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U schyłku lot sześćdziesiątych przemierzył noszą ziemię rodzinną wzdłui i wszen wy­
bitny polski reporter, Janusz Rosxko. Wertował stare kroniki i księgi parafialne, słuchał 
archeologów, rozmawiał z twórcami sądeckiego eksp•1ymentu, z party,antami i ludźmi po­
wszedniego trudu. Plon swych wędrówek zawarł w dwudziestu dwu reportaiach, które zło­
żyły się na tom opatrzony tytułem „Jak na Zawisty". 

Kusi nas od dawna my,śl, by pójść tropem Roszki, dotrzeć w te same miejsca, odszukać 
jego bohaterów, zobaczyć, iak owocuje dzieło tych, którzy odeszli na zawsze, dopowiedzieć 
ciąg dalszy epizodów s1kicowonych kilkanaście lot temu. Trudno będzie sprostać temu xa­
mysłowi: Janus, jest z Historią na ty, a piórem włada po mistrzowsku. 

Zanim rus1ymy ścieżką wydeptaną prxex rasowego reportera, przypomnieć pragniemy 
fragmenty jego szkicu o dwóch bitnych rycer,och, którzy chlubę Sądecczyźnie f>rzynieśli. 

N 
a puc.:ą . .:k \Vybr<.tkm t1' dwa punkty: l\·J--l­
S4kowice i Rożnów. Dwie nazwy 1, imiona­
mi grunwaldzkich bohaterów związane. 
Zyndram z Maszkowic i Zawina Czarny z 
Garbowa, ale w Rożnó\.V wżeniony. Dwaj 
najznamienitsi rycerl.e Grunwaldu � z tfLj 

gleby, Lej :cierni nieurodwjnej, kamienistej, ale z.a 
to bitnych zaws1-c ojczyźnie dającej rycerzy. ,,D1J­
bra ziemia ni.e rod:::i clobrucfi wojownik.ów'' �- to 
pis.al jni. Herodot 

Kiedyś na grodz.isko w Ma:-.1:kowicu1.:h, �d::,ic 
w.iellti głaz poto•rnni poloż:yli, aby pamięć Zyndr.1-
ma uc1.cić - poje(.'hałcm ze znamienitym archcn-
1ogiem, kierownikiem Ka.rpackicj Ekspedyc.ii Ar­
cheolo.({ic;o;nej PAN. docentem Andrzejem Żaklin. 
Docent pogrz.cbał w ziem,i, 'Vl,yjąl jakowąś skorupkę 
i powiWL.iał lakonicznie: Łtiżyce. W j(!r.yku archco­
logó\v 01;nncza to, że skorupka, a z.alem i obiekt 
pochod:t.ą sprzed d\,·óch i pól tysic1ca lat. Ładny 
gips: pi<;tćset lat prwd naszq wą jacyś nasi p,ra­
szc,1,urm.vie już nad DunajCL'm się kokosili i jes·zcze 
gród waro\vny sobie zafundowali. To znaczy, że by­
ło i<.:h wielu, skoro zdołali fortaHcjum pootawić i 
że szlak n..1.d Dunajcem. idący o.d polu.dnia, miał jltż 
wtedy wielkie zna�zcnie. Zf'c&1.tą wykopali.':lka. je­
szcze z dawniejszych epok, z przełomu nc-oiitu \ 
epoki brązu (cttery tysią(·e l�i temu!) polwiCot·d�a� 

j<t tąe,ność kulturow.:1 Małnpolsk.l z.: tL�rcna1ni za...;i 
karpackimi. 1 ton si.lak rmddunajc-cki - po,­
twierd1.� grudzif;.kiem w "\1"a;-:z.kowicach, któn:dy ię 
łąc1.ność nawiązywan.-0. 

Docent powiada: 
- Uznawano tę ziemię. cale niemu.i Karpaty, za 

teren puszcz nieprzebytych, ad.:::.ie tył.ko zwicr.: sie„ 

dział albo zbójn.Hc. który -zaszuŁ się w kniei przed 
sprawie.dl.i.wą karą. Nie wierzył.em w to od dawna. 

[ archeologia potwierdza, h z.iemia sądecka �ud­
na była przed s-ctkarni. pr7.,e<l tysi:1ccm i przed t,-i 
sic1cnw.i łut taki.:e. 

- No dobrze, panie docende, ale przyjedhalt-­
śmw w sprawie Zyndrama?! 

- :tara.z, zaraz. Chce pan szybl..:o c.:11telnikowi 
te kilka tysięcy lat dc1rować i z roku 500 p.n."!'. od 
-ra:u w rok. 1400 pr:::eskoczyć? Prawie dwa tysiące

„ 

lat? 
Zaproponowałem, że tnO'i.e tę archeolog}ę roopap.,, 

eetujcmy po całej ks,iąż.ce, podług klucza 1.opogl'a,,. 
!ie.mego. BędlOie o Starym Sączu - będzle ied� 
cze:;'llie o jego wykopalfakov.:ej przeszłości, bę(łti.e 
t o •rropiu.,, powiemy o rornai1S"t.ezyźnie. Doe...� 
·1.gadza się i prze-chodzimy tedy tak, jak było na .. 
_.nt Mmi.a.:rcm - do moenej :t�u-ry TJ'<!eT'Z.3, � 

' 



(DALSZY ClĄG ZE STR, 1) 
nego Zyndramem z Maszk.)wic, kt0ry p�d Grun­
waldem krakowskiej chorągwi z,na.k dzJ.eri.ył. 

- Chodźmy jeszcze kawałek, coś t,anu pofrażę. 
Podchodzimy ku rcr.zpadli:nce, wyrwie rac.lej, w 

ziemnym wale grodzi ska. Docent patykiem pogL�c­
bał w ściance i pokazuje jukiicś kamienie. 

- Proszę bardzo,_ m.ur. 
- A więc zamek Zyndrama , to znac�y jego fun-

damenty? 
Wydaje mi si<::, że można spokojnie już koj:lrzyć 

z tym zamkiem napis na kamieniu wyryty w 500-
lecie bitwy grunwaldl:kiej :  , ,Zyndram<Y\vii - :;.io;n­
kowie". Docent jednak jak nie skoczy ! 

- Ależ pros:ę pana, to jest gród luiycki. więc 
ten mur ... Ma 7 metrów szerokości� nie drobiazg. 
Kamienie łączone warstwą gl iny. I zb udowano oa 
na wcześniejszej za budowie grodu tv.życkiego. 
Przypuszczam, że ten mur będzie pochodził z ą„ 

ki'esu latefiskiego. 
• 

- Gdzie jeszcze są podobne mu.. ry? 
·- Tragedia, proszę pana, tragedia. Jest co1 r>D­

dobnego w Poznach owieach, czyli na o rndzfafr,ti 
azczyrzyckim, i nigdzie więcej. Mo.ina powied�teć­
- ewenement, czyli coś, czego szukają luclzie .iq.­
dni sensacji. 

Docent wie, co mówi. Lata całe tu  pr1.:esieChbł 
na badaniach - a Maszkowice rodrnpal po raz 
pierwszy w 1 954 roku jeszcze, pele� w 1.958 k1�a­
nia ponow.ił. I tutaj przytoctę zdanie z pracy ';1'J­
centa, opublikowanej w 1960 roku w „Mąłopoisk.:ch 
Studiach HistQlfycz.nych": 

, ,Jest natomiast rzeczą g0rdną zast.:t.nowien)a, i:e 
y.,arstwy kurturowe w pobliżu wał u  nic zavneruJą 

nac?.C lnym pod Grunwald.c-m nie był. Był "nato­
mi�:,;t je<ill) w z n::.1j:.ć.1L::d.11 l,.,aits:r;;y c.:h rJ <.:t.,r1.y tej bi-
twy. I .a. 

Tak oto dokoó.c1.yłem historii bohate:ra f':po..i 
Grunwaldu, który oka.z.al się plebe-juszem i - sąd!>-c­
ki.m m ieszczan.i.nem. Docent żaki namawia mnie 
na ckskur:-jQ pod Duklę, tam też piękny kraj, a i e  
j a  przecież Sądecczyzny trzymać się mus:.tę. 

W Nowym Sącz.u wita na.s ułomek murów z gan­
kiem i bas:t.tą, dziś „zamkiem" zwany - choć wła­
ściwy wyleciał w powietrze W-okolicznościach do 
dziś w pełni nie wyjaśnionych. Otóż ten ułomek 
murów dokumentuje pl'zedgrunwa!d:t.ką hi.storię 
NoWego Sąc1.a - w tych murach bowiem prze­
bywał król JagieUo z: Witoldem jeszcze w kwiet­
niu ro!tu 1410, na k ilka miesięcy przed bitw,1, i 
tu właśnie, w Nowym Sączu, .,uchwalano wi_.jnę i 
założono radę wojenną". Tu, w Sączu na zamku 
narodziła si� sławna grunwaldzka wiktoo:ia. Za­
nim jednak do narad w st ronę Grunwaldu prowa­
dzących przejdę - muszę wspo1nnieć o wielkim 
p�tradoks.ie hiRtorii; który stworL.yl mi.a.sto. Oto krói 
\Vacław Czeski na gruncie wsi Kamienic� - p1-Le­
ciwko Staremu Sączowi, polsltieznu z dawjen da­
wna grodowi, przeciwko Polsce - tv. swój gród 
niemieck.o-cze,:sk.i wystawił. I oto ten Sącz Nowy, 
\Vaclawa Czeskiego miasto - jak }eden mąż za 
Piastem \Valczącym o tron polski stan�ło. Z::.t Lo­
k ictkiem. Polsk ie miasto. na pol.sk im wyrosłe, pa­
tt:ioiy<.:znym podglebiu (. . .  ) 

Kazimierz \Vielki gdzieś w połowie X·rv wieku 
w:.miósł murowany zamek nad brzegiem Duna.j­
ca .  Do tego zamku zjechali król  .Jagiello i Witold. 
Tutaj później Jan Długosz synów król�vJskich e-

SĄDECKI · GRU AL 
wcale - lub praw.ie \\ Cale - znalcz.i.:,k :'.ireda, •J ­
wieCillych, szczególnie z c:t..a.sów Zyndrama. W i-;:.a:i.­
dym razie ::.al�t ten zd.aje się wskazywać, . Y.e w 
tym miejs�u f:.l°COU Zynur::una nie było". Wyda­
wał.o się wówczas. że mogło to fortalicj um Zy11dc,1-
1nowe leżeć nieco dalej w !cie.runku północno-za- . 
chodni.m, bowiem ktOili rozpowiadał o znalezionych 
tam militariach średniowiecz.nych. Aliści, j:?,k pic;_­
kn.ie powiada d ocent - in.1.on1 1::,cje te lhe spruw­
dzi.ly s-ię. Zamku Zyndrama istotnie nie było. 

G(u.ie więc szukać Zyndrama? !:>ladow grun­
waldzltiego rycerza, ktoremu historycy odebra li 
już po ostat.n1ch badaniach na<:i;eine dowód'zt•.vo 
wojl:>k pod Grunwaldem, a archeolodzy kasztel w 
Ma.s:Lk.owicach"! 

- N iech pan we.imie jes;;;cze pud uwagę, :e 
przed roki.em, 1410 i po roku 1410 Maszko wice na­
ie.iq do panien. Klarysek. ;;e Starego ..':>qcza... ....1 1 e  
mamy injonnac3e o tym, ż e  Zyndram .•. ;tresztq, t u  
l rzeba WSZ'U.Stko p o  kolei. 

Skąd wzięło Sifi p1·zekonanic o naczcinym do­
wództwie Zyndrama? Z dz�ejów Jana Dlugo�;,;a, 
z,nakomitego publitysty XV: ,vicku, który nie J 1 1-
bił łysego Litwina imieniem Jagiełło. Proi"esor Ku­
�yńslti w ::twoj-cj ksjążce Wielka wojna z zako­
nem. lcrzyżackim pisze, ii Długosz chce Lataić 0�0-
bę prawdziwego nac.:z:elnego woc:17.a, bowifm i.r1c1-
czej musiałby uznać, że z;a..-;ługa rozgron I ienia Kn;y­
taków przypada J ag iel le. Lyndram był li tylko 
tym, ktore,uu król - po.:..Jug Benw:r .. :a Wu!H1\<\· ­
skiego - ,,s traż obozu i rząd nad woj;jkiern poru­
C'zył"'. Rząd - w z.naczeniu staa·.opolskim podpo­
rządkowanie. Wpra wdzi-e znak.ornity nieżyjący 1 ' 1e­
dicwista, Jan Dąbro,vski, obsta \vał przy wodz{>­
s.twie Zyndranrn ,  bowiem wyk l uczał dowodzenie 
zaróv„.rno przez. Jc1giclłQ, jak i Witoldd - ale z tym 
wykluczeniem Jagj.ełly i-iµrawa wydaje- się n,1de.r 
Die pewna. 

Przede wszy�tkim n.c,su,va �ię pytanie, czy Wi­
tolda podporządkowałby król Zyndramowi"? A 
dumnych panów krakmv�kich - Jana Tarnow­
skiego, Krystyn.a z. Ostrowa, a rycerzy bk irj sla­
"'Y jak Zawii-iza Czarny z Gw·bowa <.:hociażby"' ! 
Kim był jednak Zyndram? Był wobec nich \vszy­
stkic.:h chudopachołkiem. Zyndram pochodził z niie­
szczan sądec1-dch, był obywatelem Nowego Sączu, 
a przodkowie jego najprawdopodobniej był i f'!oli;:/­
sami w Maszkowicach. Bohater ten jest. wię� JJ,k 
Dajbardz.iej ludowego pochodzenia. 

Oto daty z. jego życiorysu:  w roku 1 390 bi,Jr2e 
udział w wyp-rawie przeciwko Krzyżakom i zbun­
towanemu \Vitoldowi. Od Jagiełły w n..1.gxodę o­
trzymał dowództwo w zdobytym zamku Ka,nrieńcu 
Litewskim. Od roku 1404 pełni ur-.,.;ąd miecznika 
krakowskiego, w roku 1405 występuje ju.i; jako 
dziedzic nde Jassel'' - czyli Jasła, w 1407 jak:, 
dziedzic i starosta t,ej miejscowości. W następnym 
roku wyst�puje w iródłach jako starOBta gol�i 
{capita.neus golesiensis). Nadal pełni :funkcję mie­
cznika krakowskiego, jako dowódca charągwi kra­
kowskiej i oboźny, który sprawia szyki przed bi­
twą - występuje pod Grunwaldem. A po bitwie? 

Nie dostał ani nagrody, ani dowództwa. Po bi­
twie n.ie najlepiej się Zyndra,rnowi wiedz.le, skoTo 
wraz z żoną Anną zaciągają pożyczkę 76 grzywien 
pod zastaw młynów i dochodów .. . 

Gdzie zatem szukać śladów Zynd,ra.ma? Ba, l':ą 
one w Nowym Sączu, ale nic trafi na nie chył>R 
już nikt. Są w pod.jasielskiej okolicy - i taro na„ 
leży szukać: w Krajowicach pod Jasłem, gdzie do­
cent Żuki badał zamek Golesz, w Zynd-ram.1Jwej 
kolo p1-zełęczy dukielskiej, w Jaśliskach - a tnk­
że t.rzeba przeanalizować wiadomosci o grobie Zyn„ 
dramu w Brzozawie. Trudno dzi-ś wydać wyrok o„ 
stateczny - ale ·wydaje się, � Zyndram wodzem 

......... 

dukoy.,al. Tu .Jan Kazimierz popasał, pr.i;.ed S:r.we­
cJami ucit.l1.:.:iJ�1c. Miastó kuzał poddać, mj l'sz..�uf1-
ców nn trud obru.n.y nie chciał  n,uażać. Ale mia­
Sto niedługo pod S'L.wedów buiem w;,trwało. Mie­
szczanie sądeccy, spośród któ.rych niegdyś wyrósł 
Zyndram z l\·1aszko\vic - ietnz miC'l i p,oś,.rćd sie­
bie KochO\.Y:--kich1 Wąsowiczów, Tymow$k.ki1. 
Warzechów ... .Sta,re. sąd��ie rody polsn:1e - k.up­
ców, rajców, bm:mistrzów. Z ws-i ok0Jicu1ych, u­
zbrojone w widły, kosy,- cepy jeżastymi kulami :li-\· 
kollczone - ruszyło chłopstwo przeciw Szwedowi. 
Przewodził Kochowsk:i i bracia Wąsowiczowie. 
Od NawojoweJ, Podegrodzia, Brzezntc'j. LabowPj 
podeszli nocq i nad ranem 13 grudnia 1655 roku Sącz 
jako pierwsze miasto w Polsce pobił Sz.wedów. 
Sławna, opromieniona legendą cudowne-go ocale­
nia i „przykład u Polsce danego" Czc:stochowa zmu­
siła Szwedów do odejścia spod murów dop.ic�1'0 26 
grudnb 1655 ! Trzynaście d.n i  różnicy - ale ileż 
dumy u sądeczan! Nie była to przecie tak nowo­
cześnie wyposażona fO['teca i takimi znakomitymi 
działami najeżona, jak Częstochowa. A poz.a tym 
8zwedzi siedzieli w środku - i sądeczanie musi...-l l  
zamek zdobywać! 

Ubolewają kronikarze, i.ż chłopstwo rus;cyło na 
Szwedów - zachGcone obietnicą swobodnep;o r a ­
bunku dworów ari.u.I1skich. Tych ' w:ete było w 
SądccczyźniC'. Jordanowie, Ta,t-;zyccy. \Vielugl.o-.v­
.''<.:Y - sami to bracia polscu. Trzy tysiące chłop­
�twa ruszyło ich folwarki rabować, p.;.l l ić i mvr­
don-ać tych, <.:o  na wiarę katolicką po,cjść nie 
1.:h0iehl. 

Szły lata - i!.niwocz.ony raz j-ef':zc:ze przez pn.2-
ciągając..-e wojska Rakoczego, wyludniony i opu':'.ito­
sz:ały Sącz chylił się ku upadkowi. Przyszła na do„ 
miar złego morowa zaraza. U schyłku Rzeczyp 1-
::;p0Jitej szlacheckiej, w 1 786 roku, miasto miało 27 
domów murowanych, a inne - to były drewnia­
ne budy i lepianki z gl iny. Miasto przyłączone do 
Austrii przez Józefa II ju:l w 1770 roku, obdarzo­
ne funkcją ,,stolicy gubernatorstwa" - trwał,J w 
niev,roli pobkie i nieugięte. Zamek zrnieni ono nJ. 
składy nądowe i piekarnie. Starodawne malowidła 
ua sufitach pokryły s,ię z.a.ciekami, niszczały ,�ztu­
ka.t.eJ:�ie, k.ru:-i;yły się m.annuro\.ve ozd; iby. 

Po 1 wojnie światowei w na wpół ,..niszcz;mych 
:o::alach poczęto organizować Muzeum Ziemi Sąde("­
ldej. K�s;to::;z ówczesny, Roman Szkaradek, grom1.­
dzil eksponaty histo.rycz.ne i regionalne, myśląc. 7.e 
j edho ze skrzydeł zumku, sh-a wiane pożairern od 
1:-;kr.v z piekarni - odbuduje się i 7.nów ten klej­
not Piastów i J· agicllonów pięknieć będzie w !)a­
uoramie miasta n.ad Dunajcem jak niegdyś. Nicste„ 

ty - wszy�tko stało s ię inaczej. 
[ ... ] Poz.ostał tylko stILA!P mw·ów, ułornck baszty 

kowalskó.ej stairannie k;,onserwowany, aby o potędY..e 
całości mógł zaświadczyć. Zan1ek opromieniała 
sława Grunwaldu,'w jego murach prócz króla Ja„ 
giełły i ks,ięcia ·witolda nieraz przebywali i Zyn­
dram Maszkowski, i n.ajsła...vniejszy rycerz na.szych 
dziejów, Zawisza Cza„rny. Tradycyjnie pisany „z 
Ga.i;-bowa" - w istocie w Rożnowie już, .któr.r o­
trzymał w posagu żony, gospodarzył. 

Krzyżacy do spółki z kl·6Iem Czech, Zygmunien1 
Luksemburczykiem. i Władysławem OpolC'hy.d:icm 
knuli prtedwko Polsce. W Malborku powstał pierrw­
szy plan rozbioru Polski. Działo się to jeszcże nirn 
na tron.ie polskim z.r�edli Jadwig-a z. J agic-lłą. Zy­
gmunt Luksemburczyk, pobity przez. Turków -
zawarł z Polską rozejm na lat sz.esna:'.icje i za Kar­
paty już nie chciał sięgać. Władysław Opolczyk, 
dzierżący z łaski \Vęgic-r spory kawał ziem polskich 
- Z.In.f!1rł w 1401 roku.  Przed roz.poc-z�ciem wie lkiej 
kampanii przeciwko Zakonowi trz.cbc1. b.vlo poro­
zwnieć się z Zygmuntem - jakie wobec tej polsko­
-krzyfackiej wojuy zajmie stanowisko. Zaw8zc tezy .. 
mal :r: Zak�m. Zygmunt pono pierw�zy ,\-�ysłał na­
wet goi'iców, aby spotkać sie: w Wit-olde-m i Jagi,:,Hq. 
Prosił ich do Kie:t.marku. Tymczasem już wstępne 
pr:zygotawania do kampanii F:Zły : wielkfo ło.-"''Y w 
Puszczy Przyszowskiej pod Le"Laj.skiem i Pus:t.<.:zy 
Racię.sklej za,rząd:r.ono, aby przygotować wielkie 
a.apM:y mięsiwa solOilleg-0 i węd-zonego d·la woj,ska. 

W ści�l('j tajemnicy przygotowano plan budowy 
me-s tu pWltonowe�J. któ;·y w cz.:;ściac:1 m�('li  hu­
dov..1ać cieśle '-\' puszczy - aby późn iej po:;łui;ył 
wojsku do p·rzeprawy 1.>n:ez \Vislę pod Czen.'"W:11-
skiem. 

. ,6 k,vietnia w Nowym Sączu stanęli gos.podi.l ,,ra .. 
giello i \Vitold) w karruenicy ·Geirdorfa miesL.cani„ 
na·• - pisz-e Szczęsny l\1"01·awski. Identyfikuje Ge,r„ 
d.or!a jako mieszczanina, który w Krakowie spne­
dał kamienicę przy ul. Sw. Anny dla Uniwc·r3y­
tetu. N:ie wiem, dlaczego twierdzi, że Gerdorf, ja­
ko miesz..czan.in niemieckiego pochodzenia był cuo­
lenniki-em Zygmunt.a. Wątpię mocno: czyż wtedy 
Jagiellonowie szukaliby gospody właśnie u n.iego'! !  
Tym bardziej Z e  podług Długosza Witold z Jagieł­
łą naradzali s ię  tu „w największej tajemnicy Q pro­
wadzeniu dalszej wojny z Krzyżaka.1ni". Jagiełło 
pchnął srunego Witolda do Ki?imarku - Zygrn urrt 
ucieszył się, wziął go na stronę i w cz.te,ry oczy 
o·terował koron� litewską. Jeżeli stanie z nim i z. 
Krzyżakami przeciwko Jagielle. Zapomniał. ż.c­
Krzyiacy zabil i  dzieci Witoldowc. Zygmunt w .:-io­
datku bezczelnie oświadczył, ie nie dotrzyma ;·o­
zejrnu, "jeSli Polacy udea:z.q na Krzyl .. aków. Spra­
wa stała się jasn.?.: należało dodatkowo ube1.Te­
c1.yć południową gr,:;1nicę na czns batal ii. Witold 
nie odpowiedział nic na prcpozyL:je korony l i t ·  \V­
skiej. Tuż po puwJ.·ocie  Witolda z rozmów, w tej 
czt;:ści Kieżmarku, gdzie sbl gospodą - ,vy !Juchł 
pożar. Ktoś podburzył miejscowych przeciwirn J) 1 ll­
skiej . delegacji i Witold podług niemicckieg:'l hi..: 
storyka , .omal nie był z.a bity przez tłum \-V ,ri-::>r� 
f:.ld''. Polacy z Witoldem uciekli z Kiei.marku -
k ról  Zygmunt pędził za nimi aż do Białej ... aby 
s iG  pożegnać. O żadnych układach nie było rnowy. 

Na zamku sądeckim zwołano radę wojenną k ró­
lestwa - tak się ogólnie przypuszc7.a. Uch\v�1ły 
pt.djQ:te- w daleki-m południowym zakątku Polski, 
pomiędzy sądecki.mi górami, przygotowały s!aw­
ny rok 1410. Z Sącza raz j eszcze słał król gorlców 
na \Vęgry: zażądał powrotu rycerzy polskich, któ­
rzy' przy Zygmuncie Luksemburczyku walczyli 
przeciw Turkom. Był ta,m wśród nich najsławniej­
szy zagończyk, Zawis7.a Czarny z Ro-.lnowa i brat 
jego Jan Farurej, Piotr Rożen i Domrat Grzymała 
z Kobylanki ;  wszyscy usłuchali · wezwania kró l cw­
skic,g.o - przybyli na walnq z K rzyżakami rm.pra­
W(;'. wymówili Zygmuntowi słuZbG. 

ZawL,;za urodzony gdzieś pod sandomie-rskrm 
Garbowem, gdzie ród nie najbogatsze miał gniaz­
do  - nagrodzony przez. Zygmunta Czorszty,1em 
- zyskał należytą oprawę dla swojej wielkieJ sta­
wy. Potem - O'..lcnił s ię z Barbarą, córką Piotra 
Ro-..lna, i za żonę dostał Rożnów i 3000 grzywien . . .  
Ba, niektórzy historycy znów powiadają, iż z tą 
Barbarą ożenił się syn Zawiszy, natomiast sam IJo­
hate-r pojq1 za żcmę Barbar�, siostrzenicę bi�kupa 
krakow:;kiego. Wysza. Na wid0wni występuJc l e­
szcze trz.ecia Barbara,., Zawiszanka - ·.vnuczka za„ 
wiszy, a matka sławnego hetmana TaJ·nnwsk iegv. 
Choć ro�ądniej byłoby i'>totnie widzieć w Rożno­
wie dopiero syna ZaWiszy jednego z t rzech. 
Dwóch dało głowę pod Warną, trzeci w bitwie z 
Krzyżakami pod Chojnicami, jego nagrobek widzia ­
łem w kościele w miejscowości Koło. w datf.:':kfej 
\Vielkopolsce. Chyba jego córką mogła być Bar­
bara, urodzona około 1 447 - już po \Va rnie. Za 
nią poszły wszystkie włvści zu ... vtszó-1;�r w ród Td.r­
nmvl>kich. 

Laciński wie:n.:1., kuty w marmurze w k rakow­
Rkim kościele E':-anciszkanów, gdzie sprawiono 
symbol iczny pogrzeb Zaw iszy w 1 4.:.!8 r0ku - dlu{!i 
i wspaniały, uło?.yl kanr:nik krakuw:-;ki, .\d( lnl 
Sv,: inka: 

I .śni twój herb, ale nvoje nie le�ą tu ;:·1.ctuki, 
Zawiszo Czarny, ·sławy iciecz·vs tej  rycer.::. u, 
Czynam.i p·rzewy:=.sz·yleś ród ki wój, �:hoC wysoki, 
Przedziwną. cnotą męstwa - ojczyzny pulder:.:.u.. 
,Vie wydolę cnót ticyth or risa(· m nogosc:i . . .  

(lłum. Karol  Bun'-;ch) 
Jedyna to pamiątka z tamtych lat, choć ru iny 

z.ameczku - w g�lszc�u krz.L:wów k�zczyn, jeży n 
na wzgórz.u ponad Rożnowsk'irn Jeziorem d1.iś się 
wmosz�ce - ehcq wszyscy za siedz i b<: boh.-.. tera 
�pod Grunwaldu  uważać. Ktoś nawet - wirlt:ąc 
jes:.!cze w XDC. wieku uszlrndzone sklepie.nie ka pli­
cy zamkov,ej - wołał: oto wali się sklep, pod k �ó„ 
rym Zu.wi-;z.a ślub br�1ł z Burbarq Roż.nó,vną. .. 

PC)jechałem przyglądać się ruinom ;:.amku 1 1'"1. ,,_,.,y­
svk, iej skałce; pr·zedzicrałem slę prze;; krrewy, aoy 
do-tknąć murów tzw. zamku Zawi:-;zy. \V btn{:i.: ;,;a­
mek ten wznQf;Jł Piotr Ru��en, syn Sulisława. Ten 
Piotr to najprav,ldopodobniej rówic:;;nik Zawi�zy. 
A zamek był znany już. w chwi1i. śmie-,rci Ka:t.irn ic-
1·z.a \Vielkiego, w 1 370 roku. Fukt , jż Ba.rbara Za­
\Vis,.an.ka pochodzi z R<Y/.nowa, zda się wskaz:. wać 
na Rożnów jako na gnia1.d-o rodov:e Zawiszów. a 
wobec gmatwani.ny źró-dd - ożenku samego La­
wisz.y z córką Suli;:;ła\Ya Ro.żna wykluczyć si� nie 
da. 

\Vhrew dyskusjum przesadnie dokludnych kapia­
nów histor,ii albo te-i: obak nich - Zyndram t1··.v;l 
na Maszkowicach i Za'\vlSz.a w ro;.:,nowsidm za·rnku. 
W świadomości ludu, który wykazał o.tifl.r�,mi pod­
czas wojny nie byle jaki patrioty:z.m. 

Z zameczku Zawi:;zy widać taflę szt uc:a.1e.go je„ 
z.io1ra. O nie walczyli Sądecz.anie, ratując :z.;.1.p' nQ 
pu..ed W)'?:.-adzeniem przez Niemców. Ci bohate!·o­
wie spod Grun,,.-a}du patrono·wali kmie:om przi:'­
dzierającym się pod hitlero\'.--skim obstrzałem pi-1.;e-L 
ziekme granice, inteligencji sądeckiej ginącej pod 
salwami plutonów egzekucyjnych, kolej�1.rz.om pa­
rnliżujqcym transporty wroga, partyz..'1ntom ,,Tata­
.ra„ czy właśnie „Zawiszy'' - działającym na ty ... 
lach hitlerowskiej armi.'.i. 

,.v-ychowane na jagiclloll.slticj histo.ril miasto 
walczyło niezmo,rdowani-e z okupantem. nie b.:1.<:1.:ą!: 
rut ofi::l.Ty. Krwawiąc, padając, nie poddawało s ię, 
�ad;;nvalo ciosy - nie szczędząc ofiar. Za' to Ro­
wy Sącz dekretem Krajowej Rady N:u·udowcj ud­
z.naczony z.ostał w dn iu 6 września H J45 KrzyF.cm 
Cint-nwaldu. 

JAłłUSZ ROSZKO 
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P 
rzed dwoma la(.v opublikowaliśmy wielogl<H! twórców, dzia­
łaczy społecznych i pedagogów, którego inteneja było okre­
ś lP-n ie naszych povvinnośd wobec wielo\\'lekon·;J spu�cizn,y 

Przyniosło ogromne spustoszenia w świadomości obywatelskiej, :i,wla­
szcza wśród młodych. Dlatego postanowiliśmy powtó1·zyć naszą dy­
sku�ję o sztuce dziedziczenia. Bogatsi o do'ś,viadczenia posierpniowe 
podej•nujcmy w mies\ącu Pamięci Na rodowej próbę kolej1tego przy­
błHenia w::iżnego tematu.  

narod P .  Mów i U,my wte,ly, że Ojczyzna to ujm11jący setce u•·odą pej­
zaż ; ollyczuje i język ; myśl Kopernika i Chopin-0wska nuta ; męst'l'l'ó 
Ż',luierrn i ta f,·nt a rtysty. NHde Wflzystko jednak : Oj<!zyzna - 1>bio- · 
ro1,".Y obo,,, tąz.ck. 

Mówil l,;my, że narnclowi potrzebna jest. mądra pamięć o minion.ym.  
Że trzeba się potrudzić, by posiąść wiedzę o przeszłości .  Że bez :b ­
W<•go dia logu z tradycją nie będ·,iemy wied,ieć, dok,1d n"ł'mw-*'! 
i<l?:ie111y. . .  • 

K i lka miesięcy 1>0 · tamtej dyakusji nadeszło gorące lato roku l,�84l. 
Tendencyjna i nterpretacja wy branych kart przeszłości oraz naduży­
wanie narodowych symboli  służyło walce z ludowym państwem. 

W rozmowie uczestn h:z ą :  S1'ANISf,AW G LINKA, powieściopisMz 
a,ar·>ieszkaly obecnie w Nowym Sącz u ;  ZYGMUNT GOE'ł'EL, histo­
ryk, dzi<1lacz Z BoWi D  z Zakopanego ; MARIAN .JANIGA, pedagog 
z Gorlickiego ; pułkownik EDWIN KONIECZNY, komisa,·z Wojsko­
wej Ra,ly Oca!enia Narodowego ; PIOTR KRUK, wieceprzewodnic7,ą· 
cy ZW ZSMP ; dr ANDRZEJ B. KRUPI�SKI, historyk sztuki, dy­
rektor Muzennt Okręgowego ; dr WACLAW RACZKOWSIU, historyk, 
działacz partyjny ; IRENEUSZ WRZESIEŃ, dyrektor Wydziału Kal­
t « ry i Sztuki Ur:1.ętlu \\'ojcwódzkieg•�. 

Adom Ogorzałek 
H istor i,1 cz�i: to gości na famach , ,Dunajca ". Ptł ­

b l lk : ' j c:ny Wfponr n icnia ,  pam.iętn ik i  i refleksje na­
szyd1 ojców, by utrwalić nieod legły czas wa1 k i  
o n:epod tc,głoSć i s po?cc,mą sprawiedl iwość, S i(;ga ­
rny b;kżc> w cta ls.lq pr:1.eszłość, Swiadomi, że z niej 
w:' rasta teraźniejszość i przyszłoSć. Idzie nam nje 
ty1 i :o o to. by ocaHć od zapomnienia fakty zasłu �  
guj ,�ce n a  szacunc:-::. Pragniemy przede ws1,yslkirn 
t.r, .Hować h istorię jako n::wczycielkę życia. Po­
n ,c.'': ·.t < ina b1nv i em uporządkować zdar'.lenia w lo­
g i ,111� cr\.Io1'.\ ur,,y myśleć l wyci ..-1gać wnio?-k i 

o-� !;; ,  na przykład. jedną z p i lnych potrzeb jesl 
pcri j i�c i ".:! d ialogu z. ś1 ·oc!owis '.rn1ni naznaczony1ni tó­
i:n,t' ini ura:1.ami. Trzeba zna lefć W8pólny język, sta­
nc1ć p( H1<łd up:·zcdzen iami .  podjqć to, co l:':lezy p-a ­
t r ir , t6w PrzeClwnicy c:::ocja l i sb·eznego usb·r:ju or�: l-
1 1 izują front o U m o w y  \V „em i .�racji \\'C\vn�­
t rzi':.cj ". ,v kon!'nirnc .i i . w ia trzqce_l nkc.i i  ulotk <1wej , 
u p·: • trują swq sz,u1 sQ. 13 grudnia ich rachuby zakoH ­
c.�f -.- ,: i G  po•_·;-·_ '·ką Zmieni l i  w'.ę..: taktykę. N i e  d4ż4 
w 1 ··:j chwili do bc1.po1fred n iej konfr0niacj i, 1ec:z 
u• ,  1 • · } octcr\'.r�,ć społcczeń:-;two od państwa. 

' ' i )  gt'r,ź.ny zah1ysL W naszym ustroju wlad,.�l 
p· �'.Vtnva n ;f, możP przN:ici na dlu?.szą metę 
d ' · , {!  bel. aktywno.-:Ci sp<Jlel'::efr-,twa. Trwale po­

": 'e:n ic  oby\va tc ; i  z ,,.-1;;;&,ą r>:·zyniMt{,by opłaka­
n0 ·1 - !.i-: : i Po!�ce, i Pnlal:::on1 

' . .,�o serdccn.., 'e  witarn m1s1.ych gośc i ,  któr1:y 
� '-' ' l  obecn'.:lJcią tubj za:h\' indcc,.ją ,  iż obca jest 
im 11m;b.-.wa d.v<>L'. t1SflW'.l t1ia s ii� od aktywnośc i  w "i.y­
e 1 u  publ icznym. Mąct rc  rozv.1 ią.zania dotycz. ą c•e, 
p r;Ys:dośc i nie zrodLą � i ę  wśl'ód tych .  któn:y- na­
b:"' ' i \\'Ody w usta. 

" fu ,; i iny rr);�:nawbć - in,• c?ej r,o::o;,un1 i!:-r, � ,1 n it' 
os : ;� e:n if' · .v  To róv1:n ieL lekf"j:1 pł:,' n;,;<:a z. h istrn i ;  

Z:·gm un� Goetel 
T;r,:�\ć zap:·o�zPn i J ,  1::- t./, · ·e ot, ·zymal�·n . zaCL.Yt1U q J� 

od 1 · P rzed ci , ·o ; , ,u lut,J recia .'.' c . .'J „D·una)c, " 
op· 1

, , ·
1 1 „O s::t ie� d;;ied::".icze ,ii: 1 '' , 

l1J ·o .<;Jw!·· b re:·ono. n scm. spolec-:' i ;;m .  
P, · vJ  d v-:.,, :,a bty  . . .  To okres cz.n.su niedługi ,  nif' 
ty ' ,1 w ty.4iąc�c�n '.�j  h i <.:tor i i  nnl'Odu,  ale n.:\wet 
w � c n j ,;dn.--."::.O pokulenia .  A jcdn�\k te dwa lata 
on• .�a prz .:J ,m1 stru ktura l ny w wiel u dzied t. i ­
ll<'. th  7.yc iJ .  Wpl:�rn:dzie  n ie rozpadła s ię ukszbl­
t i ,  ; ' ,H po (l ,·u �''. j ""ojaie Ś\·: iut • ; \.\T'i ·fonn::cja spo­
l.cc--, , -,� n . (lś"'n:7,,:1 , n ieinnie .i jc,dn:)k: przc:i.yl iśmy 
1 r �. - \·. · ,·11y n,, · I o!:::res bat l'...y i n::i.po---:u, pl_v-
n ·; dalej w,: �th. ir , 1 i sp icniony:;1 nm·tem, pc�n}·m 
,, ,. .� ,Jtóv,:, �l«.1.lny�:h  p,·n�rnw .. niebczp'.eczny(;h usl:o-

l.·.<J · ,.Jby posł�ti.';Ć � ię sluwnidwem ze �płyv.ru 
D i 1 pr C':t. Pod!  :1 le, Pieniny i Sądecc -':,'r.n<' 

1 1wszcj \',:l.�yty w r-cdc1kcji  „Dun:1jca·' jE''-l 
"\•. 1 1c poszul�iY, . . 1nb:: odpnv.· icdz i  na pyt.anie,  j·:.k 

;;·,·� 1:;·t ·i
1
, .c{ 

1
, ,�\}\�,�:� :1·'.·tiist�1

1
�i

w

�\��'.�f,:� /.::.:·���� 
• 1·,1 wnhcc tego ud;<e lić orlnov., 'edz. i  na pv­

t;,., •a J)')_·· ' , ·wi•mc w zaprn:--:::en i ll lub tei wy�· ; 1 ić 
v·" •l : ; wn::d  w s0:·awa··l1 .  na które n ie znajduję 
j, 1 10  .nacznf!j odpowiedz.i. 

7'\· i j h-i twiej prL:-,·s ;·.lo m i  zna leźć jcdnoz.naczną od­
pn._, · i edź na pic>nvs,.e p:ytc.mie. N icwątpHwie w dziec.. 
d .-. idwie nowosądel'ki rn wiele elementów :t.al'hn­
wałn niepr;:emijają.cc wartości. Na dobry i zły CLa.-. 
Zacl1owaly wartość ż:rwą i przet rwają przez c-1.c,s 
trudny .  

Przystflpu,ją<; do .1.102.waża-ń m\d dn,1.gi;� p.,ri.-a.:Ru•1" 

nie pvł,rn fię � form1.1L ,wuć tak ji:-dnn·,,,n<H: - -r,,,.j opini i. 
C'/.y ro;,J \( 'zne i ri;prc-1'.y , wi , l 1 >Wi'lki{ dt.br1.e �ł , 1.: .• ! bl1-
dzeniu patr lotyc:1,nych Ut..:Zl�l' . . .  W o�t.lt.r1td1 ditt.'.!:H�­
Cloleciat..:h stc, J-,:,n1. blisko t..· k ich iffo:e,:. \Vie l.e ;� ni1.;h 
na pewno dobrze służyło bud1.el1 i u  i. U ' -;1.:, cniau :u 
patrioty:t.mu i Swiadomo.�c i  społe�c1.nej. \\!:,;pomnieć 
trzeba pr1.ed innyn, i  dw ie  i m prezy zorga niwwane 
przez Zarząd Oddziału Z Bo\"\' iD w z�ikop::?nem, te­
matem ści .� le ze sobą 'L\\.· iązane  se;;je na temrit 
, ,Wcdk i  z h i t l eJ'O\\'�'k i 1(1 oku pantem w Sądecczyi:nic 
i na Podhalu w lalac:h Hł39-1945" oraz. .. Pol!--\klej 
ak<:ji prz.erzutowo-kur i.e,·�kie-j w k ierunku polud­
nio\vym w latach tD:�n� H l4.4" Org,mi1.:<1toru m i  
i pte1egenh1 rn i  tych <i:esj i  byl i  historycy z Uni­
wcr�y tetu Jo.g ie l loli:,; k i cg< • ,  z ",�ojskowcgo fnstytutu 
H i�to ryczncg;o onaL· d z ial..1 < :ze Komi:,,: j i  Hh:;t.0l'yl';,;nej 
Zarządu Głównego ZBn\ViD. \V obu tych !-.esjacb 
wzię l i  a k:lywny udział :loln ierze i dowódcy oddz ia­
łów partyzanck ich,  szc:·nl.::: ieg:o wachla rrn ugrupo­
waii. : AK, BCh, GL PPS i .-\ L, jnk równleż. kurie­
r·zy z różnych sz.laków i s i ,:, t ek przerzutov,1ych. 
A w se:--. j i  „Polska akcja pu;er1.uto\\'o-kur ien;ka·• 
wr.ięl i  też l l <.:zn:e udział obywatele czecho�łow.iccy, 
głównie n1. ie:- ;(kańey p:;g :· ,( n:c,.a UL:ZC'::.: lri i cz;.14::.r 
w pol�k '.f·j akcj i  w k :E'ri m}c_u połudn iowym. Byh 
więc �ei::ja n-, �. n :  �esl1.H: ją  n i c  ty lko pat:·tuty('>· .nJ .  \.•.'!t:1, 
i i nten>:.'. l i •.•n,, ' i � lyczuą. Punadto uczc�l n�c?y kin  
w okret \c p0s ic„1m :uwy m.  w urC1c:�y�tym wrę_c:,-.cniu 
dyp!o1Y.Uw prz .'.',;;o,::�n ii:-1'.1·.1 bf' thki •n  w n0\vym 
l-"lchroni.j \ :u na Ha l i  LabcJ\-v�· J :. :ej. \\Tyglo:<1_e-1:1 ta ,1 
pre lek ej� o 1·. ; .. tor ' i  pv ' � !:o-.::łov-.-tH 'kie!:o pugrunil'.,m. 
w Tutrach i Bt·:-k idc..,.:h. B i·akm t ei udział  ,v imp-re ­
zach O I'g::-, n i ·1,o·.n1nyt: !l p f 1.t. d S le-1·pn : ('1n prze-z. OI'g<.1-
u 1zi:lcje !'tudcnd� ! 12 .  Były to g :· u py, które szły sz l a ­
kami k u r ieJ'óW, przez S !_n·..vację na \Vr,gry. !\' ie je­
stem jcdnrtk pewien, cz.y p;:cporezyki .  mapy i inne 
akcesor ia  h i "�vl'ycznego ,;zb :\1: ·zu były [aktycznif' 
ideov,,·ą irt. ·fri,1. a n i�  prdck.:tel1L tej tu �·y:,-tycznej 
imprt!;�y. N.i l">e\•,:no  t,i l : ic u S- r.:enty, jak wat,ra na 
H;.i l i  Chocho'.ow.skiej ,  nai::i. rój, otoczenie tat.rzafi-
1'!. ic '1. v. :crchów, u <.h �: ł jedr��fo z na j-:lyr\. n ie:js;;;ych 
k:ul"le:·ów bt.:.:r1ń::.:ki(.;h ,  Sto.ni:ch.1 wa Frączy :.;tego -
sprz;·j,:", ly h l„to:'yl'znej wdwr. ie i pat!' i(1tyctn" ;1.1 re­
fleksj·>m m łodych, m n i e  jednak nada l og,nn�;J. ly 
w�_tp l hvo;ici, reHek!--je na s1.erszc i gh·;'.hs ... c tematy 
patt Loty<.:znef:1> wychow.:;n ia .  Z,:; pewne v,: it::'le L t.•:ch 
imprez or;::::,.rn:w\,·a nv . aby . ,od'"a jko,'l.'<H'.· · · ty!ko tdco: 
logiczną, po! i tyc,'..ną dz(da t no:;c:. 

\Frc:;,;c ie - tr1.ec'.e pyLc���c [)fi�·hw ione w 1.�1 pro­
�1,eni:u . Ni •:• bardw pot ra fi0,  rzct t1 l l l i<· n ·.1 nie cJd n-,­
wicd ·.-� ie6 .  B· .�h� s i <;  w i .;c prz.)- :, ł uch iwa l ,  by u;,.ysJ.""'ć 
pog ląd  konkrctn i cj;;zy. 

Wacław Raczkowsk i  
K i l ku. ref leks j i  na temat  mw<.:złr n ia  h i "tor i i „  H i ­

st or ia ,  szczegó ln ie  w osta t n i m  okres ie .  wykor,.ysly­
wana była jako ins tnm1ent wa lk i  pohtycznej. Tak 
było 1.awszc, ale szczególnego znaczenia spra\',,a 
ta nabrała w ciągu oi-;tatn ich  dwu · lat .  N ie  będę 
tu stres;,;czal ws·�ystk i i.· h polem ik  nad wieloma :la­
gadnienimni z•Ą·łas,.<.:z.a z. h i�tor i 1  najnowsz('j. a l e  
pragnQ podnieść sprawt: pewnyc;h  p,·1.egU�ć i ko­
niunktura lnC'�o trn ł�t<nvi:ln i ct h istor i i  prze,. naszyeh 
przeciwnikóv,, pol itycznyeh. Tneba s ię u derzyć 
w piers i ,  ie i z. n;:icszej strony nie w::.:zy . ..:tko było 
w por:tądku;  , , luki w hi:-:lo1 l1", które przeciwnik 
mógł wykon.ystać do swoic;h celów. n iewątpl iwie 
na.; ob(' iążają.' Te „ l u k i ' '  zostały zast ąpione niejed­
nokrotnie po prostu m is(vf ikacj c,mi .  Kto je:,;l  za to 
od-polA":ied:.dalny? Za k�zta!tO\Vłl nie świadomoSci hi­
�łOrycznej główną odpowiediia ln_ość ponos.1. Sl.kOhl! 

Co 1>ruwda nauczyciele us i łu}ą tę swoją odpowie­
d:'.iulnot;ć oslab�ć mówiąc, że ma na toO wpływ :ro„ 
wnleż dom, środowisko, O !'ganlzacje, ale świado­
mość, wiedzę hi.sto1·yczną w :;posób uporządko„ 
·wany kształ tuje ,  na cale życie, właś-nie szko1a. 
A tynlCL.afieQl sytmłC'ja wśród nauc�ycieli wyg ląda 
(J.talnie. Duża część tego środo,yiska dała sobie 
na rzudć rói.ne mistyfikacje i zafaisz.ov,:ania. Gorz­
kie, a nawet ż.enujące jest to, że zdarzają się h t ­
::st orycy, którzy nle umieją my8leć historycznie. C&i: 
s ię  dz iwić, że nie potrafią nauc;,.yć takiego myśłe­
nia s,vych uczniów? Jest więc paląca potrzeba -
doraźnie wzięła to na s iebie partia - pracy wśród 
nauczyc ieil  w formie zorga nizowanych stałych tjzia ... 
l<.16, w których będziemy wy pełniać luki  i prezen­
tować mi::::zc racje. 

Problem drugi to popula ryzacja rc:::,:ionaJnych ba­
da1\ h i�toryczn.Ycb Nie jest z tym u nas naj lepiej, 
rnirno że w ostatnich la tach powołano wojewódt.k:ą 
� tację nauko\vn Polsk ie�o Towarzystwa H istorycz­
nego. Jakoś jednak re.t.ultatów badawczych nie wi ­
dać. środki popu laryzacj i .  . .  od tego t rzeba zac·Lą:ć, 
bo bel'... nich trudno mówić o wykorzy!=,tywaniu 
do.świndczeń przes7.loścl. Jedną z naj lepszych je�z­
<.:;,,;{' dzi� form je3;.t ks iąźka. Ą \�tięc ro7.ejrzyjmy ·Sii:': 
, . noc:;;;niI:- Są.decki'' j u·.::. dawno przest:11 być roczn i­
k iem,  tak ie są trudności z jego wydawaniem. &­
dac.:1.e-społecznicy, którzy �tarają s ic:  . ,Roczn ik" wy­
dawać, n i e  nc1 potyka ją n iestety na pomoc ze stro­
n:y c:.dminist r<.lcj i  pafl:,Lwowej .  Są te/. wielkie trud. 
ności z monografią Koweio Sącza. przygotowywa .... 
ną na j ubiteU!-t 700-lecia miastu. Monogrnt ia  taka, 
bard-1.0 pot rzebna, od wie-l u lat nie moi..e wyjść: 
pen.a pkmy, przebić s ię  przez trudności i-.ypu biu­
rokratycznego. BojG s ię, że pozornie d ługi, bo dzie­
i-; ic;_c ioletn i  okres dLielący rn�s od roku jub ileuE:zo­
wego, rnoi..e j ednak ni C' wystarcz.yć na u ,-v ieóc·lenie 
tych ws;,:ystkich sla raił. 

Monograf ie  majq też ocwną wad<;- - niewie lki.  
jest k rąj'.! ich odbi-on:ó,v. Znako1n L tą  fonną �.p-u­
laryzacjl dzi-ejbw i tra dycji  m D7.e być prasa , :Jra­
gnQ tu  wyraz i ć  rnój pod.� iw i uzńun i c  d la doktora 
Krnpiii:-;kle.e,o, że porl i c1l  t.rnd prowaązeni.a nc1 la­
mach , .Dunajca" cyklu p u b l i kacj i  o Labytkach. 

Piotr Kruk 
Pvz,,. . .Jk i<.', ż e  µrzypnmnę <.:Iowa puna Jó,.efu Ple­

cht y, wypov.· i.ed1„bne podcz�,s  owej sprzed dwóch 
lat dysl:usj i :  ,,Usł:;szejFmy i u. d w'.:o :-; łów pi.ęk:n ych'* 
tn · !d ,·uch , p1·�.c·1n1,-.� i.anvc/-i , i t a le  dal.ej, ale powiedz­
cie ,  jak się to swło,  te cołu nasza rozmowa w pe­
·u .. · 1  u m „  moine ncie zes.:M- ·na problemy m!odzielu. 
lc -'t wumhii· widzenia śic iat:a jest nieco inny. I dla­
t ci;o c>oci: :: .<mu mówił.i o mlodzi.e:.u z jecUiej strn-
11 ?-J ie jest hiperpo t rio i yc :: n a ,  a z d rugiej strony 

te jesi  ;;mate ric 1U:::0 1ra n a ,  to móu:imu �utko 
pot pfcw.xl !f. Cała prau:dn zamloiię ta  jest w os0Uo-
1vo,ki tej gen. e racji, która wchod::i to " iyc ie." \Vla ­
śn i e :  w osobowości tej getwracj i .  Należałoby zapy­
t�\ć, jak osobO"\-\'OSć młodych genCl'acj i w powojen­
nym trzydziestoparol'eciu m i ,1la rnoż!iwość się 
ksz\i.lltować '? Padło tu :::fotm ułowanie, ie h i ,- tor ia  
jest  wykorzystywana przez na,;zych wrogów. Ja 
twierdzę, że n ic  h istoria jest ·wykorzys\ywa:n,a, � 
n ieznajorność tej h istor i i .  Nieznajomosc hu,torn 
przez. najmłodsze pokolenie Polaków, przez moich 
równięśnikÓ\\'. Pr�z.c mnie samc�o. Jako d ;dała.cz 
młodzieżowy z paroletnim już stai.em sam nnm 
wiele wątpl iwości i problemów z odpowiedzią na 
podstawowe pytani.a .  Dla mnie bardzo znaczący -
i Q<:H.·dzo to przeżyłem - był moment. gdy w na. 

lDALSZY CIĄG NA STR, 4-5; 
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STANISŁAW GLIN KA: - Um i!o- 1 

wa� to znacz-w at worzyć więzi. 
I ZYGMUNT G OET.EL: Du·a o I stnt nie  lata to cala epoka ... 

. ,. .. 1 MARIAN J ANIGA:  - Wa ,-io przy- 1 
pomnieć eks11eryment sqdecki... 1 

EDWIN KONIECZN Y:  - Tu jest 
Todzinne gnia:.do, do k tó rego się 
zawsze wraca . . .  

(lJALSZl'. CIĄG ZE STR. 3) 

57--J'nl kraju nasiliła si� akcja, na pewno prowo­
kowana. bezczeszczenia miejsc pamięci narodowej, 
a zwłaszcza tych miejsc, gdzie pozostały ślady po­
moey militarnej Związku Radz.ieckiego. Najczęściej 
sprawcami byli ludzie w wieku 14---16 lat; nie lu­
dzie dojrzali społecznie i obywatelsko, dorośli, lecz 
po prostu młodzież szkół średnich. Przyjrzyjmy się 
więc, jak kształtowano patriotycznz postawy tej 
młodzjeży'! Z własnych doświadczeń wiem, 7.e 
ogromnie wiele było luk, wieJe faktów po prostu 
zatajano, przemilczano, więc przeciwnik pol ityczny 
wypełnił te luki po swojemu.  Na efekty nie trzeba 
było długo czekać. 

Jeszcze przed wprowadzeniem stanu wojennego 
Związek Socjalistycznej Młod:.deży Polskiej 1:aini­
cjował akcję młodzieżowych wszechnic historycz­
nych. Zwróciliśmy się z prośbą o wydanie tu, 
w Nowym Sączu, met.odą kserograficzną „Poprawcie 
2 historii", w których z punktu widzenia naszych 
racj i  panstwowych chcieliśmy pokazać młodzieży te 
fakty, których dotychczas nie znała. Niestety, do 
dziś nie udało nam się sprawy sfinal izować . . .  

Z młodzieżą trzeba pracować na co dzień. Jest 
ona pełna niepokoju - ma prawo do tego niepo­
koju - i trzeba jej odpowiadać uczciwie, mówić 
z nią szczerze, otwarcie. Również o tych najtrud­
niejszych sprawach. Młode pokolenie musi uzyskać 
odpowiedzi na pytania, które stawia. - otrzymać 
od nas, bo inaczej udzieli ich przeciwnik pol itycz­
ny. 

Wacław Raczkowsk i  
Nieprawdą jest, ż e  o wielu sprawach n i e  moi.na 

1ię dowiedzieć z odpowiedzia lnych źródeł. Pnnvie 
wszystkie te tak zwane „trudne" momenty z naj­
nowszej historii, równ ież z dziedziny stosunków 
polsko-radzieckich, są pul?l ikowane w do.stępnych 
materiałach, wydanych w Pol�ce Ludowej, Nauczy ... 
ciele, którzy stawiają sprmvę tak, ,,tego na studiach 
nie nauczono" czy „tego nie ma w podręcznjkach" 
zapominają, że studia polegają właśnie na stud io­
waniu, a nie uczeniu się od wykładowcy, a podrę­
czniki, z których dziś kol"7.ystają, są przeznaczone 
dla ucznia, a nie dla nich. Z naszą histo1·iograiią 
najnowszą wcale nie jest tak źle, jak to by się 
wydawać mogło na podstawie. propagandy przec i­
wnika. 

Marian Jan iga 
Mało jest takich zakątków w Polsce, jak n.lsz, 

gdzie tak autentycznie patriotyzm od lal się krze­
wi. I może właśnie dlatego tubylcy niezbyt lubią 
obcych, bo ci obcy o patriotyzmie mówią w sposób 
letni i „inteligencki". 

Nie dziwmy slę, że nas<-e, nowosądeck ie  społe­
ezeństwo, chce mieć władzę stąd pochodt.qcc, ż.e 
chce mieć własnych naukowców - bo oni potrafią 
najgłębiej wniknąć w tutejszą psychikę, naj lepiej 
czują tutejszy kl imat społeczny i kulturalny, bo 
oni - po prostu - sq stąd. Stąd wynoszą swe 
tradycje, obyczaje. Bardzo silnie zakorzenione. 

Mówię o tym, bo uważamy że wszystko, co jest 
tl'ady,cją, co kształtuje przywiązanie do ziemi, two­
rzy autentyczny patz:iotyzm tutejszego społeczeń­
stwa i trzeba się zastanowić, jak ten patriotyzm 
przekazać młodemu pokoleniu.  Trzeba si�gnąć do 
kor2ieni .1 wydaje ml się, że to co jest ogólnonaro­
dowe, wyraSta właśnie z. tego co regjona1ne. Kto 
ośmiesza regional izm, owo autentyczne przywiąza­
nie do regionu - czyni ile . Bo najpierw trzeba mic6 
przywiązanie do ziemi� do matki, do domu, do naj­
bliższego regionu. a dopiero na tych uczuciach moż­
na kształto,vać miłość do ojczyzny. Czupurne po­
wiedzenie o „ptokach", , ,krzakach'' i „pniokach" 
znakomicie oddaje problem zwią-zania się z wła­
snym regionem, wrastania w ten teren i kontynuo­
wania tutejsz.ej kultw·y. 

Wiele elementów regionali2.IUu mo-1..e slU/.yĆ 
kształtowaniu patriotyzmu. Można tu przypomnieć 
eksperyment sądecki, który dlatego miał szanse 
p&wodzenia, że tutejsi ludzie chdel,i w,spólnie dla 
MVej �mi działać. 

I reneusz Wrzesie·ń 
Jak dziś  przetwru·z.ać, kon-tynuować - dz.icdz.i­

czyć te dawne wartości? Okazuje się, że nie jest 
to ani proste, ani łatwe. \�liemy, że w danym z.,vy­
czaju były takie ce,chy, j ak pracowitość, czystość, 
szacunek do z.iemi, walka o . plon. I nagle to woje­
wództwo, które nadal jest przecież piękne, zatraca 
jakby rzetelność. Czy potrafiliśmy zatem wychować 
m łodzież w potrzebie piękna? W jego poszanowa­
niu? Jakże czę�to właśnie z braku poczucia piękna, 
z braku wychowania w potrzebie piękna, nasze 
pomniki walki i męcz.eństwa są zaniedbane, poro­
śnięte chwastami i świadczą o L.Wykłym niechluj­
stwie .  Jakże często mówi się, że nasze wioski są 
szare. miasta niekolorowe. I chciałbym, aby właśnie 
ten temat :  wartości, które mamy kontynuować -
szczególnie tu mocno uwypuklić, podkreślić, zasta­
nowić się. jak je stosować. 

Chciałbym wrócić do naszej ziemi, która nic jest 
łatwa, klarowna h istorycznie. I jeśli często mówi­
my o regionalizmie. o wychowaniu w tym duchu, 
o „ptokach" 1 .,krzakach" - to wyda.ie mi  się, że 
naszym najświ�tszym celem jest to. aby nasze to­
warzystwa regionalne zn podstawową �prawę w 
swej działalności przyjęły, że ta „mała ojczyzna ·• 
musi żyć w pełnej zgodności z ,,ri ir·ą oj(�::y:..nq ' '. 
'Nie moi."e być inaczej. 

Marian Jan iga 
Nie  widLę żadnej sprzeczności i nie widzę, by 

nasza kultura regionalna w czymś przeszkadzała 
ogó lnopolskiej ku lturze! Nie widzę, by nasi góra l t� 
byli tak czupurni, ct.y mieli tak zamkni t;te umy�ly, 
aby tej pnnvdy nic dostrt.ec ! 

Stan isław Gl inko 
Fmiłowa.ć cokolwiek - to zuacty stworzyć wię­

zi. Mówiąc o patriotyzmie mamy więc do czynie� 
nia ze sferą uczuć. Nic będę tego problemu rozwi­
jał, ale mjałbyrn postulat, ażeby do sfery uczuć 
trafiać więcej tym, co za sc-rce, z.a uczucia bierze. 
Nic chcę, rzecz j.asna, pomijać i negować sfc-ry ra­
cjonalnej, sfery rozumu, ak mojm zdaniem wszy­
stko to, co wiąże się z pięknem tej z iemi - a rów­
ni.eż z pięknem całej Polski - powinn i śmy wprzę­
gać w działania wychowawcze, które _::; ic:gają dale­
ko w głąb człowieka. I tu podkreśl l bym przede 
wszystkim rolę pracy. Praca jest n?j łepszym wy­
chowawC'ą, praea tworzy owe gh;-bo�o sięgające 
\'Vięzi. 

Naszym najwic;-k�zym skarbem ,ądccldm jest 
przyroda - piękno krajobra,.u, czy.-;t<' ŚĆ wód, uroda 
l a�ów. · Jak to w:,'.gląda w praktyce? Cz.ęsto mamy 
do czynienia z nieszanowaniem t.r>j przyrody, za­
śmiecaniem terenu, myciem samochodów w rzekach, 
,v,vcinaniem lasów. nieprzestruganiem podstawo­
wych zasad utrzymania t ego piękna. A więc trze­
ba uczyć szacunku dla n iego. To trzeba wpajać od 
dziecka. Uważam, że tutejsze szkoły powinny 
w więkf;zym niż dotychczas stopnju angażować do 
tego młodzież. Dalej : władze administracyjne, wła­
dze porządkowe powinny zadbać w sposób bar­
dziej wydatny, konsekwentniejszy,  by przestrzegano 
przepisów, które ochronie tutejszej ziemi służą. 
Dalej mam na względzie uszanowanie tutejszych 
tradycji, zwyczajów. Dlaczego nie przyoblekamy tej 
ziemi w owe strojne szaty. Dlaczego młodzież nie 
poznaje urody swego otoczenia? M iałem do czynie­
nia z młod2iieżą szkolną, która zł.ie orientuje się na­
wet, że w pobJiźu szkoły. 7.e w jej rodzinnej miej­
scowości są wspaniale zabytki kultury materialnej 
i bardzo niewiele moie o nich powiedzieć. Nie zna 
zwyczajów, obyczajów. Młodzież jest wychowy-\vana 
w nie7.inajomości lego. co wyrasta kOł'zenjami z tej 
z.iem.i. 

Dalej : chcjałbym podlo.·eśl ić jedną zasadniczą. 
rzecz - tożsamość Polski. Mamy tę Polskę jedną 
i należy wypow\f>dzicl- wojnę tym wszystkim ha­
.tłom, które nl.amią, mirażami, które tw<»'zą zamęt 

w głowach młodego pokolenia. PoJska nie będ,:ie 
nigdy ani Japonią, ani Ameryką, ani jakąś „drugą 
Polsk�t. a będzie i Po�ostanic na �awsze s o b ą, 
Polską Jedyną, wyrosłą z wlµ.sncj k rwi, z własnej hi• 
storii i tradycji 

Proponuję, żeby zapoczątkować akcję spotkań 
pokoleń. I na te spotkania powinniśmy angażować 
uczestników walk o Ojczyznę, a więc tych , którzy 
własnym czynem· uczyl i  się patriotyzmu,  którzy ten 
patriotyzm noszą w sercu i będą go mogli przeka­
zać młodzieży. AJc nie tylko ich. Powinniśmy ró,v­
nież przez takie spotkania popularyzować sztanda ... 

_ ro\Ve postacie ludzi mądrych i dośwjadczonych, lu .. 
dzi takich, którzy są nosicielami miejscowych tra­
dycji i obyczajów, którzy tkwią głęboko w tym, 
co dla Nowosądeckiego jest charakterystyczne, co 
czyni z tej ziemi ów niepowtarzalny i .zarazem pięk­
ny region. Popularyzować miejscowych mędrców­
gawędziarzy, owych współczesnych Sabalów. 'Vlam 
również na względzie organizowanie spotkań ze 
znawcami zabytków przyrody i kultury material­
nej. Wyjdźmy z tym do szkół. do  organizacji spo­
łecznych. Dlaczego jest to ważne? Bo Nowosąde­
ckie jest zagłębiem zdrowia ,  odwiedza je cała Pol­
ska i tutejsi Judzlc powinni swoje obowiązki usług 
n ie Lylko materialnych , ale i w dziedzin ie  kultury, 
wypełniać jak najlepiej, przekazywać przybyszom 
to wszytitko, czym się ·uasz.1 zie-mia �łusznie szczyci , 
co tworzyły wieki. 

Byłbym też za tym , by organi zować w szkołach, 
w organinBcjach mlod..zieżowych, i nie tylko mło­
dzieżowych,  sieć Ognisk Miłości Ziemi Nowosąde­
ckiej (nazwa, oczywiście, umowna) ,  gdZ.lc. obol{ 
tworzenia kultu dla piękna gór i pogórza. poczesną 
rblę odgrywać powinno wychowanie. a więc pie­
lęgnowanie takich cech, jak grzeczność, gościnność,, 
cz;vstość itp. ;  słowem cech, które winny znamiono­
wać dobrych gospodarzy przy jmujących gości. 
Walkę nal eży też wydać j�zykowi, w którym roi 
się od „łaciny". 

I jeszcze ostatnia sprawa: nie czekajmy na wiel­
kie dzieła, na monografie, na wielkie opracowania 
literackie - a starajmy się wszystko to, co oddzia­
ływa na sferę emocjonalną po�ytywnie,  wydawać 
w prostszej postaci, ale sz.ybko ,. by dotrze(: do jak 
najszerszych krc:gó\v. 

Edwin Kon ieczny 
Jestem „pt.okiem"', a le  przebywam tu obecnie non 

stop szósty m iesiąc, a moje pierwsze kontakt.)' z tą 
ziemią datują się jeszcze sprzed drugiej wojny 
światowej. Jestem również przewodnikiem tatrzań­
skim. 

Sprawa patrlotyzmu regionalnego zaprczento,\·a­
ncgo t-utaj ... tak, j est qn niezbędny, tu j 1.$t prze­
cież gniazdo, rodzinna ziemia, korzenie, do których 
się wraca, które się chce mieć jednoznacz.nic o:ffe­
ślone. I ja  równici uważam, że aby być patriotą w 
:;;cnsie ogólnonarodowym, trzeba być rzetelnym pa­
triotą swojej ziemi, tej bezpośrednio rodzinnej, s-l�ąd 
się wyszło. Nieważne, gdzie się później trafiło - t\l 
się wraca zawsze z sentymentem, ciei·pl się na 
nostalgię, Jes.t io jednak zawsze patriotyzm uczucio­
wy, nazwałbym go moie nawet intuicyjnym. Je·�t 0n 
zakodowany, idzlie z pokolenia na pokolenie, ale na 
tym poprzes,tać nie moiemy. Dziś w kontekście :i:e­
zwykle ostrej walki,  ścierania się poglądów - T1.·zy 
samej intuicji czy nawet instynkcie klasowym nie­
możc-my pozostać. Czlowjek-patrioia musi swoje 
uczucia, swoje emocje podbudować kOnkrctną wie­
dz.�. 'Właśnie wiedzą racjonalną. l\1usi  wiedzieć i ro­
zumieć, dlaczego jest patriotą, umieć to wyjaśnić 
komuś innemu. • 

Jak to osiągnąć, jak do tego dojść? Stanisław 
Glinka bardzo slus:mie z,vrócił uwagę, że trzeba 
szukać wszystkkh możliwych sposobów, angażować 
wszystkie moUiwe siły do upowsLcchnial?,ia dorob­
ku,  tego, co jest po-wodem naszej dumy. A po dro­
d."1'.;,:', owszem, nie od rzeczy jest zwrócenie u\vagi 
także i na wady. I trzeba to robić powszechnie. 
Do.brze, jeśH zostaną zmobiUzowane do tego odpo­
wiednie si ły. Ale przede wszystkim sięgnijmy po 
niez.w)"kle lic:ziną armię nauczycieli. Przyjemnie mi 
było posłuchać, jak zabra-ny po drodze mały Cygan 



opowiadał o Zynd.ranrle z M&s.2Movvti,c. Uczeń szóste) 
klasy szkoły podstawowej. Było to naprawdę sym­
patyczne. Chłopak bardzo rezolutny. Ktoś tam w ,ie• 
go szkole zadziałał w sposób właściwy. Jeśli ten 
nauczyciel działa tak non stop, to cześć mu za to 
i chwała !  Spójrzmy wszakże szerz.ej na nauczycieli 
- przykro, źe nasza kadra nauczycielska uprawia 
rzecz zakazaną: ukończywszy niegdyś studia, dz.iś 
uczy siP, t tego samego podręcznika, z którego uczy 
się uczcił. Jest to dla mnfo niezwykle przykre. Py­
tam : kto zabrania czytać choćby codzienn4 prasę, 
w której jest tyle wiadomości na temat nas1.ego 
.,dzisiaj i tutaj"? Kto zabrania ezytywać czasopisma? 
Nie chcę wracać do tego, jak był do pewnego okre­
su usytuowany w hierarchii społecznej zawód nau ... 
cz.vdela, bo dziś robimy dużo, by należytą rangę, 
n.a.uczycie.la przy"Arrócić.._ A w związku z tsm' n1u ... 
sin1y wyrainie precyzować i zobowiązania nauczy ... 
eiela:  nie tylko nauczyciel, ale właśnie i wycho­
wawca. I do grona tych osób, kt6re muszą uczyć 
ri.tiłofri ziemi rodzinnej, trzeba nauezydeli zapro-,. 
S!Ć. 

Marian Jan iga 
Tylko lak się składa, te ie myśli k!erujany <» 

nanczycicli, których dziś w sz..'ll;:ole nie ma - bo do­
bry nau<-zyetet, z ambicją, d.."l<wn·o ze i.z:koły od­
sv.:.,.:U .• , 

Edwin Konieczny 
Od:µowicm n.a to-,  że nie kwalifikacje fachowe 

w zakresie jakiegoś prz.ed�iotu czynią z cl.łowicka 
patriotę. To nie zależy od kwaiifikacj i i nawet ten 
nisko kwalifikowany w przedmiocie mo!e- realizo­
wać z.a-dania wychowawcze. 1\,fusimy maleź� takie 
bodźce, tak sformułować zadania, by nauczyciel 
z sercem wykonywał tę pracę. Wszystkie instancje 
i instytucje muszą mu w tym pomagać. 

Chciałbym też przy okazjj zwróci� uwagę, że Ian ... 
sm.vany przez naszych wrogów program był jedno„ 
znacznie przeciwko nam kierowany a z przykro„ 
ści� należy stwierdzić, że. wielu Pola'ków często po.:' 
�e.Jmowalo hasła nie zastanawiając się nad ich trc­
sc1ą, często w ogóle nle wiedząc o co chod1.i. Okre­
ślone osoby. określone grupy społeczne lansowały 
je i wdrażały w myś.lenie nas?.ego mało przygot-o­
wanego obywateJ a. Niestety. również często i tego 
sła-bo przygoto'\vanego nauczycie-la.  

�.olakiem zostaje się nie z w)•boru, lecz d!aitego,. 
że się urodziłeś na tej ziemi w polskiej rodzi,�ie. 
l z tego wynikają konkretne obowiązki wobec ro­
d-z:inncj ziemi, wobec własnego narodu. Czujemy się 
więc w obowiązku spełnić to, co na nas przypada 
tu. w !ej naszej wspólnej rodzinie. Niestety, oddzia ... 
łYwame propagandy an tysocjalist,ycz.nej, a w !ci­
sl:vm tego słowa znaczeniu - antypolskiej, jest bar­
dzo aktywne, zaś nasz odpór na to - ciągle zbyt 
nikl.v. 

Od trudnych pytań nie uciekniemy i musimy da­
wać na nie odpowiedzi, jakle by te pytania nie by­
ł:v. Musimy rozma,viać. Otwarcie i szczerze - n ie 
nie wolno dziś owijać w bawcł�. bo tylko wtedy 
nas7.e oddziaływanie na środowisko może być sku­
teczne. 

Wykorzystanie bogatej h istorii tej ziemi, tych 
Wielkich patriotycznych uyv.rów, jakie tu miały 
miejsce, to nasza olbrzymia szansa w oddziaływa­
niu na środowisko, na społeczeństwo. Jest tu rów­
nież s,zansa w wykorzystaniu .,ptoków" - którzy 
na tę ziemię prz��bywają :  ' oddziaływać na nich, ale 
i wykorzystywać ich, .. j eśli tylko mają coś do po­
wiedzenia. 
. Powinniśmy mieć coraz więcej ludzi gotowych iść 
do szkoły, do środowiska nauczycielskiego, tobot­
niczr.g.o, wiej skiego, by po·dyskutować o naszych , 
P�lakow, sprawach. Z tego będzie pożytek : i pa­
triotyzm lokalny, i patriotyzm w ogóle, a prl.CZ 
rzetelny patriotyzm będzie i rzetelny internacjona­
J izm. Potrzeba wychowania patriotycznego jest J}()­
trzcbą ciągłą., nieustającą ...,... a w dzis ie iszej sytua ­
c j i  j e s t  ona  bardziej skompl iko\vana. Wzmogła s ię  
bm• · : ,,m \.Yo.i na o 1 1mysły ludzi .  i w te j  wojnie mu­
sin1y uczc:,;tniczyć, mu�imy być tak aktywni jak 

11as« _lwi,ilt; wlęee] � mu,tmy � pr,,e,ldgnąe 
w oddziaływaniu na środowisko. 

Ireneusz Wrzesień 
Jest jeszcze coś, co mnie nlepokoi : jak to się sf.a. ... 

la, że tak szybko l'unąl gmach patriotycznych po.­
staw, który budowaliś.my? Może był slaby, może 
bez fundarnentó,v? Przecież uroczystościcm, akade­
miotn, apelom zawsze towarzyszyły emocje, wit::e 
powinien bye mocniejszy. Moi„ więc nie towa­
rzyszyła temu dostateczna świadomość? Czy. _ potra,... 
filiśmy skutecznie wychowywa�! I ujawniło się te! 
później , ie w micie ,�Japonii'' nie szukano pracy, 
tyl•ko iluzji. St:td tef sprawa emocji w szkole jest 
rzeczą niezbędną, pier,•,.Sut· i pot'rzebn1:t, ale przy tym 
trzeba też pamięta�. fe tal{ samo ważne jest posza ... 
nowanie ł'a.Wki szkolnej, murów s7!kob. Czy tej sfe­
ry świadomości obowiązku nie zaniedba.Jiśmy! To 
doAwiadczenie powinno nas ostrzegać, by dziś po­
dobnego błędu nie popeł'ni�. Istotnie - patdotyznt 
nie jest rzcc"Zt\ ani danq. ani przyniesioną; musi­
my ją hezwzglę,dnie w sobie wykształtować-. Budo­
wać. 

I jeszcze jedno: mus.imy uczynić 'W'S::t.ystko, abY 
młode pokolenie nie wyszlo „ te} wiellciej !)l"Óby, z te­
go zamętu. jak.i przeżyliśmy, z poczuciem klęski i 
bra.k:u perspektyw. Bo tego � odrobimy. Dlatego. 
również i to. co byk) dobrego w dni.a.eh pa,si-erpnio-­
wych. musi być ko.ntynuowaine. Na!I'6d nie moie 
mieć w swej historii prwrw. Najszerzej trak:tmva­
ne '1'-'"Ych<Xvanle pa.triotyczn.e winno zatem powiąza� 
emocje � ogromnym poczuc.iem o,bowią.z:ku wobec 
przeszk:6ci I przyszlood. Jest to. spyra,wa ta!kże wiel..­
k łaj mtuk.i dzicd:zbazen..ia. 

Andrzej B. Krupiński 
Środowisko. w którym nam przyszło żyć i pracować 

ukształto\V&..l"le zostało Pl"7..& stulecia prz.emyśla,nym 
działaniem oz.lowieka - góry, lasy, Pola z miedo-..a­
mi i odłogami, rzeki, stawy. jeziora oraz. wszystko 
to, oo człowiek cJo, tej Wielkiej infra.s.truktuxy p.-rzy­
rodniczej wp.rowa<hił własną p,racą. Musi.my też 
uwzglę.clnić -r6wnici i to, oo jest nieuchwytne, ulot­
ne: tradycję, myśl, ·zwyczaj ,o.brzęd, a więc. to, eo 
mŁeści się w sfer;,,e na:dbudowy, w sferze ducha., co 
się rozwij,a.ło przez wieki. Ta.k rozumiany krajobraz 
kult�-rowy jest naszym wielkim bogact\.vem, które 
- mestety - oor� barrdziej - od dłuis-zego już 
czasu z.ubożarny. A Dt-zecież ten kiraiobra:z kultu.oo­
wy jest naszą przeszłością, a przes.zlość pcwinna 
s�użyć prz:..yszlości. Wysunę więc oskarżenie prz-e­
c1 wko nam wszystkim - ż# nie potrafiliśmy tega 
krajobrazu kulturowego właściwie uszanować aoi 
właściwie nim gosJX)darować .. Ze w dalszym ciągu n«e 
potrnfim.v korzystać -z dobr·odzicjstw. jakie nam daje. 
t U\Y-a.żam. że tu ró\\"?l.ież leży przyczyna na.sz�r�h 
dotychczasowych niepowodzeń 

Można mówić o kra.jobra;z.ie harmonijnym i dys­
harmonijn:,rm. Wieki średnic pozoeta.,vi ly har-mo ... 
nijny. gdzie c:halpa była \"\"Pisana w .krajobraz. mia­
sto i Wieś były V.""Pis3!nc w krajobraz. A w pewnym 
momencie zaczęło się tak zwane „nowe" i „nowo­
czesne'". owo wielkie nieporo.zumienie, o któ,rym 
j uż dziś głoś.no mÓ\.'\--'"i.ą. arrc:hitekci. urbaniści, szero­
ko rorz.umiani humaniści. Zdewastowaliśmy nasz 
krajobraz kulturowy. budują,c: twory nie mające 
nic: wspólnego z p,otrr.ebami c:zło,wieka ; jego zain­
tere1SoV.'n..niami - dam najbliższy nam prz)·kład ta­
kiej v::si, jak N-0\.ve Maniowy. Z przerażeniem do­
wiaduję s i.ę. że w równie nieodpo,wiedzialny spo­
sób planuje się oslecUe Natl.zamcze w Niedzicy! Jest 
to bra.lt J'.)()61.anowania nasze.go krajobrazu kulturo­
wego. !l3s.ze.i pr7..e$2lo,ś.ci, jest to Przyczyna oder1.-va­
nia lUtdzi od tradycji. Kto tak projektuje. kto tttk 
buduje? Z czego żyje chłop, który nie ma wokół 
siebie tego wszystkiego. co mu w jego pracy i -4:y­
ciu potrzebne? Co dokonuje się w jego ,vlasn:rrn 
wnętrzu, jeśli odrzucił to, co niegdyś skupiało wieś. 
tworzyło społeczeństwo? Dewastacja ta przebiega 
więc i w sferze ducha, a przyczyną jest ignorancja. 
konl:Qi:mLzm, decydowanie o wielu sprawach prz,c;r. 
niedokszta1conyc.h. urzędników. Przykład z Nowego 
Sąoz:a - rzeźnia, kt6ra wbrew rcizsąd.kowi, wbTew 
negaty\.\,1ym opinkm kons·:rwatora zabytków ulega 
rozbud0\vie i rnod-en1izacji . .. 

Mamy watoom;te lny !undaimen'.alne przopisy ·-
o prawie budowlanymt o ochronie przy,_rody i o-­
ohronie zabytków - które są systematycznie ła­
mane pm.e,& wazy,;tkich, od drobnego eh 'opa cr.y 
\Vłaściciela Po ministerstwo. Niestety, minione wy­
darzenia. które miały źródło właśnie w łamaniu 
pmepisó-w', nie nauczyły jeszaz.e niczego wielu osób. 
A póki nie nauczymy siebie, władz i społec:z.e1istwa 
pn.estr.zega..'lia pr,zepis6w litera po literze - nigdy 
nie będzie u nas. dobrze. 

Rzecz druga - kwestia spójn,o,ści społeczeństwa 
tego województwa. Jesz.cze, niestety, nie dopraco­
waliśmy się jej. N'adal istnieją subregiony, z któ­
ryc{t lla±dy ciągnąlb:, do siebie, myślał o sobie. Pa­
trioty-zmy IokaJ.ne to bard.ro dobra i;zecz, ale nie 
mogą uniefncrżliwiać myślenia szeTSz.ego. je,dnoc-z..e... 
nia się we wspólnych d.iiałaniach, w działa„ 
niach w tym samym kierunku. Powinniśmy z.naleź� 
sposób na to, by sobie podać ręce pr-u,z Dunajec, 
by ws:zyStkie s:prawy dziejące się w województwie 
były naszymi współnymt śprawami.. 

Edwin Konieczny 
Chcial;bym dodać jedno zdanie: była tu mowa <> 

patriOtyunMh regiónalnyc.h. N i ech one będą, oc7.y· 
wiście, byle sie nie p:rzeks1.1.ałeiły w partykula.r:rz­
my, co niestety "#id.-z.imy często w nOłWOSądec!dm 
województwie. Również władze, instytucje nie mogą 
patrzeć wąsko na sprawy regi<:mu, nie mogą myśleć 
tylko - na prr.ykład - o tym, ezy sprawnie fun­
kcionuJe handeł. lecz mus74 eru� siQ w ogóle od· 
powiedziaITl..e za lt'egkm.. A te.go zes.po!-001.ego działa.o 
ni.,a brakuje. 

Marian Jan iga 
Na ternart nauczycieli wiele mówiono tu d-ziś ne­

�atywnle. Muszę przypcmnieć, że mamy na nasz:vm 
terenie równie.Z nauczycieli, którzy są autentyczni& 
wrośnięci w ś.ro<lowisko. Takie sylwetki dobrze by­
łoby popularyzować. bo mogą być wzorami ooobo­
wym:i. Byłoby również celowe dotne� do prof·�-so ... 
rów k,;;ztałcą.cych nauczycieli. by więc.ei orac dy ... 
plomowych da wali właśnie z dziedzin związanych z 
naszym terenerg, byłoby to bardzo istotne dla 
kształcenia patriotycznego. 

' , Na pytanie, co ma wartO&ć żywą dla pracy wycho­
wawczej. dla kształtowania patriotycznych uczuć, od­
powiedziałbym: to co jest z,viązane z powszech.ną 
tradycją, z życiem codziennym i odświętnym. �y_lo­
by też, moim z.daniem. słuszne, by różnych ra�d!>W, 
imprez związanych z historią, a oddziałujących na 
sferę em.ocjona.lną. organLwwac!: jak najwięcej. �Y 
o tych sprawa·ch nie tylko mówić. ale by IT,ec.�:vw1-
stość społeczną zagęszczać tymi faktami. YjówC'f,as 
większa będzie �ansa. że treści, o które nam cno­
dzi. dotrą do odbiorców. I nie bójmy się o brak 
zaaingażowania m\odz.ieżl,·. leez nauczmy się to �-

. angażowanie kierowa� ku celom i dzia 1a.niom na.J"" 

wartościowszym. najcenniejszym dla Polski i regio­
nu. Trzeba naiwiązywa� do zd'rowych. patriotycz­
nych uczuć młodzieży. pokazy,\-aĆ . że w pra-cy orga­
nizacji młodzieżowych' i partii jest miejsee dla wy ... 
boru \Yłaściwcj postawy patriotycznej i obywatel ... 
skiej . 

Stan isław Glinka 
Padło pytanie, dlaczego runął gmach patdotycz.­

nyoh pa.staw, jakie budowali�my pr.z.ed Si-erpniem. 
I1,1:oim zdaniem tamten wysiłek w kierunku kształ­
towania świadomości i określania obowiązków sku ... 
piał s ię zanadto w tOOfri i hasłach. Nie eg.zekwowa„ 
no działania .za,oo-minając. że to cen; S�ł'! na.'b.,\r­
dziej, czemu poświęciło st<:: własny trud. Wielki pi­
sarz francuski, Antoine de Saint Exupery, p,01,;\tie­
dział, że chociaż na świecie są miliony róż, to jl:'<l„ 
nak te cenimy najbardziej, i ta jest dla nas najpię­
kniejsza, którą sami zru.adz.imy, doglądamy i pie ... 
lęgnujemy, bo właśnie jej , poświęcamy swA4 tr-ud. 

Opracowała ELŻBIETA GLINKA 
Zdjęcia STANISŁAW śMIERCIAK 

PIOTR KRUK : - Wiele fak l ó w  I 
---- ---- ---- ----

' WACŁAW RACZKOWSKI : - Pa- , 
lqcą _P,o_t rzebą jest praca wśród nau­
czycu.'H. 

-

-� l wiq.:::ać emocje z poczuciem obow�q­
zku. po prost u„ Z"taj - '' '"' · · ·  ! 

1 AN DRZEJ B. KRUPIŃSKI :  - ,  
Dewastacja ś rodowisko u kształtowa­
n ego przez stulecia . . .  

IRENEUSZ WHZESU:�: - - Po-



Wojciech Omacki_ 
ł:ZARNY DUNAJEC 

WłELKANOCNA 

WIZYTA 
Godne święta nastały 
wiosno w progi wito 
choć przednówek niedługo 
dziś płocki pachną obficie 

świątectny czas odwied1in 
łączy serca odlegle 
nie ma już wlóczebnego 
flosrka bimbru nie przysmok 

staropolskie wirunenia 
rodzinne pełne gościny 
święcone jojko z chrzanem 
bf tradycja została 

Ludomir Mozela 

GORLICE 

KAROL 

SZYMANOWSKI 
jeszcze przejść przez tę ni,tę 
jok przez skalną ścianę 
ale dłonie - w niemocy 
polce - ciszą spętane 

jeszcze wziąć - odegrać 
coraz bledszą 
coraz bledszą codę 
nie staje sił 
gdy w gardle serce 

podchodzi lodem 

umiera dzień w alpejskiej bieli 
zastyga śpiew 
przysiada smutku czarny gołąb 
w koronach driew 

w dolinę chmurną i daleką 
gdzie płaczą Muz, 
1ehodzą wędrowcJ witać brzask 
11 iródla Aretuiy 

Fol. S1'ANJSLAW S'1IERClAK 

Fot. JERZY ŻAK 

Adam Doleżuchowicz 

ZAKOPANE 

OJCYZNA 
Pytos mnie - synu - co ło jest Polska łf 

Pytos mhie - chłopce - co to jest Ojcyznalł 

Powiem c-i scyrze. Powiem ci otwarcie: 

Ze w tym nosym świede kozdy ci się pnyxno, 

Ze ón się na trm nolepiyj 1noł bed:tie; 

Powiy, ze to wojak, co słoi na warcie, 

Powiy, ie Io miasto, kany tramwaj jedzie, 

Powiy, ze Ojcy111a, to Tatry, to morze, 

Ze to wieś 1 topolom, i w polu „scynść So,e"! 

Powiy, ze to Wisło, ftoro bywo groźno! 

Ze lato i zima kie RO świecie mroźno, 

Ze jesień i wiesna, co się kompie w kwiod,ok 

I d1iadek, co lezie w polotanyk portkok 

I chłopiec 1 d1iywcynom kie słojom przy plocie 

I kohut, i kocka, co się toplo w biocie ... 

Ze·woly i kónie wprzęgnięte do pługa 

I stryk, co no ganku grabie nozem strugo, 
. 

. 

I gwiazdy zielone, sionko na obłoku 

I kr1y1e priy drogak i skrzyxol w potoku ... 

I jesce ci powiy, ze lejba, ie burze 

I śliwki w ogrodzie, i władzo w mundurze 

I skały, fabryki - jednym słowem - iycie!!I 

Ojcyzno bogato !Ił Strojno w zywobycie I li 

Bedzie ci tyn znawco cały d1ień wylicol, 

Jakie to Ojcyzna mo scyńśliwe licol 

Tok bed1ie tyn bojtlok o Polsce bojdurxyl, 

Jakby w zywe ocy z cygańskik kort wrózyl! 

Pptos mnie - synu - co to jest Ojcyxno?! 

Jo ci powiym prowdel Jo ci powiym krótko: 

Ojcyma - to ludzie co Jyj rąk nie utnoml 

lo ci Jy,i synowie, co scpne kochojom ! 

Ro1um, krew i serce! Zycie - k;e trza - dojom! 

Ojcymo - mój chłopce - io ci skromni ludzie, 

Co Jom nigdy w świecie w kajdany nie skujom ! 

Ojcyma - Jyf syny, jak stal twardzi ludzie, 

Ftony Jom co dzirń żarliwie budujom!!! 



Fot. MIECZYSLAW STASZEWSKI 

Józef Para-Hejka 
l'ORONI/v 

BAZIE 
Drgnęły martwe powieki._ 
rozbaraszkowane niediwiadVi 
rozsrebrzyly 
liszaje miedz 
zimorodki bai 
ubazily 
rusztowania nieba 

i gladzily główkami 
sukienne nuty 
wią,aly mroźne pożegnania 
witały słońca pocałunki 
strielaly puszyście 
wiosny wykrzykniki. 

Wierzbowe bazie 
plennowiosenne jagniątka 
ssały 
zachwytu uśmiech 
niesfornie pnesa1ha"' 
próg 
budzikwiatu. 
Bazią się 

w liniejącym 

Leon Nowicki 
NOWY S1\CZ 

DOLINA 

wszedłem 

jak zagubiona 
litera 
w tom mios.ta 
przeciw 

Idę 

za pługiem 
słońca 
na drugą 
$łronę Dunajca 

zonim iwit 
ro,chyll skrzydła 
p.ten źrenic śpiewa 

bazie 

obrazie. 

Franciszek Łojas-Kośla 

... GDY INNI MILCZĄ 
Kim jesteś 
co 1wiesx się poetą -
wierzysi w ówiatlo 
nie błądzisz w ciemnościach 
kochasz 
znając zgorzknienie rozstania 
pojednujesz 
silą pojednania 
wierzy,sz 
wiarą bojafoi świętej 
w zgodzie 1 prawem 
prawością sumienia -
rozgrzeszając siebie 

F.t. MIECZYI-JLAW STASZEWSKI 

nie czujeu się winnym 

gdy 
inni milczą 
głos twój donośniejszr 
bijesz się w piersi 
p,,'ebaczając innym 
- tworzysz 
neczywistości poetyckie z.,Jroty 
uchybień iadnych 
nie dojrzy szkło mędrca 
bo 
jesteś wielki 

wielkością prostoty. 

Fot STANISŁAW S\IlERClAS 

Jerzy Masior 
NOW;' SĄCZ 

PYTANIA 
Dlac,ego wypelnias, 

biegnący czas 

prawdami tak uporrądkowonymi, 

jak szeregi 

nocy i dni. 

Olacztgo jesteś 

po przeciwnej stronie 

nieulodronego świato, 

który twonylem od lot 

z wyższej konieczności. 

Dloc1ego spełniasz się 

z mojego zQplodnienio 

w trwaniu każdej minuty, 

ol,e nie w tym horyroncie, 

M którym ,ostanę. 



P 
rzyrocła bucłzila slę ze ,nu.: 
Gasły ogn ie stra żn icze na 
okol icznych ".'zgórzach i za­
m ierały głosne nawoływa­
nia świadczące o pi l nym 

$lróżowan ju  nocą. Zwyczaj paleńia 
ogni  pochodził z czasów Chrobre­
go. Król ten :  ,.zarządzi/, oby każ­
dej nocy kolejno włościanie i osad­
nicy. czuwali, o wołaniem głośnym 
i śpiewaniem znać dowali, że pil­
nie stróżują. To straż rozumnie 
obmyślono sprawi/o, że pogranicza 
Polski czujną strażą ubezpieczof)e, 
nigdy ąd r.ieprzyjociól nie mogły 
doznać napości". To Dlugoszowe 
. ,nigdy nie mogły doznać napości", 
tutaj nad Popradem i Dunajcem 
nie ba rdzo się sprawdziło. Chrobry 
zdobył z iemie oi po Dunaj, ·Jecz 
widząc „trudności w utrzymaniu 
zcgórskiej zdobyczy wola/ umocnić 
się w górach nad Popradem 
j Dunajcem11

• 

W ten p()rarmy dz.leń 1292 roku za­
spani sl.ral.n.icy . zamków w CZ.Chowie, 
Rytrze, Muszynie kuLlli się z z.imna w 
łosiowych kubrakach. Czuwano j nad 
Popradem, w Lemieszu. Gdy poranna 
mgła opadła, zdumionym oczom straż­
ników na w:e:ty ukazała s;ę 3yJ,ve1ka 
kobiety wol110 idącej pod górę 

Wzburzona wewnętrznie, wyraźnie 
zdradzająca objawy ludzkiego zdener­
wowania, miała podobno wz.i.ąć do ręiti 
swoją „cudowną" lipo.wą laseczkę i 
udać się do obronnego grodu Lemjesz. 
J..iowa tu o księżnej Kunegw1d:z.i.e, żo­
nie Bolesława Wstydliwego, dziedziczce 
i właścicielce z.iemi sądeckiej, założy­
cielce i ksieni zakonu Klarysek w Sta-
•ym Sączu. 

· · 

,,�Va przeciwko klas.:iora n.ad Pop-i-a• 
dem na maleńkim wzgórzu zbudowali 
był.i Czesi zamek Lemie.sz� Siamiqd 
strzegU drogi do Wę.gier, a poddanym. 
klasziornym cz11nili wielkie s.zkody. 
Kinga śmiał.a i odważna przybyła na 
Lemies�. przewiózlszU się przez Poprad. 
Bez obaw-u przus.zła do stróże:, i gro­
miła żołnierstwo ostremi słowy A był 
tam międzv Czechami polski ich stron­
nik Piot-r, pochrzesnik Kingi, któremu 
najżywsze robiła w11m6wki. Zapamię­
ialec! Zamiast upokorzenia uniósłszy 
aię Qniewem., przylozył strzałę do cię„ 
ciwy i wypuścił na K ingę godz(łC w sa• 
mą szyję. Byłaby padła trupem, lecz się 
Tfką zasłontla, a strzała urwa wszy je3 
kawałek pa'lca małego Lewe3 1'ęki pole­
dala w bok. - Bodajby cię, n ie ­
wdzięczniku pierwsza strzała nie m hz1;­
la, a to grzeszne m "ejsce cn.łe bodajby 
:dę zapa,c Ho''! 

Nieporoz.wnien_a mi(<l1.y King;\ a 
wład1.ą pmi.st w0wą musiały być pu­
waź.ne, skoro polsk,i żołnierz ::;red.nio­
wieczny ośmiela się s,trzelać do o:;0by, 
uważanej z.a świętą j4ż za życia . Przy­
czyn tego ko-nflik lu nnlc7.y szuk.:1.ć du­
:W wc:.::cśn:,ej. 

Bolesław Wstydli\\ y odda jąc na 
wlas:no·ść Ziemię Sądecką żonie S"\'VC':i-­
Kindz.e, zawierzył losy organizacj,i woj­
skowej pogranicza żeósldm ręk(1tm. 
Miał płonną nadzieję na bujny roz:k.\vit 
przygranicznego o-sad.nictwa. Sądecczy­
zuę oddzielały w Xlll w. niedostępne 
połacie górskie. Między Polskq a 
Węgrami nie da ło się w owych cwsach 
wytyczyć ścisłej grani-cy. Obydwa paf1-
stwa oddzielały lasy, pustkowia, bez.lu­
dzie. O przynale:t.Ilości pai1st wowej tych 
z.iem miała zadecydować ko!oni.zacja i 
05ad·nictwo. 

Klarysiki k . .1 granicy z !JJ.warkami się 
nie zapuszczały. Obawiając się strat. 
caJą energię kie,rowały na osadnictwo 
jak najdalej od Węgier położone. Poczy­
nały sobie zakonniczki dz.ielme i by� 
najmniej nie 7.eńską ręką: .,Ksieni 
Elżbieta Bialowocka chcąc pozbyć się 
1tiew1,1godngo sołtysa dokonała nań na­
jazdu w dwadzieścia koni, który mógtby 
uchodzić za wcale męską impTezę". 

Zakonnice sta.ros�1<leckie rządziły Zie­
mią Sq<lecką nie tylko mod Ut wą, ale i 
przy pomocy a.rgunmtów •• manu arma­
ta" - jak pisze historyk i.eh zakonu. 
Takie wygnanie Sirońslcich w Podegro­
dmu dokonane było z brutalną silą, a 
przy -okazji „śród zabranych rzeczy by­
ły i klejnociki ładne". Przykłady z.uku­
wania poddany-eh ws:i kla,sztornych w 
gąsiory. dyby, były również cz�sle. 

Z..i·konnke, nie um.acniając g,rnnky 
o,sadnict.wem, po-padały częsw w kon­
flik.t z wladt.ą książ.�cą i królewską. W 
tej sytuacji cięża.r obrony pogranicza 
węgierskiego, pomimo przcjś-cia Sądcc­
czyz..ny w Tęce prywatne, spoc.zywał w 
dalszym oiągu na sei1ioraJnym ks,J ęcilJ 
dz.ielnicy krakowsk,icj. Wszelką organ i­
zację obrooy granicy para,liżowal stały 
brak ludinośd. 

Od Starego .i Nowego Sącza, Grybo• 
wa, aż po Podoliniee, Luibowlę, Kicź­
ma:rk, Bardjów rozciągały się stoiki gór­
skie pokryte w.i.elo·wiekowym złomi­
sk.iem drewna. Ka,żdy potoczek gó-rski 
był w czasie powodzi nie do prze jścin. 
Gd:r powodzi brak - średnio\"t'ic-cz..na 
strategia nakazywała powodo•wanie 
s4ucz.nych wylewów przez otwieran�e 
grobli i tam. Sądeckie Ż<\mki w Czcho­
wie. Rytrze i Mu,s.zyl':lic- były przypu­
&z.cz.a.lnie .,stróżami" z cw,sGw Bo!eslawa 

Cln,obrego. Trudno było się utrzymać 
gro.dom :sitrai.nic.:zym ,v iym uczl.1,d:z.iu 
gónko-leslstym, zdanym tytko n;.1 wła­
sne siły i z.as-oby. Strategia obrony gra­
nicy z cz.asów Chrobrego sprowadzała 
się do uhezpie<zciI1ia „si.ró:i.amJ '' głów­
nych d róg. Ze stróż granicznych \Yy­
ch.odz.iły warty na trakty i wzgórza 
biegmące �uż koło Jróg. Trakty w śred­
niowieci;u biegną obok rzek. Do Polski 
wiotlł-o ic.h kilka. Sądecl;de grody od 
stro,ny Węgier były 1no'7Jiwe do osiąg­
nięci.a kor,ytaini Dunajca, Poprad u  i 
Białej.  Sz.lak dtU1ajec.ko,-popradzk:i - to 
trakt wielkiej drogi europejskiej. łą­
czący Bałtyk z Dunajem, a po�re.duio 
Reu z Mon:em Czarnym. Z czasów sy­
na Mieszka Są-decczyzna. wyniosła jaką 
taką możliwość obro,rtienia drtlg, a 
tymczasem wszystkie prz.esmyk.1 górskie 
i przcł�cze poz.walały s\.\,obodnie zejść 
szczytami aż po Kraków. 

Bezludzia obronić siQ nie d.a. S tr.atc­
dzy wojskowi owych lat powiada ją „na 
p.rói..no w tych rozległych pustyniach 
leśnych zam.ki "burlu,w-ać �dę ttędz.ic, je­
żeli potrzeb1.1e nie zaprmvadzą się osa­
dy". A osa-dy ludnlde w XlI i Xlll w. 
siGgaly w Sądecczyźnie kilka k.J."oków 
za Stary Sącz i Grybów. Tam gdzie dZti­
aiaJ jest wie� Przys iclnica, koó.cz.yla s-ię 

Pn,l ska .  N�z,wa ws€ wywodzi sit od o.bo­
-..-..,.iąz.łk1 u trzy,n}·\., ania zn:::.ic!;: i pT;;:-c skk 
na drogach granic:z.nyeh. Umiesz.cz.ano 
je z..."1wsze na glowny,ch przej.ś,c:iach. w 
doUnach r.zcrk, w tym mir> jscu, gdzie 
trctkt wchodził między osady !u<l2kie. 

Mieszkań-cy Pay3,let.rnicy dQ d�if;: na­
zywają wzgórza za wsią „Za-broniem·• 
t7 .. n., że tuż za wsią znajdował się 
pas Unii obronnych sytuo•wanyeh �w­
sze na terenach osadniczo pustych, pań­
stwowo niczyich. Nie.zamieszkałe i 
niezaludnione, spełniały rolę pasa 
ochronnego oddzrie!ającego państwa od. 
bezpośredniego z.etknię.cfa. P.ołacie tyc.h 
ziicm w Sądoc-c.zyźnie rozc.iąga ły si� tu.ż 
. 1.a jej głównym.i mia-stami. Tc w�zy:;tk.ie 
zasieki, przesieki, zawady na dt1.·odze, 
przeszkody strzelające, straże woj!"kowe 
- to przecie:t. d1.:ie&iejsz.e n.J:f'\VY wsi 
Przysietnica, Zawada, Zawadka, Slrzy- · 
J ;nvk�. Strói.e, Stróżny. Dalej, to z:aat!z:y 

ku dzLsiejszej grnu,i cy ci1t:d10słowackiej, 
nazw m iej.5<.:ow yi..:h śwti::;.dcz:µ:ych o i,ch 
obronnym charaktc-r:re nie 1,;potkamy. 

Be.z.lurlzia były i są przeszkodą dla 
wojska. Zo1n�erz graniczny tylko w po­
łączeniu z osadnikJ.-em był i j€st gxo-ź• 
nym p-.r.ze-c.iwnikiem dla nieprz.yja-Cliela. 
Zoln.ierz zaopatruje się w żywność tylko 
w osada1..:h. Oddz.J.ały wojskowe w da,W­
nych latach nic wouily ze sobą zn.opa· 
trzefllia. a do-wóz ·�rudniały g6ry i n,ie­
lk:me drogi. Straż. granicz:ną pełniła 
ludność z inuiych rejonów Polski. Ry­
cerstwo małopolskie na g"Tanicy mazo­
\-V�edto-p-rur:;kj.cj otrzymywało z.ie1nie 
rodawt> i obo\Vią7.ck pełnienia. ,,s:lróly'' 
prze-ci w Prusakom. W Sq.d.cc.:czyi.nie 
rc.:amiesz.czano roty śląskie i memiecki...e 
- jak miało to miejsce za panowania 
Leszka Czarncg"<> i ·wacława 11 C7..eskie­
go. Sz.cwg,JJ.nie ten ostatni, obawiając 
s-lę węgierski-eh so•jusz.ników Władysła· 
wa f.,okietka i wyraźnie prolokietkowych 
Klarysek, zakłada osiedla z ludnością 
niemiecką. Osiedlaniu ludności pocho­
dzen.ia nlerniec-kl.ego t..o,wal"zys.zy stałe 
wzrastanie sprzet!z.ności m i ędzy Wacla-

;�kf�f�;��1��e��
o

��
1

��� si����;: 
wowyrn Lemt-cszu było wy,razem� 
ws,pom111ianeg:o kon.f.Jiktiu. 

Podob-nn KL.'1ga p:rzed śmie,rc4ą �.my­
śla"ł,a o µ. ·1.:t•:1 iesien.: u kla;;ZtOirU w m-i-cj­
Si.'.€, g.d.zie dził No·wy. Są<.:z. Chda la z.a­
ło.lyl: \"\ dIOw'lllę poL.:,ką bronioną pr1.2z. 
pols;k:ie n1i: e1'z.Cz.m1st.wo'" .  Nowy Sącz '- :­
łużył Jednak \\'"aeław Jl Czeski W f(, :.u 
1 292 nad.al \\·si Kamienica prawa 1n1e:­
skie. Zl'()ru'mia1: 01� w.cZieśniej, 7.(_> �amą 
Hp.ową la:5€.cz.ką, choćby nawet słynącą 
c ..J.-dami, grani.cy nie obronisz. Jes,czc 
Wsipólcz..e.śnie wśród ludu Jest żyw.a le­
genda, wedfug której księżna Kłnga 
urato':"ab. Sądecczyzm� przed zag'\n.;1JJ1i 
Tatarow z.airz)"mu.jąc i-eh w Pi-e·mn.:ic-n 
cudami. Odtąd miała coo.Llenn.ie, z. 
w.dz.i<;'.et.ności za cudo ,<..'!1-t" -oc.:i.le-nic, uda­
wać się do z.aml'czku w Pieninach po;:;. ... 
picrając się lipov.rą _laseczką. N i e  "L. a­
k ł a d  a n i e  g r o d ó w  i o s a d, a l e  
w ł a ś n i e  c u d o t w ó r i:' z a  l a :'Ó e­
c z k a  bl .y ł a \V e d � u g n i f' j  $ y m­
b o l e m o b r o n n o ś c i  S q_ ,d e -( · l' :t.. J• 
'1. n y. 

Kazim,ierz.a p()liomnJ. . 11.::l.l.)"'�'t'ają \Vicl­
k1im. Zaham-ow..inie cne,rg,kznic pr.u-wa„ 
uz.:Jnej kolonU.a-cji wę,gie.rskiej  nad Po­
: -dcm i DJ,i1ajcem z.awd1i�,czamy 
v,:�a::".ni,e jemu. Hi.sio.ryk-moralista, J �,n 
Dlc1g·ns.z, nie zapomJ1i Kaz..imierznv,:i m�­
lostek, :hle wyp01ni,nając to, co w nim 
„.g.rzcs,znego ", odda 1nu t...')., c o  je st w 
uim króJev•lski€. Bowiem nri.elic7 .• ne i 
chylące się ku upadl·mwi grody w do­
Hnie Dunajca i Popradu wymagdy rn­
tunku. Kazimierz Wicłki przeby\vał czQ­
sto w Są,cle-cczyźnie, którą S.7Ą'.Zególnic i. 
dwuznacznie wniłowal. W, owe . CL.asy 
przypadają miło-s,tki królewskie z Rok> 
czaną i Esterką . .,Mitost.ki królewsk[e w 
Czchowie - nie tylko n ie  przes:::kad:za­
jq, ale pomagają. Król Kazimi.erz zw.e­
dzając podgórze sądeckie n'ie:a1cod 'l le 
nie przepornnwl tani wpłynąć na s.:::la­
chtę pod.górską, aby obstawali za krwią 
Elżbiety, jak ojcowie ich obstawali za 
jej ojcem, Łokietkiem. Bądź ca,y 
Czchów i cala jego okolica osadzona 
jest Niemc'a.mi, a ryiery naddunajeccy 
nie zapomnieli jes.::::.c:ze obyc;::;.ajów, wedle 
których, miłostki pokątne naleialy ao 
kwiatów wieiica stawy ryce rskiej. Ry­
tery naddun.ajeccy wśród huczn yt'h 
zabaw, pr:::y pijatyce i kochankacn 
przysi(;'galy l( azimierzowi wierność, on 
za.ś p-r:::yjnuncal ich b ratert;two lrnlac­
kie". 

Hulack ie  zaoa\.Y.Y 1 ł;.pacL·ry z Esterką 
n.ie pr:reszkodziły Kazimierz-owi zauwa-
2.yć gro-:lnego uiebezp-'..ec�11stwa. Wę­
gierski sąsfo.d zza miecl:i.y g.ramcznc-j po­
czynał sobie stanowczo i z. roz.myslcm. 
H..oz.wój mad:tiarskiego syste1nu obron­
nego w dolinie Popradu i Dunajca roz­
począł .s ię od opanowania niegdyś po,­
Skich zamków w PodoHńcu, Gnieidzie i 
LubowH, które jeszcz.e w 1272 r. były 
w naszym posiadaniu. Klaryski tym­
cza·sem prowadziły fol warczno-Ś\.Viąto­
bl iwy żywot, a węgiersk4 <:(ąs1ad dop ro­
wadził do zupełnego o<lerwarn.a od Pol­
ski Spisza i terenów po leweJ stronie 
Pop.radu al po Mniszek koło Piwnicz-

. vej .  Tak też między rokiem 1315 a 1 :320 
'J.stal,iła się gra.nica po ls:.ko-w'-igiersh.a. 
PMrywa się ona z dzi1"Lejst.q granicą 
polsko-cz.echosłu,wa-cką, z nieli c.:z.nymi 
wyjątkami. Dnświadczcni.e uczyło -
ka:i,dy kto Krakowem w łada, dla bez­
pie·czei1siwa , kraju mu�i um( ,,cnić 
główną drogę południową 

KaZlimic.rzowi v.. idoczn1e s.ię s.,pi�sz.ylo, 
sko·ro w każ.dyn.1 nadaniu i przywileju 
pun.vtarza s ię  refren: ,,powin ie n  gwoli 
obrony 1ryniszyć z trzema stu.gam:., 
dobrze uzbrojo-nirmi", .,sołt ysi w pospo­
l itym ruszeniu łłużyć pow inrn" . Ch łop 
z wiosek królewskich był obdar.z:ony 
s:.i:eregicm przywilejów, w zamian 7.a 
pełnienie· pomocniczej służby granic:.::­

... nej. Os:1dni.k-kmieć z wfo-s.ek koło Mu� 
szyny mus:.ał posiad.ać: lonty i ku�c, 
ru..s:.mic�. mtt..�,:z.k-ict, szablę, lad o-,...-nk(;, 
si-ekie-rę. Miał okr-efilonc dnie s łużby w 
zam.ku i n.."! d g.raini c.'7..111)',:ni prz,c jśtiiami 
pełnić wart�. 

Kazimierz \Vie1ki w 1 348 r. nadaje 
prawa mi-c js-k.ie Phvnic1�nej i pokca 
karc:.wwanie lasów pod pn.ysilc 'Ws.ie 
nad salną granicą. Podno..si rang(! gra­
nicznej MuS7.ynie nadając jej pra wa 
miejskie. Stąd mają w��chodzil: warl.y 
na p,rze!ęcz. tyl'.i,cką i wal snakows.ki. 

Pełni w-ięc Mu.s,z.y,na w sy�tenrie 
oh1'onnym za Kazimierza \Viclkiego i 
późniejszych władców pod\vójną rn·'ę. 
Zabezple-c.:za drogę handlową Pop.radem 
do Nowego Sącz.a i ochrania Od st.rony 
Tyli.cza dosianie się do Nowego Sąct.a 
doliną rreki Bfałej prz.ei; Grybó"\V. 

W ten sam sposób - ten o • .;tat.11i Pi; st 
- \1m.-0cni koryto rzeki Dunajec, pr:t.e­
budowując lub wznosząc uzupdnien io­
we umocnienia obi:onne w tej <'Zt;>śd 
Sądecczy:r.ny. 

W ten sposób koń-cz-ą Silę „grzeszne'' 
i z.brojne sprawki Kazim.ierza Wielk,iego 
w Ziemi Sąde<.:kiej. Powstał luno,c,"'l1 in11y 
i naw7 ... 1jcm ze sobą powl.ią,1..any system 
grodów i m<i.1st król ewski ch. 

\CIĄG DALSZY NASTĄPI) 



Ko�ciól w Kud lon iach jest po proMu bt'1;ydki. 
Gdy patrzy Ś ię na n iego od strony szosy, p1:ze­

de y.·szystkim zwraca uwagę dach, kryty blachą 
pomalowaną na obrzydliwy, jaskrawy czerwony 
kolor. Gdy wejdzie sic;:: do środka, gry,ie w oczy 
bez.stylo,Vy ołtarz i zła polich romia, pfieudozto­
cona, eklek..lycina .  a prawdE:- powied:daw:,;zy -
ordynarna. 

S lowo moie lochę za mocne. Nie wypada tak 
przecie.i. mówić o o ł tarzu, do którego rnodli Mię 
cala wio�kowa .spolecznosć. a także wfolu przy­
jezd nych, jako że nasza wieś je.st znaną miej­
�cov,,·ośc ią letnh•kową. Ale co ja poradzę -- za 
każdym razem, gdy wchodziłem do lego ko:;cio­
la. wnętrze jego wywoływało we mnie zniecier­
pliwienie, robiło mi przykro;;ć, Chodziłem do 
kościoła coraz niechętniej. Potein do tego znje­
cierpl iwienia, do tej niechęci dorobi łem sobie 
hltwo ideolog i ę  i tak oto straciłem dużą czę!'JC 
w ia r.v. St.koda, choc iaż wygodniej .  

W n iedzielG zbiern � ię  pod ko:;;ciolern cała wieś 
Gdyby znalazł s i'° jakiś szaleniec, który by \ł­
parł  się spalić tę �wiątyn ię, albo gdyby nagle 
po!>tanowiono coś tu wybudować, a jakiś in;i.y 
n ier zmuszony był�· ko::lciół zburzyć, cała wieś 
rzuciłaby si� z. pazurami ,  a sprawcę pobito by na 
śmierć .  J est. nie do  pornyślenia. by K udłon ic  mo­
g ły się obył: bez s\ve!{o ko.ściola. 

M alo klo ju:i. µarni�ta ,  jak len ko�ciól powstał, 
kto i k iedy go zbudowat. A pomyś:Jeć , :i.e zbudo­
,vano go ba1:dzo n iedawno, bo pod koniec lal 
d wu'dziest.;reh .  a obecn:v proboszcz jest dopiero 
trzecim z kolei .  

Ko�ciót jest cbr:iclcJn rąk jednego czło\"Vieka. 
\Volali  na niego .J Gdruś, chociai mia� już dobrz.e 
po czterdziestce Bł·ł stary m kawalerem, uczyn­
nym, dobrotlhvy m  dz iwakiem, dobrym gospoda­
rzem. Gdy postano'\.vi ł  zbudować kościół. nie było 
jeszcze w naszej W8i ani elektryczności, ani pie-­
karni .  an i  domów \\'C;i;a:-;owych, ani nawet po• 
.�tenmku MO. Par,}fia b�· ta w s;ąsiedniej wiosce, 
w Pli chtach .  Ludzie chodzili  co n iedziela do 
P l ichtów do ko.�c iota. ·w Pl ichtach zawierano f;lu­
b,\· . na pl icheia1lskim cmentarzu leża ł.V cale po­
koleqia kud łoniaków. Nikt nie :i.alowal n6.(!, n i  
komu koJciół nic był za daleko. 

Aż tu nagle roze�zła się w iadomość _, :i.e JQdru5 
sam. na wla�ny koszt .  na  swoiń1 gl'unc ie. z d 1·ze­
wa ze �wojc�o lasu, chce zbudować koSciól 

KtóreH _nocy. jak ślę .1.dajc, przyśnił  się Ję­
drusiO\vi jakiś świQty i namówił go do tego. 
Przebudził s ię .Jędruś. rano. wstał, urny} się. 
,,vdzial portki i pojechał saniami do lasu. $ciął 
d r 1;ewo, załadował na sanie i przywiózł na plac. 
Pole miaJ  akurat przy samej drodze, po;;rodku 
wsi. Spore pole. w sam rnz nadawało �iG na 
miejsce pod ko'ic iól .  

- Co t.o. Jędru:-; iu .  chałupG będl.iecie budo­
wać? - zag:adyv,:al i  przechodzący, 

Nie, kośc iót - \\1y jaSniał pogodnie 
Nikt rzecz ja:-<na w to nie wierzył, u ważauo go 

za prz�·g lupa .  Al�  sterta „płazów'' 1 ·osfa z dni..t 
na  dzieó. 

Wreszc ie  rno/.na było stwierdz ić już bez żad ­
nej v..:ąipliwości. i.e budulca jest coś za dużo. jak 
na jedną chałupę. Proboszcz dowiedział s ię  o 
tym. wezwał Jęd ru:-, ia na plebanię. 

- Co, podobno kościół budujecie w K udło-
1 1 iach ? - zagadn:} ł i roześmiał sic;:: g łośno. jak 
ze ;-;wietnego dowcipu .  Cokol wiek �a g: logno 

Jeszcze nie buduję - odpowieclzi<.\l Jęd ru1s -
dopiero budulce zwożę. 

K sięd1.a przeraz i ł  ten :-;pokojny, gospodarski łon 
srO-jrzał na Jędru�ia i dopiero W tym mornen ­
cie uwierz.vł w niebezpieczeństwo. Zmienił  tou 
na cierpl iv..;t·, ojcow.�ki .  

A po co, .J �d rzeju.  kościół w K udłomach? 
Przecie/. jest w Pl khtach. 

- No jest. prawdę gadac ie  - p1·z.y,mał J ędrzej 
- Ale w Kud lon iach nie ma. 

- I podobno � tę  wam :;więty ukazał we śn ie?  
- Ano .  świ�t.:v . Budować kazal i . to i budu ję 

Swi c;lych trzebił ::; lucbac'.: . 

i.v ?  
A :-:kąd;i;e wiec i e .  J. e  to b,vl prawd;,.c wy .�wh:-

- A skącl k:,; iądz dobrodziej wiedzą. że, Lo nle 
był pravi'dz iwy świqt� ? 

- To co. my�1ic ie  \\ K udłoniach zakładac flO -
wą p;.u·afiq? spy la !  z imno ksiądz. 

- No. n i b:,· nie ,  �dz ieL.by ja, prosty człowiek 
Ja tylko kościół zbudujQ, bom budarz . •  Jak bę­
dzie kośció ł .  to i p;:irafia będzie. A jak nie,  lo 
choćby kapl ica bc;c \;,. ie. na mój ro;-'..um. 

Pomódlcie się do Boga o ro;�um, J�dneju 
pomódlcie s i q  gorqco - po,viedział ksiqdz. 

- J a  się codz i , �nn ie  modle:. J egomośc i u  
Chwila m i ll:zenia .  
- To ja  juZ bęclq się b rać. Zostal1cie z Bogiem 

.T e}�on1o;;c iu  - wymamrotał J ędruś.  bezgranicz­
n ie  zdumiony i n i el:o smutny. Pochyl i !  slę, by 
poca łować k� i ęcłza w rc;kę. Proboszcz wy rwał rc­
kę ,  schowa ł za siebie. Jędrzej spojrzał mu w 
ocz.Y .  odwróc i ł  :-: i �  i \•,:yszedl .  

Na;{iępnego di.iła rano z.uwaiył, � w nocy 
skrndziono mu ośnik, siekierę i piłę. Na jeg.o 
progu ktoś się załatwił, gonty rozrzucone były 
po całym obejściu, a sterta płazów na placu bu­
dowy przegradzała wi.a,żd. K i lku ludzi musiało 
ei.ęż.ko nad tym pracować .Pr2'1z całą noe. 

Ogrodził płotem parcelq. kupił z1ego psa. Na 
wielk ich, g'ran l towyC"h peckach usta,vil podwa­
l in.v.  

Pojechał którego:i dnia do rnia1:1la po gwof„ 
dzie. Gdy wrócił, płot b,vł 1.wafony, a pies 
Wec::hły, 

Postawił nowy płot, kupił  nowego p:.a, Praco­
wał _po całych dniach ,  a st rach mu ciągle stał 
za plecami i dyszał w kark . Spa ł  na parceli, pod 
gołym niebem. 

Gdy szedł pu.ez wie�, n ik t  z n i m  nic rozma­
wjal. Spoglądano mu tylko w qczy. Do karczmy 
n ie miał wstępu, zresztą i tak nie miał zwyczaju 
tam b,v wa.ć, 

fP.vtał-em :-1tarycł1 budarzy .  czy jeden człowiek 
nwi.e w!a:-.nytn i  � i łam i  zbudować kościół. Mówih) 

7',c, to ntemoi. l i we. Ale jest również n iemożJ iwe, 
by s tarożytni Egipcjanie wybudowaU swe pira­
midy. Naukowcy .udowodnil i  n iezbide, że przy 
ówczesnej technice nie moi.na było przetrans­
portować i wydźwignąć w górę owych wieloto­
nowych brył. Co do mn ie, wierzę, 2:e Jęcjruś 
zbudował koSciół bez niczyjej pomocy - cho­
ciaż ą i e  mam pojęc ia .  w jak i  spo�ób lo b:vl ucz.v­
nil . )  

Gd ;v śc iany stały już. wysoko. prz:,: jechal jak i:[; 
in/.ynier i spytał o plan. J ędru� n le rozumieł. 
Plan? No. p la l lu jq  skończyc na wiosn� pr7.y:tzłe-· 
go rok u.  

- Ale ja was P.vtam o phm.  projekt ,  no, o 
taki r.nmnek niecięrpl iwie tłumaczył inż.y­
nier .  który węszył jaką;-; aferq, bo czego� takiego 

. jeszcze w 1.,vciu nie widz ia ł  
J ędrus uśmiechnął s- ię ,  zadowolonJ" z s iebie, 

Be,  he. nic t.rza mi  :i.adnych . rysunków. 
pc;111 i e l  Ja mam cały ko:,;ciót w � !owie, ja go już 
w idziałem. jak na ty m polu je!-1.cze t rawa rosła, 
co mi  po n·sunkac h !  

- No t a k  - odpowiedz i �-. ! inżyniec - a l e  
przepis.v mówią .  ż e .  mu::;icie mteć projekt . pod­
pisany pr'.lez  archHekta. Inaezcj zburzymy wam 
to w:,;zystko i jeszcze �1·z..,,v.ni:; .:aptac ic ie .  

- Za co? 
- A jak n ie .  to pójdz iet ie sied1deć. 
.J ęd1·1;,ej by ł f}ewie-Pl. i.e to jak ieś n ieporozumie-

n ie .  
Pan i e- wyjaśn ia ł  powol i ,  z dobrodusznym 

ui-:miechem, jak dziecku  pole moje. Drzewo 
moje. Robota moja. Ja więc:ej chałup zbudowa­
łem, panoczku. jak wy rnacie lat i n ik t  nie py ­
t.tł mnie  o projekt. 

- Co mi iu pleciecie ir1.y po trzy � zdener­
wował się ini�'nier. - Nie przyniesiec ie m i  do 
s tarostwa w ciągu dwóch tygodni planu podpi­
sanego PL'r.ez architekt..1 .  to przyjadq na.q,i l udzie 
i rozw.:.ilq warn tę budę, a jak będziecie opór 
władzy f.tawiać:, to p6jdziecie do ko1.y, 

W.vbral  się .Tędru� do hrabiego. dobrze zna­
nego w:-:z.vs tk im w caJej okolicy, do dworu, od ­
dalonego od Kud loniów o jak ie  czterdzieści ki­
lornetrów. Hrabia b) l dz i wnym c .dowiekiem ; 
wysłuchał Jędrzeja. po c7.yrn wsadzi ł  go w auto­
mobil i pny jechal i  do Kurl loniów. Obejrzeli bu ­
dowę, h rabia zapytał o p;uę drobiazgów, 'l.':"-·­
rysowa l p rojekt,  podpisał go i sam osob i�cie zło­
żył w sUl.rostwie - z zawodu był bov.·iern hra­
bią .  ale z wyks;da kenia arch i tektem, :-:tudio,val 
w \V ied n l u .  

Kośc ió ł  n a b rn l  kształtów j a k  dorastajqca 
dziewczyna. J �druś . siedzi a ł  na dachu i prz) -
bijał gont�·. N ienawidzono go w całej ws i .  Pro­
boszcz poświt;c i l  mu nawet cale kazanie. W ład­
nej fonnie było tam wsz.vstko. do koloru do w.\· ­
boru Jędru'i grzei:;zy pychą. bo twierdzi, że go 
uav,.riedzono. J<;:cl rzej pokutlije, sporo musiał w 
mlodo:-;t.: l  nagrzesz."·ć (tu akunit  spud łował, bo 
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najmocn iej .-;zy : klo wie. czy aby Jędrzej n ie  wy -
1:naj'-' po k l",\. jomu kociej wiary i c.:y aby ten 

ko::iciół, eo g.o Ję<:lruS buduje, na pe•,,vno będzie 
katolicki. 

A kościół stał już. pod dachem. Jędrzej rzeźbił 
figury, zrobił ołtarz, ambonę, ławki, feretrony, 
sluchanice. Chodził noca dookoła kościoła bał 
się, ie go podpalą. · • 

Rfo�nie ludzie opowiadają, jak to było � spro­
wadzeniem do Kudloniów proboszcza. Podobno 
Jędrzej chodził kilka razy w tej sprawie do bis­
kupa, 9ie mógł się przecisnąć przez dziesiątki 
drz.wi, w�stawał godzinarili. Podobno złapał bi„ 
skupa na 'Ulicy, rzucił się przed n.im na kolana, 
ob.jął go za nogi 1 wolał, że nie puści, aż; biskup 
obieca mianować proboszcza. 

Jedynym towarzyszem i wiernym przyjacie-
1ern J ędrusia był strach i poczucie samotnośei. 
Rozurniał eloskonale, że namówić ludzi, by nie 
kradli, nle zabijali, nie cudzołożyli, czcili ojca 
swego i matkę swoją - jest praktycznie niemo­
żliwe; natomiast podburzyć kogokolwiek, by w 
:iwięlej sprawie skul blilniemu mo1·dę, to jedne 
z najprostszych rzeczy na świecie. Rozumiał, 7..e 
daje lud;,.iom n iebywałą ol<azj(: - będą mogti 

zniweczyć jego dzieło w i mię wM.ache-t,ne,j �el 

A ludzie ogromnie to lubią .  
No i szukał Jędrzej księdza, by go namówii 

na kudłońskie probostv,;o. 
Na,s;,;a wieś była wtedy mała i biedna, nikł się 

na probostwo nie kwapił .  Wreszcie znalazł się 
kandydat ksiądz Markowski. czlowi'ek o zlej Pe-
putacji .  fi 

No i dopiął J ędrzej swego. Kościół konsekro„ 
wano, powl:li.ala nowa parafia. ' 

Tylko że fundator nie miał wstqpu do swego 
kościoła. Bo gcly ksiądz Markowski przybył, zo­
baczył depiero, jakie palnął głupstwo. Fara chu­
da, a j�szcze do tego CZGŚĆ wsi po staremu eho­
d�i do Pl ichtów. Ale gorzej, że JQdrzej czuł si4t 
w kościele gospodarzem, trakto\vał czasem pro­
boszcza niby swego podwładnego, robił różne 
uwagi, k ryivkował, n ie por.walał niczego zrnie­
niać. 

Proboszczowi ,  rzecz ja:ma ,  s:,.ybko si4 to spay­
krzylo. Raz się posprzeczali, (]rugi raz, aż wresz­
c ie ksjądz Markowski  zaproponował funkcję ko­
.ścielncgo komu innemu. A gdy ksiądz na kaza ... 
niu powiedział coś u::;zcz.\·p J iwcgo o rzeźbiarskim 
talencie Jędrzeja, rozeszli się na zawsze. ,Jędrzej 
chodził do kościoła w innej, dalekiej wsi - po­
dobno h; iądz odmówi l mu udzielania sak ramen­
tów. 

Wre8zcie zebrano p ieniądze na nowy ołtarz. 
Dużą czę:ić: k woty zap łaci ło Kolo Kudłonian z . 
Chicago. I któregoś dnia stało się tak, że zoba­
cz.v l Jc:drzej swoje rzeźby na kośc ielnym placy­
ku, przygoto,vane do porąbania. Zabrał je i po­
ustawiał na ganeczku swego domu w taki spo­
sób, ab.v dz ień i noc patrz� ly na ko�ciót. z kiór'e­
go je tak w.vrzucono. 

Jęd rzej od tego czasu zaczął cięłko chorować, 
był  coraz bardziej pochylony, zniedołężniały, 
przygł up i .  Reumatyzm go pokręc i ł. Chodzić na 
nabożeństwa do dalekich kośc iołów już nie miał 
siły. 

Nas,.a wieś szybko :;ię rozw i jała. Pojawili się 
letnil!y, wykształceni panowie. zamiłowani w lu­
dov,·ym prymitywie. $wiQci, jeden po drugim, ei­
chaczem opuszc;zal i ganeczek, przeprowadzając 
się do Warszaw:,', K rakowa, Poznania .  Kościółek 
był jui od dawna za mały. 

Wreszcie JQdrzej umarł . Ks iqdz zgodził się, 
zresztą po d ługich b łagan iach. pochować go na 
cmentarzu. w r,ośv,.,ięconej ziemi. Spoczął więc 
J�druś na polu ,  które sam ongiś Kościołowi o­
fia rował. Figury, co ich kościelny nie zdążył spa­
lić. a letn icy rozkraść, schował kto� na strychu 
domu para f i alnego w ins tynktowny m odruchu 
p ietyzrnu.  

I tyle. Ale poz\vol� sobie zwról: lć uwagę, że 
jest to opowieść z opiymist\czny n.1 zakollczeniem 
oraz z morałem. \\'arto, b.v ludzie, którzy jak J ę­
d rzej robią coś bez względu na okoliczności. sa­
motnie. bez ż.adnej nadziei na zwykle chociaż.by, 
głupie zadowolenie ze swej roboty, którzy bu­
dują swój kościół, bo inaczej nie mogą, bo nle 
mają innego w:vj:;cia - wied;deli z całą pew­
nością, że nie m i n ie ich wspaniała nagroda .  Bę­
dz ie  nią śmierć,  raclof-na. prz.ynosząca ukojenie. 



Stare 
Zakopane 

Z archiwum 

WŁADYSŁAWA WERNERA 

W 
roku 1870 pierwszy plcb'an Zakopane� 
go, ks. Józef Stolarczyk, opuściJ s,voją 
wioskę na kilka miesi�cy, udając: się 
w daleką podróż Była to pielgrzymko, 
gdyż głównymi punktami prugramu 
były Ziemia Swięta i Rzym; ciekawy 

jednak świata pleban, wciąż pełen żywotno�d 
i energii mimo swych pięćdziesięciu trzech lat, 
zwiedził dodatkowo przy tej okazji ładny kawał 
świata.. Trasa podróży ks. Stolarczyka jest impo­
nująca. Wiodła ona przez Wiedeń do Trie�tu mo-
1·.zem do Aleksandrii i Kairu, dalej przez Kanał 
Sueski na Morze Czerwone i do Arabii, po czym 
z powrotem do Suezu i Port Saidu, nast,..pnie, 
również morzem, do Ziemi Swiętej, gdzie k�h1d:i: 
Stolarczyk zwiedza lkzne miejscowoici, wymienio­
ne w Starym i Nowym Testamencie - a przede 
wszystkim Jer-0zolimt;1, Betlejem, Nazaret i wiele 
innych. Następnie Damaszek. Bejrut, stamtąd mo­
rzem do Stambułu (zwiedzając po drodze ro(';;o;ianc 
po morzu wyspy), ze Stambułu do Grecji, stąd do 
portu Brindisi we Włoszech; a po drodze s,rereg 
wysp: Cypr, Rodos, Lemnos i inne. \V Italii Nea­
pol i ruiny Pompei, Wenecja, Boloniaj Padwa 
i oczywiście Rzym. gdzie pleban ze wzruszeniem 
uexes.tnicz.y w błogosławiefostwi(' papieskim (pa­
pieżem był wówczas Pius IX). Lecz w Rtymie, 
uchoć to miejsce święte i dla księdza przyjemne", 
odczuwa już wielką tęsknotę za ukochanym zakqt-
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kiem .iwiaL.1: rnałą wioską pod T,\trami, Zakopa­
nem. Totc2 niebawem znajdzie się w Wiedniu, 
skąd już stosunkowo niedaleko do domu, do 
schludnej plebanii, którq sobie niemal własno­
ręcznie posta wH, do swego kwiatowego ogródka 
i dzikich, lecz bliskich sercu parafian, którzy już 
znacznie przez ,,jegomościa" obłaskawieni, wyjeż­
dżają mu naprzeciw z banderią i hucznym str:,ela­
nicm na wiwat. 

Czwa1iego czenvca staje więc ksjądz Stolarczyk 
znowu w swym domu, do którego przybył, jak pi­
sze w kronice parafialnej „zdrowo, lubo sponie­
wierany", po czym dodaje: .,szczęśliwym się czn­
ję, że bylem i wid�iale-m nawet więcej jak prag­
nąłem. Nie żałuję ani mienia. ani :zdrowia." 

O ks.iędzu Stolarczyku pisano już wiele. Jest to 
postać 11ierozłąc:ulie z historią dawnego Zakopane­
go związana. barwna, oryginalna i głęboko ludz­

-ka. Miał oczywiście ksiądz Stolarczyk swoje księ­
żowskie narowy; próżno szukalibyśmy w nim ja­
kichś rysów postępowości. Miał poszanowanie dla 
możnych tego świata i w głowie mu nie po.:t�lo, 
by moż.na było chcieć t.mienial: �niejący po,-, 

rządek sp.oleczny. Był z.danju, że putrzcby Ko�do­
la są w stosunku do biedy ludzkiej nadr:(.�dne 
i w tragicznych latach głodu., na Podhalu pvLrafił 
ze składek parafian sprawić �,paj.qk śklany" do 
kościoła lub ·organizować składkę na papieża Ale 
niew�1tpliwie kochał swoich parafian, rozumiał ich 
tragedie i konflikty, współżył z nimi jak z rndzi­
ną. Nie był tei człowiekiem luzątającym się wy­
łącznie kolo kościoła i plebanii; był· prawdziwym 
człowiekiem gór, wielkim taternikiem. 

Pr1.ez cały czas pełnienia swych pleba1lskich 
!unkcił, z wyjątkiem późnej starości, chodzi k�iąd:i 
Stolarczyk niezmordowanie po górach. Tow.,irzy• 
szą mu parafianie - górale, a także zapr�,:daź.­
nieni księża, spośród których ze szczególnym sen ... 
tymentem wspomina ks. Pleszowskiego, prob�dzcza 
z Bielan pod Kętami. Brał też ksiądz Stolarc�yk 
niejednokrotnie udział w wycieczkach, organ1zo„ 

wanych przez przyjezdnych miłośników gór, m, in. 
przez doktora Chałubillskiego, i poznał prawie 
wszystkich znakomitych turystów-taterników ��we­
go okresu. Był też przez nich wysoko ocenia!lY 
jako świetny znawca gór i wytrawny taL?rmk. 
Raz 1-yłko .spotkała g-0 njemila pnygocJa w zcfra ... 



P
rzełom wieków XIX i XX 
miał wielkie znaczenie dla 
ogólnopolskiego życia kultu­

ralnego. Narastała wówczas świa­
domość z.blii.ająccgo się wyzwole­
nia narodowego na gTuzach 
państw zaborczy-eh. Czasy t-c 
sprz;yjały też góralszcz,vźnie, bo 
już wówczas istniała moda zaj­
n.enia w ciągu roku choć jeden 
raz. pod Tatry, a w Zakopanem, 
jako „stolicy kulturalnej" Pol3ki 
:pod 22borami, skupiała si.ę twOC­
cza inteligencja podnosząca war­
tości tego regionu do rangi na­
rodowej. 

Zakopane. jako punkt sez.ono­
wego stykania się ludzi ze wszys­
tkich trzech zaborów, pozosta­
v.rało pod stałą obserwacją nie 
tylko władz austriackich, ale i 
carskiej „oehranyn, i wy·w:iadu 
pruskiego. Czuj noś� zaborców 
wzmogła się zwłaszcza od 1 892 r., 
kiedy w Paryżu powstała Polska 
Partia Socjalistyczna, a jej dzia­
łaczy nie brakło w modnym u­
zdrowisku. Obawy władz były u• 
za!tadnione. bo konspirac.ta pol­
ska przeniosła się z uzdrowisk 
zagranicznych do  najmłodszego 
z „badów'' - Zakopanego. Odby ... 
wały sie tu różne zjazdy i orga­
nizowano spiski po rewolucji 1 905 
r. w Kongresówce, a tradycja Za­
kopanego jako · miejscowości zna­
komitej dla  celów konspiracji na­
rodowej utrzymała się aż do wy­
buchu pierwszej wojny świato­
wej w 1 9 1 4  r. 

Na taki grunt kulturalno-poli­
tyczny Zakopanego tra!il pod ko-­
niec XIX w. niezwykły człowiek. 
budzący do  dziś kontrowersyjne 
oceny. Był nim Jan Grzegorzew­
ski. podróżnik, orientalista , etno­
graf i dziennikarz. a przy tym 
niecodzienny oryginał. o którego 
pochodzeniu wiadomo jedynie, że 
urodził sie na Wołyniu. W Zako­
panem Grzegorzewski rozwinął 
przede wszystkim działalność wy­
dawniczą. Do owej pory ukazały 
się tu z.:'1. ledwie trzy czasopisma. 
a Nowy Targ nie zanotował nawet 
jednego tytułu. Grzegorzewski od 
razu rozpoczął współpracę z wy­
chodzącą w Zakopo.nem, . ,Gazetą 
ZakopiaI'1ską" z 1 893 r., publiku­
jąc w niej recenzje teatralne i 
koncertowe. ale - jak wspomi­
nał J. Zborowski w swej pracy 
„Z dziejów ruchu wydawniczego 
w Zc\kopanem do roku 1 899" -
... sili się on w recenzji no dowcip, 
a swojq osobę przed występem Li­
terackim na raucie z ta lentem 
mocno reklamuje. W roku nast(!p­
nym Grzegorzewski wydał w Za­
kopanem . ,rocznik tatrzai1 �twa" 
za tytułowany ,.Almanach Tatrzań-

ski". a także, w dwu edycjach -
dla inteligencji i ludu - ,.Gońca 
Tatrzańskiego", współpracując tu 
z zasłu7.onym dla Tatr J Zakopa­
nego Stanisławem Witkiev,iczem. 
Jednak Witkiewicz mimo ,vszyst­
ko nie traktował go poważ.nie; z 
lekceważeniem odnosił sie do nie­
go również zasłużony historyk 
powstania chochołowskiego z 1 846 
r., Stanisław Radzikowfłki. zowiąc 
"orientalnym próżnio.kiem i chao­
tycznym łbem". 

Grzegorzewski nie miał autory­
tetu u osób pry,vatnych, ale i 
władze chętnie robiły mu różne 
trudności. co zresztą usuwał 
swoim wpływem właściciel Zako­
panego. Wladysła,"-7 Zamoyski. 
sam wydalony przez Prusaków 
ze swych poznańskich posiadłości 
w Kórniku i w dal�zym ciągu 
przez: nich śledzony. Podejrzenie 
u władz \vzbudzaly szczególnie 
odezwy i programy Grzcgorzcw­
skiego7 które - choć niejasne -
mogły ich zdaniem kryć w sobie 
niebezpieczną konspirację, hasło 
odrodzenia Polski przez góral­
szczyznę. Władze nieprzyjaźnie też 
oceniały jego włóczenie się po 
Wschodzie podburzonym przeciw 
Rosji przez Anglię, po Bałkannch. 
Smiało się więc Zakopane z dzi­
wactw założyciela „Gońca Ta­
trzallskiego", a le i z niepokoju 
władz austriackich nie mogących 
rozgryźć ,.zagadki Grzegorzcv..'­
skiego". Kłopoty z władzami wy­
szły zresztą Grzegorzewskiemu 
na dobre, otoczył go nimb tajem­
niczości prześladowanego patrioty 
polskiego, a być może mnvet cmi­
sar.iusza zakonspirowanego rządu 
polskiego. któremu pmvicrzono 
tajną misję. 

Ostatecznie dzia ła lność wydaw­
nicza Grzegorzewskiego nie po­
wiodła się, aJe .nie dawał on za 
wygraną: chciał dzfalać. wydc1-
v,,.ać manifesty ł szerzyć nowe 
idee. jak wspomina Zborowski 
:-awile i nieloT,iczne, jak on cały. 
Poszerzył teraz swoją ideę „ta­
trzaństwa" o hasła i frazesy o de­
mokracji i narodowej kulturze. 
Chciał ten regionalizm zaapliko­
wać całej Polsce w celu jej odro­
dzenia narodowego. Program swój 
zawarł w memoriale, który obno­
s i ł .  w istocie d1a zdobycia pienię­
dzy n.:1 wznowienie „Gońca Ta­
trzmiskiC'go", po pensjonatach 
przebrany w zmodyfikowany 
przez siebie strój góralski. ł„atwo 
snbie wyobra7.ić. jaki popłoch mu­
siał wzbudzać swym- wyglądem, 
bo jak wspominał naoczny świ::t­
dek tych wyd::i.rzell. Jan Gwal­
bert Pawlikowski, w .,\Vicrch:-:.ch" 
z 1 !)29 r . . . .  właścicielki pensjon a  ... 

tów pod obuchem t ego mistyc-:­
nego memoriału za.straszone i nie­
pewne skttpił.y sir: jak spłoszone 
gęsi„ cicho i żałośnie gęgając. 
Nie rozuminly widać zalożei1, :ż.e 
Tatry stać się majq źródle!m od­
rodzenia na-rodoweao i że stqd 
wyjdzie zmartwychwstanie Polski. 
Polska miała .,ię zoóralszc;:;yć po­
cząwszy od ducha. a skończywszy 
na stroju. Jak st\\1icrdził Zborow­
ski. przyziemne paniusie nie do• 
ceniły 1).0Wej ery w duchowym. t 
materialnym życiu narodu, jakq 
zwiastował czerwony tr11kot wci­
śnięty za góralskie portki. 

.Niewątpliwie słuszne było nn• 
woływanie Grzegorzewskiego o 
n ieza.rzucanic stroju regionalnego, 
ale realizował to po swojemu: dzi­
wacznie. Do tej pory strój ten no­
szony byt przez przyjezdnych je­
dynie w czasie wycieczek gór­
skich, a szył go w Zakopanem 
specjalnie dla nich Jan Sabała 
młodszy. Nikt jednak przed Grze­
gorzewskim nie paradował w nim 
po zakopiańskim deptaku czy 
składał wizyty towarzyskie. Do„ 
wcipkowano wi�c z tej maskara­
dy. a karykatura z owych czasów 
z podpisem „Zakopane za 20 lat" 
przedstawia eleganta z miasta w 
pseudogóralskim stroju i w ka ... 
maszach, a górala, choć boso. lecz 
we fraku. 

Na skutek fiaska swej działal­
-no�ci -w Zakopanem. twórca .,no ... 
wego stylu" zrzucił bukowe port­
ki i wyjechał na Bałkany. Tam 
też pełnił swą zagadkową dzia­
łalność, ale również założył pol­
ską stację naukową i uznawany 
był za wybitnego etnografa. 

Ale i zakopiańska działalnośł 
Grzegorzewskiego skłaniać może. 
pomimo jego dziwactw, do re"flek­
sjL Bezspornie pozytywnym fak­
tem jest jego pomysł i realizacja 
wydania ludowego pisma. jakim 
był „Goniec Tatrzański " w gó­
ra 1skiej edycji - jedyne tego ro­
dzaju wydawnictwo _ aż do  1913 
roku, kiedy powstała zasłużona 
później dla Podhala „Gazeta Za­
kopiańska". Idee tatrzaństwa ja­
ko skupienia całej góralszczyzny 
dla przyszłej wy·zwolonej spod za­
borów Polski rE>alizowane były w 
wiele fot potem przez działaczy 
plebiscytowych na Orawie i Spi­
szu. a o utrzymanie stroju regio­
n"'lnego do dziś stara się Związek 
Podhalan 

Czy więc idee Jana Grzegorzew­
skiego, z którego śmiano się jako 
z dziwaka. nie wyprzedził.V w 
wielu wypadkach jego epoki ?  

EUGENIUSZ HALICKI 

Ws.?.:ystkie m.iej::cowości wchodzące w skład 
starostwa czorsztyńskiego były zobowiązane -
prÓC/. płacenia cz.ynszu i odrabirmia pańszcz.yz:ny 
- do uiszczania danin. Ta ostatnia powinność 
była egzekwowana w naturze lub zamieniana �n 
gotówkę. Należy za7..na.czyć, że nie wszystkie 
wsie miały jednakowe daniny. Zależało t.o w 
główne:j mierze ·od przywileju lokacyjnego i jego 
póin'ej,:;zych 7..:mian. 

W zasadzie  były dwa rodzaje dani.n : pierwsze 
- związane z tytułem posiadania gruntu, a dn1-
glc- - 1.vynikające z tytułu chowu zwierząt. 

,v.,ie, które posiadały prawo polowania w la­
sach zagwarantowane przywi lejem lokalizacyj„ 
ny.m !np. Huba. Krośnica. Tylka), uiszczały tzw� 
rog-owe lub rug,owe. Wysokofć tego ciężaru była 
określana wyrokiem specjalnego sądu. Najcz.ęś-­
cicj były oddawane jarząbki w ilości 10-15 
sztufc, niekiedy sa.rna lub lis. Często wyst�w:1-
ło zj:,iwisko u.is7..cz.ania daniny przez. kilka miej­
scowości lącz.n„ie. o 1 le  z jednej z: nich na drodze 
dzialkowania osadniczego powstało kilka wsL 
Danina ta często przybierała formę pieniężną; 
np. Huba w XVIII w. za jarząbki płaciła 70 
tynfów g6rs�ich. We wsiach, gdzie istniało c.sad­
nictw,o wojskowe, oddnwano l isa. Miej:,cowości o 
wysokiej kulturze rolnej oddawały kapłony lub 
i,!'ęs i .  

Z historii Podhala 

Daniny 

w królewszczyźnie 

czorsztyńskiej 
Drugą daniną związaną z z.ien�ą była b" 

przędza czyli płótno. Na pod.stawie orzeci.en.ia 
komisar,r.y sądowych z początków XVII wieku 
rolnicy i dawno osiadl i  7.arębnicy oddawali 3 
łokcie płótna tkanego z: lnu natomiast nowo­
przybyli z.arębnicy 3 łokcie płótna tkanego z Lnu 
dostarczoneg,o przez starostę. a komornicy :(;,t 
3 łokc-i,e, lecz z przE:dzy lnianej dostarcz.onej przez 
starqstwo. Ponadto starosta był zobowiązany d::ić 
komornit<owi wyżywienie w CZ".asie wykonywa­
nia tej pracy. 

W niektórych miej�cowo�ciach istniała da."li n.a 
,:ontów. WynOfl1Ua ona je-dną lub dw·ie kopy :��11-
tów dostarczonych przez każdego · paddane ... 
go. 

Danina z tytułu posiadania zwierząt {a 7.wla­
szcza owiec) początko,wo odnosHa s ię  ty lko do 
Wołochów osiadłych na terenie dzisiejszej 
Ochotnicy, później rozciągnięto ją na inn_e wsie 
starostwa. Przyjmuje ona nazwę dani baran '.ej 
i jest płacona przez wszystkich poddanych po­
siadających owce lub k0,zy, nie wyłączając sto-­

sunkowo uprzywilejowanych soHysów S1d:1ilały 
si.ę na nią:  właściwa dań barania (wyni ka_jąca 
z ilości hodowanych owiec). gunie i sery Lu: ': :-2-
cja z r.oku 1765 określa tzw. dań baranią na ·s 
gr od każdej owcy. Ponadto ich właściciel co trzy 
lata był z.obowiązany oddać od 100 sztuk tych 
zwierząt jedr.ego trzyletniego barana, lub zapła­
ctć jego wa.rtość. Chłopi płacili też tzw. gunię w 
wysokości 50 gr. Można było oddać ją w n2.turze, 
a więc właśnie uprzędzoną 7. wełny. Poddani od­
dawali też ser lub twaróg owczy wartości 40 gr 
roc1,n ie,  lub taką i lość tych produktów, j�ką się 
wyprodukuje :z mleka uzyskanego z jedno-,ri;lZO­
wego udoju 1 00 sztuk o.wiec. 

Ws.zystkie ie d.antny były mniejsze niż w są­
stednich wsiach należących do królewszczyzny 
ł'101\votarskiej ,  bądź t-eż majdujących się w psl.'y­
watnych rękach. 

RAJMUND BARTYZEL 

_____________ ..,, ........................... ____ ....., _________________ .............. """'""'· . ,-

d t:ieck ich \vaph'niaci:l Giewontu : wybrał sic; był 
snm ;t e 11 .l grań tego szczytu i znalazł siq tam 
w trudnej sytu:.cj i ,  gdy7. , ,zatc is l  na wysokości 
59 i() ·tóp z rna lq nadzil.'Jq ·ocalenia życia". Trzcha 
było woł�ć o pomoc. Na szczę;de wołanie u sly­
SZt'li juhasi z Kondratow('j i z pomocn zabran0go 
pL�.vtni mie sznura wyratowali �wego j�gornościa 
Z O \l ,'S J \  

Ks iqdi;  Stolarczyk rzeczyw1;<.:ie znal Tatry 
w� ed1 :-:tl.'onnie; odbywał wcj�cia szczytowe w T,:i.­
trach Bielskich, Wysokich, Zachodnich. Był n"l 
wielu szczytach, których osiqgnięcie przedsta,"·iało 
wówc:us bez porównania większe trudności niż 
obecnie i stanowiło nie lada wyczyn. Do granicy 
pastwisk m ożna by1o natrafić jeszcze na strome 
1 nikle ścieżki juhaskie, wyi.ej - ani śladu s1.la­
ktt, groZne ściany i granie, przewa}.nie nicz.dobyte, 
stanowiące wielką niewiadomą. Był ks. Stolarc:1.yk. 

- m. in. na zachodn im wieuchołku Świnicy, jako 
pierws.zy był n.a Lodov.'ym, na Batanich Rogach, 
na przełęczy Mięguszowickiej, wre::;zcie - w roku 
1 874, a więc mając: już 57 1at - cs?ą�nął szczyt 
Ger lachu. ,.v tymż.e roku, n ieco wcz&śniej ,  (ksiądz 
Stolarczyk :t.dobył Gerlach we wrześn iu) brał p le-

bHn udział w próbie wejścia na ten szcL.yt , orga­
nizowanej przez doktora Chałubińskiego. \V zwy­
cięskiej wyprawie we wrześniu towarzyszy l i  ks it;­
dzu Stolarczykowi górale - Szymon T�1L.u- i trzech 
W1Jjdechów: Giewont - Roj i Kościelny. 

Człowiek tak zamiłowany w chodzeniu po gó­
rach nie mógł oczywiście nie skorzysh\ć z l'k z j 1  
w czasie swej egzotycznej podrM,y Jak:'.;eby n ie  
,v-yszedł w Ziemi Swiętej np .  na Górę Tabor, fl we 
Włoszech na \Vezuwiusz? Zaś w Egipcie eh 1(:by 
na piramidę Cheops::i? , ,Wyszedłem n-:t ·p;r "', ę 
jako górat bez pomocy Arabów. którJ;<'h inn t  ko. 
niecz1 ie potrzebowali" - .p:.sze. 

Swoją daleką podróż odnotował ksi.ątl:l Stc .:.r­
ci.:yk w kronice parafialnej bardzo z,.vi� ·· le 
„Byłoby teiele do opowiadania - czytamy - ale 
tego n ie piszę, żeby s ię  nie zdawało, że chcę o so­
bie coś d użego powiedzieć." Niechby s ię i zdawało: 
m iel ibyśmy za to ileż ciekawych informacji,  stra­
conych bezpowrotnie przez tę niewczesną skrom­
ność. Czc>sem tylko v...-Taca ksiądz Stoh1.rczyk do  
t·i .P."tych wspomnień w s,vych (nielicznyc'1 nesztą) 
opisach wycieczek tatrzańskich, porównując inne 

widziane góry do Tatr, z którymi - oczywi:kie -
równać się one n ie mogą. 

»Zwiedzając górę Tabor, bylem rzeczywiście wi­
dokiem z jej szczytu zachwycony - pisze ks iądz 
Stolarczyk - muszę tu  jednak nadmienić, .ie cały 
krajobraz przedEtawil mi się w znacznie ścieśnio­
n11ch ramach, bo jak wiadomo, góra Przemienie­
nia Pańskiego jest znaczni.e ni.tszq od Gerlachu''. 
O widoku z piraffiidy Cheops.a pisc1ł: , .Ma ten widok 
wprawdzie pewien urok, ale oko pragnęłoby je„ 
s::cze czego§ więcej .. : że zaś powiet rze nie ba.�·dzo 
prze !roczyste, więc już pod tym jednym w::g1ędern 
wielka różnica w porównaniu do tcicloku z Ger­
lachu." Zaś wra:;;eniil z Wezmviusza : ,,Do;:noł 'tm 
wprawdzie szc::E'góln iejszego wra .:enia, lecz ju.7 
w innym rodzaju, bo tutaj sąsiedztwo b?ęldtn.eq(l 
mor:a i miasta wi.el.e się do piekności pr:: cz n a. 
Co się jednak samych gór dotyc::.1, to przr -nać 
mus:-ę otwarcie, że wolę nasze Tntry i p..,. ee 1a­
darn je nad wszdl · ie inne góry" 

We wspomnieniu pośm iertnpm o ksi�fJu1 Sto­
li.nT1.vku w roku 1894 (w rok po śtn icrci prcb' s· ) 
pis::il· Kazimierz Tetmajer: , .Mrnql ą i;"  jak t' 1:ł'' •  
i jak my •. � i e  rn iniemu po rnal ufki�j . ch r• · ; [i �·. 
a równie jak Sabala i, Chałubiński zyc b;:'.,ie 
w i'l:oTzqcej ;:;ię nowej trad ycji podtat r:zan. 1 

, ·j. ' 
I n:eczywiście: post.ić księdzu Stolarcz.yln p o­

stała zwiazana z h s \,rt,1 Zakopanego i dz i0J · 1. n · 
zdoby"vania T� tr. 
- -



Zima już za nami w daJe­
kim odwrocie. I tylko po niej 
gdzieniegdzie smętne łachy 
śniegu kryją się w dolinach, 
koił inach i załomach skal-

... nyth. Pierz.chla północnymi 
stromiznami gór. A i rnarzec 
chudo-postny odtrąbił już 
ws,iadanego. Poz.ostała �ylko 
po n im jedna jedyna zwrotka 
:latrzymana na pożółkłych 
kartach osiemnastowiecz.nego 
kalendarza: 
'J'u, zaloty nie smdkujq., 
Ody posine czasy panu,jq, 
Zła bowiem. miłość o glodzi.e, 
Nie chce się i woje-wodzie. 
'l'erazie do dyscypliny,' 
Jdhś zażywał dziewczy n y. 

I już kwiecief1. A oo kwie-
t:.ień, wiadomo... 
Ttt Wielkanoc, więc na §wtęta 
Jajca myją dziewczęta, 
A zaś dTugie w tym czaBie 
S-makujq. sobie w kiełbasie, 
Zwlasz�za gdy z kogOł młodego 
Doś wiadczaU nasi tego. 

Ale zanim nastanie dzień 
wielkiej Po\vagi i wielki-ej 
Radości, p1·zychodzi nam 
przeżyć siedem dni Wielkiego 
Tygodnia. A każdy z nich 
róż;ny jest od poprzedniego, i 
nazwę ,kaidego z nich wielo. 
wJekowa tradycja każe nam 
z:wać Wielkim. i pisać z dużej 
htery. Wszystko, co Się w tych 
dniach robi, zawiera w sobie 
symbolikę kultu religijnego, 
tradycji Zmartwychwstania 
Jezusa Chł·ystusa jako wyda­
,.�ni:a kulminacyjnego p1:ze­
mieszanej z zastanymi na 
gruncie plemion słowiańskich 
pnez chrześcijaństwo obrząd­
kami, wierzeniami i zwycza­
:ft.mli pogańskimi. I doprawdy 
tntdno dziś dociec, jakich ele--
mentów w naszej ludo-
wej tradycji jest więcej : 
�t���cijańskich czy pogań-

Z Niedzielą Palmową zwią­
� je,M. nierozerwłl'łn ie zwy-

cz.:1j święcenia palm. Palmy 
rob'i się z traw wodnych, ale 
częściej z witek wierzbowych, 
które się p'Jecie i wiąże, ozda­
bia kolorowymi wstążkami i 
kwiatami. A im palma wyż­
sza, tym większa chwała dla 
tego, co ją wykonał. W t.-ym 
wypiętrzaniu palm wielkanoc­
nych prym wiodą chłopaki z 
Sądecczyzny. Zdarzają się tu 
palmy i dziesiq-ciometro-.ve] 
wysokości

) 
a tak ciężkie, że je 

musi nieść sześciu chłopa. 
Talcie giganty pojawiły lfi.ę 
jednak dopiero w XIX wieku. 
Dawniej miały zwykły, uludz­
k i" wymiar, a wejść do 
kościoła z palmą do poświęce­
nia było obowiązkiem nawet 
królów. Król otrzymywał pal­
mę od dzieci magnackich. Po­
tostałi uczestnicy ceremonii 
brali witki wierzbowe z ku­
błów przygotowanych zawcza­
su przez służbę i ustawionych 
przy wejściu do nawy kościel­
nej. Grzechem było palmy nie 
dać do poświęcenia, a poświę­
cona zyskiwała nadprzyrodzo­
ną moc. Tak więc, klo zjad-ł 
tr.zy bazie wjerzbowe, zapew­
niał sobie zdrowie, kto 
wetknął ją nad drz.wi ehałupy 
nie musiał obawiać się ognfa. 
Uderzona po$więconą rózgą 
wie1·zbowq przed wypędze­
niem na pastwisko krowa sta­
wała si_ę nadzwyczaj mleczna, 
a zaorana w pierwszą skibę 
wilka zapewniała plon. Krzy­
żyk zrobiony z witek palmy, 
wetknięty na polu, chronił je 
przed wszystkimi klęskami 
żywiołowymi. Kiedy zaś 
dziewczyna dopadnie z rózgą 
wierzbową chłopaka i wy-
1.!hłoszcze go, musi on być jej. 
Było zatem na tę okoliczność 
uganfania się po zagrodach i 
po polach, aż dech dziewczę­
tom zapierało w piersiach. A 
wszędzie słychać było ich wo­
łanie:  lin.ie ja biję - wierzba 
bije, za tydzień - wi,e,}ki 
dzień! ''. 

Dawn,ej - J,,lc � w 

swoitn Opisie obycz-0.1\'Jw -l 
2 wyczajów .:a panowania 
.1lug11.sta Lll ksiądz Jędrzej 
Kitowicz - pojawiali  sic: w 
N-iedzielę Pa lmową przebie­
rańcy, któny dzierżąc palmy 
w rękach recytowali róinora­
k.ie wierszyki o treści religij­
ne; luJ) bardzo na wet kroto­
chwilne. W późniejszych cza­
sach zJawiają się w innych 
dniach tygodnia i w same 
święta pod i.nny mi j.uż posta­
ci..1mi. 

Odwiedzając wiejskie i ma­
łomiasteczkowe odpusty lub 
jarmarki znajdujemy na stra­
ganach - niestety coraz rza­
dziej - drewniane dziC'cięce 
kołatki. Malo kto już dziś wie, 
że wywodzą się one z tradycji 
Wielkośrodowej. Otóż dawniej 
w Wielką Srodę po jutrzni 
odprawianej w kościele był 
zwyezaj, iż księża uderzali 
b1·ewiarzami i psałterzami o 
ławki Na � chwilę czekali 
tylko chłopaki, którzy zaczy­
nali bić o ławki kijkami czy­
niąc niezgorszy łoskot. Gdy i 
tego było :m mało, spuszczali 
po schodach chóru kota w 

. garnku z popi.ołem. Potem za.§: 
wychodzili na ulicę stukając 
drewnianymi kołatkami lub 
kijami o sztachety płotów. W 
tym też dniu zczucano z wie­
ży kościelnej ubraną kukłę 
mającą p1·zedstawiać Judasza, 
a gdy spadła na ziemię, tłu­
czono ją kijami a potem 
wrzucano do bajora lub rzeki. 
Zabawa z kołatkami trwała 
do Wielkiej Soboty. Miały one 
postać drewnianych mlotecz­
�· udtM za�·y<.:h 1..a pol"lliłze- ' 

niem o deseczkę. A le zdarzały 
:;;;ię i kołatki-ol br1.ymy, po­
dobne do taczek z 2qbatyrn 
walcem między dwoma kola­
mi, o który zaczepiały drew­
niane deseczki - uPlóra". 
Al iści tradycja kołatki sięga 
czasów pogańskich. Wtedy to 
służyły do odstraszania wszel­
kiego zła, przede ws;.i;ystk im 
duchów. Później przydawały 
s,ę, gdy w Wielką Sobotę 
milkły kościelne dzwony i ko­
łatki mu� ic:tly je zastępo,,,ać. 

Wielki Piątek io di,ień 
„ubierania" i odwiedzania 
G1·obów. Od J. Kitowicza do­
wiadujemy się, że "groby ,o„ 
bione były w formt: rozmaitą, 
stosowaną do jakjej historii z 
Pisma świętego Starego lub 
Nowego Testamentu wyjętej" 
Niekiedy miały one charakter 
obrazów, w których „graly 11 

poprzebierane figury. \V prze­
szłości do najcjekawszych na­
leżały Groby w kościołach 
krakowskich domin jkanów i 
tranciszkanów. 

Największy przed-śwjąteczny 
rl.lch panował zawsze w 
Wielką Sobotę. Do codzien­
nych obowiązków dochodzHy 
nowe. Po pierwsze należało 
iść do kościoła ze ,,święco­
nym" czyli koszykiem lub ko­
białką wypełnioną jajami-pi­
sankami (kraszankami), kieł­
basą,, chlebem, solą, pieprzem, 
w której musiała być butelka 
z wodą, czasem pieczona 
babka lub kołacz. Potem 
chłopcy od święconego ognia 
zapalali suche huby i biegli z 
nimi okadzać budynki ,  aby 
:Me duchy 1-»e miały do �h 



·1,y&ł,4:pu .  $wit;coną wodą po­
wano pola przeciw zara,.,ic 1 
�::ikom żywiołowym, skra- . 
ano w)oli:yslkie kąly w domu. 
\dO\\'nicy trzęsh dr:iewkanu 
vorowymt, by dobrze rodzi� 
. Go�podynie siały ro:isady. 
robc2aki i dziewczyny zaś, 

órym pr1.ejadł się już 
stny żur, przystępowal i do 

·zehania go zakopując w 
mi lub rot.bijając napeJmo-

nim ga1'nki gliniane 1 do 
ie�zania śled.1.ia. 

W koszykach U' ,,święco­
ym'' obok pc_t kiełbasy, chle­

, chrzanu i baranków z cia­
a, cukru Jub masła poczesne 
icjbce zajmowały pisanki­

ras;-.anki czyli malo�ane i 
obione jajka. Symbolic1.na 
nkcja jajka jako nośnika 
cia sięga niepamiętnych 

zasów. Malowano. zdobiono 
ja strusie już w staroż.yt­

yrn Rgipcie, a takle u daw­
ycb Słowian. W Egipcie jaj­
o było symbolem boga �łollca 
a, w Grecji jednym z atry­

utów Afrodyty. Nav.·et mity 
dyjskłc wyprowad:t.ały po­
ątck �,.,,iata od wielkiego 
ja. U Słowian jajko było 
zedm iotem kuJt już w VI 

ieku. W 1redniowieczu jajko 
r:1.e wkładano pod kamień 

�gie lny nowowzno�zoncgo 
ościola lub domu. \V Polsce 
·1..)·jęła się tradytja malowa­
a jajek przed Wielkanocą, 
pierwuc :.manc nam „pi:.;;an­
" pochodzą 'L. X wieku 
l'-lrówC'k w Opolu). W incC"n-

Kadłubek, n�\sz. kronikarz 
przf'łomu XII na XIII \'\dek 
·1.;w o w ... pokz.e-�nych n.u 

Połakach ?.a nc>tOw<-1 1 :  . ,bawili 
s i� panami  swcm i jak  moc1lo­
wany11u jnjkami". Okazuje 
sit:", że już wówczas był zwy­
czaj malowania jaj na Wiel­
kanoc, ale i z.itbawi<.rnia s ię 
nimi ,  polc�ający na slukaniu 
o s iebie pisankarni przez. gra­
jących. Ten, któremu „kra­
szanka" p�kla oddawał j-4 
przeciwnikowi. 

Początkowo „kraszilnki" były 
jednobarwne. Kolory u zy:--k1-
wcrno prz.ez gotow.rnic ja jek 

... 

w odpowicdn il'h Vt·ywi'lrach 
Najc,.ęSciej był i.o \IIYW\lr "J. 
lul'.-Ck cebuli. Otrzymywało E'lę 
wówczas różne odcienie kolo­
rw. żółtego. Barwę zieloną 
Ut:.)'Skiwano z wywa1•u piołu­
nu bylicy. dt.ikic�o b:t.u lub 
�asanki; niebieską z pł1.ttk6w 
kwiatów bławatu ;  cza1·ną z 
kory olchowej, d�bowej i 
łupin · orzecha włoF=kiC'go. Do 
kuż.dcgo wywaru należało 
jednak dodać nieco ulunu. 
Potem przy pomoc·y wo::Jku, 
"-łomck i wywarów · zactęio 
jaja zdobić w ,.pb;.mki1

' o 
pl'l.emy.41nych ry:-unkach geo­
metry<'znyt:h i roślinnych. 

święcone i pi'-ane „jujo" 
miało dawniej wiele 1.asto�o­
wail. Przede w:-zystki.m flłu­
.z.yło do leczcni..l przeróżnych 
dolegl iwoici. W Polsce było 
pomocne w ialotilch. Slu'i.ylo 
do odstraszania złych duc:hów, 
do wróżenia, a:i. wresz.tic jako 
$l'Odck 1 1platnjczy" c:tyh fant 
lub okup. Jajkami � ię - d:1.ielo­
no i obdzie1ano

) 
a za\\·sze 

.1 zycz.eniami ws1.e lk iej po­
mvSlno;c1. 

·Pieł·w�;,.y dbtPń wi(a.).k-aROf·•� 

z.aw:;1.,e fraktowany był jak-O 
swi<;to WC"wm1tr·,.rodzinne. A 
w., .ystko, l"O :� w rnrn 1n a.·s­
ciło, okrcs l ić  mo'l.Pmy j.iko 
„'ń' ie lk it' Żarcie" Dopiero w 
drugi d1.il'1l �w1ąt, w „łan)· 
poniedi.iałt"k . . .  " 

Naukowiec powie. ke .... oble­
wanie ,i<; '". dl'ugi dL.ien Wi,el ... 
kanoty było pierwotnie zabie­
g if'm magi<:7.nym, mającym na 
celu sprow�ld:t.en ie dE"szczów 
na zasjdne po1i.l ; wywodził �ię 
(śmigus) z rytualnej ablut"ji, 
dokun�·w;.mej podc1.us obn:ę­
dów poswięconych ;w1arłym. 
Z biegit•m czu)"u przerod,. i l  �,ę 
w zabaw�". Była to zabawa 
p0Jegaj4ca na t.yc:n, .ce 
m<;żczyżni oblewal i  kobiety, 
chłopaki d;t.iewczyny, i io ca­
tymi wiadrami. Bywało, ie .i 
braku innf"j mo.i.liwości dziew­
ct:;,nę \\:rzucano do ko1·ytu & 
wodą, do !:!łnv.:u lub potoku; 
jak by! lód, k> i do przerębli. 
A i.e któraś po lej "3.bawie 
nabawiła sit: ?.upalenia płue? 
Ze niekiE"dy od t.ej zabawy 
zrnarla''... Njc to '?Tadyeja 
je�t tradycją, zabav.a .&abaw,. 

Ale w świąteczrly pwtiedli.a­
lck były i inne atrakcje. )ia 
pn.yklad w okolicy Limano­
wej, Rabk i i S1.;czyrzyca �ho­
d1.ily po wsiach 1 1Słomialli"' 
czyli 0dtiady śmiguśne" -
c.>hłopacy poobwijani w Ko­
miane powrósła, z „mo.ska1·a-
1n i" na twarzach i słomianymj 
kołpakami na głowach. .,Dzia­
dy" chodziły zazwyczaj J po­
dobnie prtebranymi „babami.., 

i chod1.ąc od domu do domu 
�pi('-Wah:  
Dajcie m-i i�ota &Ua mP90 

helt<><a 
albo 
W6dec�ko, wódeczko! 
Obmyłaś kamienie, Jc.MuH« 
Obmyj inne 1rze:;.:ne 

.lłt'WOł"UłWI!. 
Nagabywani w \en spo�b 

'U�iel i  się okupić. A gd.1' w 
·kąp,;twa n ie thcieli, dcy..;ła­
"""3+0 ;n; s.ę na t.en �be 

COO ht „a go�µocla r .. , r<>� Z'Q 

(101<po<1u ,1 1 ,  
( . .  (l y u ci<'IJie w spid1 /er:tu,  t t  

ft'i p 1," tk1  J J  sk r.:.ił i•i. 
Tr  e-ba b11 c:::a.s oboje <lobr.zp 

przez gr�b iet ;;a f.o, 
�•le �t,racil i jesień, rimę, 

lato. 
Opco<.·z .,Słomiaków'\ , .Siud-­

bab' '  i inn)<.'h prz.eb.i<·ra1·1 l·Ó\\ . 
choddły w święta w!C'Jkanoe­
ne rowniei: ,.Kurki dynguJ.o­
we". Był)' \O niernz i dwu­
nastoosobowe grupy chłopa­
ków z . .komendantt•m'', ,,ku l'­
cori;em 11, ,,skrzypislą" i "bęb„ 
nistą''. Naj8lars1.y z nit..·h (·ią.g­
nqł v.:ó1.ek z kogutem i po,ru.­
r.ającymi � kukiełkamj. 

K�dy tacy k u-rcarze �awtctłi 
pr"I.C-0 chałupą, "' klorej b:,:l)"· 
dOJ·oHe dziewciyny, ,,komen­
dant " występoy, ;1l z 0t·arj•: 
O Maryjo, o Jezil.,ll.W, 
PTiytaHwa. ht po d.;i� 
Pt-z;iśliśwo tu z gojikie1"11, 
Siedzi kura 2 JO:ikłtm 
po kiłku evy ki lk u,......._ 
�w,·o\ku{t"h w l-?Olil guście Aa- • 
P,t"na.li •"1!o'O� Śl)Je'Wy ,..ltw"°"' 
,,.. .. ,: 

A i wy ditt!M<·H#, 
Złozta po se� gro"t6, 
Pu.łdflł11 koouia 
Do jakiej kokosy. 

Go�podarze byli zobow� 
nć za M> występy płac ić. Odr 
datki wydawały t.ię gromMdU. 
zh,t małe, zostawJali • 
:fCT"Yźłiwą przyśpiewkę. 

A gdzież. to ta bab-4, 
co jajeczko dala? 
bodaj ona za jo 
i piekła nie wyjr.:ołu. 

I tak to od domu do domG 
n..edł taniec i przy�piewka. 
S><ia tradycja. Niby leroz 
jesv.czc 1potkać si'! z ni.rYft 
możemy w na5.1.ych w,o,;iaeh 1 
mia�tect.kach, ale b1 ak ,m. ic!h 
dawnego polotu -i wigoru, 
osłabły nam po;ród �anHicho­
dów, tclewiz.orów i \wOT:t.y� 
'.'!Ztuc .nych. Oj, o-.labły. 

ANDRZEJ B. KR-UPltifSła 
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Wielu spośród największych Poloków iyjq­
cych morzem i dla morza pochodziło z głębi 
lqdu: Arciszewski, Beniowski, Prot Potocki, Ry­
lke, Potyrała, Maciejewicz, Borchardt, Pete­
lenx, Ko,ytowski, Pistel, Rymnewicz, Somnic­
ki, Romanowski... Popatrzmy więc na tych, 
którzy dla morza ponucili góry - czasem gna­
ni fantazjq 1bójnickq, hardq, zawadiockq któ-
111 kazała im szukać przygód i i:ycia daleko od 
stron rodzinnych, a czasem i zwycza1nie 
.,dla chleba, Panie, dla chleba ... " 

Bolesław Barbacki Romuald Reguło po• 

zostawili nam twone postacie ludzi Sądec• 

czyzny pierwszej połowy XX wieku ; Ciećkie­

wicz i Bronkiewicz - jej krajobrazy ; Rzymek 

i Chór „Echo'' - jej pieśni ; Cholewo, Zubek, 

Sliwiński, .,Sokół" i „lochy" - jej folklor. 

Chwała im za to. Pokuśmy się więc i my o na• 

nkicowanie sylwetek tych, co dla morza ode· 

szli od stron ojc1ystych . 

'WHl na ORP „Wilia .. - transportowcu 
wojennym. trawlerze ORP „Jaskółka··. 
a 'N czerwcu 1926 r. został odkomende­
rowany do Flotylli Pińskiej w stopniu 
porucznika Mar-Woju jako oficer fhlgo­
wy dowódcy Flotyll i .  Był ceniony za swą 
pilność, wytrwałość. pracowito�ć i służ­
bistość. W październiku 1926 r .  Włady­
sław Salamon został skierowany na 
szkolenie do Francji, na francuski krą­
żownik szkolny ,,Jeanne • d' Arc" Do 

kraju powrócił w czerwcu 1927 r Jego 
zdolności i wiedza były potrzebne dla 
szkolenia rwstępnych roczników o!i-­
cerów Mar-Woju. Służył do 1929 r. jako 
oficer kursowy w szkole Marynarki 
\Vojenncj w Toruniu, odbywając w tym 
czasie rejsy szkoleniowe na żaglowym, 
szkolnym okręcie Mar-\Voju „Iskra''. 

No1,,ve potrzeby Polskiej Marynarki 
Wojennej wymagały nowych specjali­
stów. W 1929 r. Salamona skierowano 
więc na Oficerski Kurs Podwodnego 
Pływania do Tulonu we Francji� ukoli­
czył go w czerwcu 1930 r . .  Jako specja­
lista - oficer broni podwodnej - zo­
stał skierowany jako 7.aloga na budo­
wę lodzi podwodnej ORP „Wilk'" do Le 
Havre we Francji. Do kraju 1,1,,Tócił wraz 
z ,,Wilkiem" i pełnił na nim słuibę do 
grudnia 1934 r. 

Władysław Salamon 
Rodzina Salamonó\V pochodzi stąd, 

z Sądecczyzny - na sądecki.ich Wól­
kach przy ulicy żeglarskiej - nomen 
omen! - istnieje do dzisiaj dom ro­
dzinny Komandora 

,v 1935 r. awansowano Władysława 
Salamona do stopnia kapitana Ma.r­
Woju. Podjął wówczas s1uib<: w Kiero„ 
wnictwie Mar-Woju w Warszawie ja­
ko k.lerownik szkolenia. Po ponownym 
awansie do stopnia komandora podpo­
rucznika. lałem 1936 r. objął dowódz­
two ORP „Wilk". W dwa i pół roku 
później został mianowany dowódcą bu• 
dowanej w Holandii we Vlissingeu ło­
dzi podwodnej ORP „Sęp" i uda! się 
tam, by nadzorować budowę. W maju 
1939 r. ORP ,.Sęp•• - jedna z najnowo• 
cześniejszych ówczesnych łodz:i. pod­
wodnych świ.ata - rozpoczął w Gdyni 
swą służbę Polsce. 

P
owody są różne: czasem namowa kolegów, 
ktied7 indziej zła atmosfera w domu rodzin­
nym.. Najczęściej jednak zaczynają lud.zie, któ­

rzy z.ostali w swoim własnym odczuciu czegoś poz­
bawieni. Poczucia bezpieczeństwa w rodzinie, 
w społeczeństwie, sukcesu i perspekty,�r. Narkotyku. 
w pierwszym stadium są od tego wszystkiego 
uoieczką, potem przemijają wspaniałe doznania 
a pozostaje tylko k onieczność brania.  Już po mie-
siącu może pojawić się „głód"... ,,. 

,,Każdy dzień wygląda tak: przebudzenie -
straszne. jestem na głodzie, wszystko boli, s tawy, 
kości, b6L wykręca kończyny, żol.ądek skacze, zbie..; 

ra mi się na wymioty, ale nie mam czym u·ymio­
tować, latają źrenice. Pierwsza myśL: walnąć dział­
kę. Działka to jeden centymetr heroiny. Biorę pom­
pkę, znaczy strzykawkę, riabtera m centymetr i za­
czyna się rozpacz: nie mogę wkłuć s!ę w żyłę, 
niech pani spojrzy„ jaki ja pokuty. Ręce drżą, a ja 
nie mogę zna leźć żyły. W końcu się wkłuwam, kła­
dę się i czekam. Czuję jak to  się we mnie ro::cho­
dzi, takie uderzenie, które dociera do czaszki. Wra­
cam do normy, 1.1.,Staje ból. uspokajam s·ię, oddy­
cham normnlnie Wstaje, mo!J(' sic umuć, ubrać. coś 
zje.�ć''. 

.,W momencie, kiedy zaczyna się ćpać, ws:ystko 
inne pozostaje z bo"cu. PrablC'my zamiast się roz­
wią:ywać. nawarstwiają się, bo rzie sq już wa -'-ne. 
Zostaje tylko narkotyk, Staje się codziennq modlit4 

wq, a życie jednym wielkim ciqgiem poaoni :a 
nim. ". 

Narkomania w naszym kraju  przechodziła k ilka 
etapOw. Początkowo używano klasycznych �r::id­
ków odu rzając.:ych :  morfina, opjum. Przede wszyst­
k im dlatego, że dostępne były w każdej nptece 
i wydawano je na zwykłe recepty. Ampułk.c1, morfi-

Urodzi! się w 1897 r. w Nowym Są• 
czu. Tu spędził swoje dzieciństwo, tu 
ukończył szkołt;: podstawową - .,ciu­
ciubabkę", istniejącą do dzisiaj. 

W 19 1 6  r. został powołany do armil 
austriackiej i wcielony do oddziału sa­
perów-elektryków w Wiedniu. a w 
październiku wysłany na front rosyj­
ski w specjalnej jednostce saperskiej 
„El. Masch. 497". Zawędrował na front 
koło Kimpolung na Bukowinie w Ru­
munii, a następni.e dą. Kołomyi. W paź­
dzierniku 1918  r., gdy Austro-Węgry się 
rozpadały, a jedn9stka saperska wraca­
ła do Wiednia. Władysław Salamon 
powrócił do Nowego Sącza. gdzie po­
djął pracę zawodową jako elektryk na 
PKP. 

Wybuch Il wojny świat�wej zastał 
ORP ,.Sęp" w Porcie Wojennym na 
Helu. O godz. 5.00 „Sęp" wyszedł do 
wyznaczonego sektora przed Rozewiem. 
2 września zaatakował patrolujący 
kontrtorpedowiec niemiecki typu „Le· 
berecht Maas" z odległości 400 m z ru­
fowej wyrzutni torpedą. Niestety, 
Niemcowi udało się uniknąć trafienia 
i zaatakował ,,Sępa" bombami głębi• 
nowymi. Ten kontratak trwał od godz. 
12.32 do 20.00 i dopiero gdy wypłynęło 
oderwane wybuchem bomby koło ra• 
tunkowe z mostku ORP ,,Sęp", Niem­
cy uznali. że łódź podwódna została 
zniszczona. ,,Sęp" jednak był tylko usz­
kodzony : prze2 prawy tłumik silnika 
następował przeciek: do środka. Polsk ie 
dowództwo wydało rozkaz. by ,,Sęp" 
pozostał na morzu, gdyż wejście do Por­
tu na Helu było niemożliwe ze względu 
na ciqgłe bombardowania;  gdyby usz­
kodzenia uniemożl iwiły . ,Sępowi" prze­
dzieranie się do Anglii .  należało wejść 
do portu szwedzkiego. 17 września . po 
wyczerpaniu ws:;,;elkich możliwo,ści pro­
wadzenia dalszej walki, ORP . ,Sęp'' 

Już jednak w styczniu 1919 r. został 
powołany do Wojska Polskiego do Kra­
kowa i wcielony do 6 pułku artylerii 
ciężkiej. Po przeszkoleniu odkomen ­
derowano Salamona do ?,brojowni WP 
w Krakowie. Służbę wojskową pełnił 
uczęszczając równocześnie na wieczo­
rowe kursy w Gimnazjum św. Anny w 
Krakowie, gdzie w 1922 r. uzyskat- ma­
turę humanistyczną. 

W 1923 r. ukończył Szkolę Podcho• 
rążych Piechoty w Warszawie i w sto­
pniu plutonowego podchorążego został 
skierowany jako ochotnik do Oficer­
skiej Szkoły Marynarki Wojennej w 
Toruniu; w 1925 r. wyszedł z ni-ej w 
stopnju podporucznika Mar-Woju. Ply-

ny kupiona w aptece kosz.towała ... 1 .50, natomiasA 
na „czarnym rynku" jej cena była dwustukrotnie 
większa. ZaczGto WUęe masowo !ah;zować recepty. 
Trwało to do czas'll, aż na wniosek MO wpro­
wadz.ono na terenie kraju n owy rodz.aj „różov"·ych" 
recept i ograniczono lici;bę aptek sprzedających 
środki odunające. 

Wraz z odcięciem dostępu do morfiny, rozpoczę­
ło się w,ięc gorączkowe poszukiwanie półśrodków. 
Na począ tku były to środki czyszczące, w tym po· 
pularny TRI. Sięgnięto także po chloroform i eter. 

Następnie \,\ obiegu pojawiły się parakopany, 
psyched ryny; astmosany, pyrrolamidole. barbiturany 
itp. Trv, .. ało to tak długo, aż v.rreszcic rozpoczęto 
wła�ną produkcję narkotyków - głównie z maku. 

,,Hera", którą produkują narkomani ,  j est moc­
niejszym środkiem niż czysta t1pteczna morfina.  
Do sporządzenia tej brązowej cieczy używa się 
obok maku również całej masy wysoko stęi:onyćh 
specyfików chemicznych, które powodują ,.podnie­
sienie jakości" narkotyku, Jccz zarazem poz.osta­
wiają w n im n i ebezpieczny dla on:;anizmu osad .  

N a  margines,ie warto sobie uś"'''iudomić, w jaki  
sposób szeroka mr1 sa narkomanów posiadła umi�­
jętno.'ić produkcji nark otyków. Otóż .. .  przyczyniły 
s-ię do tego szeroko kolportowane publikacje n :llJ­
kowe zcnvicrające dokładne recepty ornz \\'skazów­
ki i k onsultacie samych chemików, Zrazu mo się 
to w-ydać niepi::awdopodobnc, ale niestety je<::t 
prn·,vdą 

W w o.ie" ód.::.t\, ie no\\ osądecki:n 11ar.l{.om.: : ia n ie  
jest jcc;zczc zjawiskiem duż.ym, a le - zdaniem spe­
cjalistów - wykaz.uje niebezpieczną tendencje: 
zwyżkową, szczególnie od 1980 roku. Turystyczny 
charakter województwa spra..,;-ia, że co rOlku -
zwla�zcza w Jecie - przyjeżdżają tu tud:lli.e z całej 
Pobki. Dwukrotnie usiłowano zorganizować na na­
szym terenie zloty h i ppis,o-wskie, k lóre uniemożli­
wiła interwencja MO. 

Mamy za rejestrowanych pięćdzdesięciu jeden sta­
łych narkomanów, z k tóQ·ch dziewięciu znajduje 
&ię pod ciągłą opieką lekarską, a i lość tzw. ,.okazjo­
na.tnych'' zwolenników ś rodków odurzających oce­

, nia si� na czterysta osób. Centrami narkemanów 

Danuta B inek 

Amatorzy 
są przede ws.zys �kti:m Zakopane, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, dopie,ro w dalszej ko-lejnościi. Krynic.a i Rab­
ka. W ubiegłym roku w le..::ie z.marł w sąrleckim 
szpitalu z powodu prze<h :avkowania narkotyku 
młody, dwudz.riestojcdnole.tni mężczy:z.na. Jego kole­
gę  ledwo odratowano, znajduje s ię  on  obecnie pod 
kontrolą. 'Frawie cztery lata temu nasi. mi l i cj anci 
zanotowali na sv .. ,oim koncie duży sukces: wykryło 
ośrod,ek (na całą Polskę) fałszerzy recept na środki 
odurzające. Nit.-ste ty, nadal jeszcze zda rzają się 
recepty fałszywe, funkcjonariusze odbierają s trzy­
kawki, a liczba narkomanów wzrasta . . .  

W skali kraju jest to już poważne zjawi:::ko, ktt)...; 
remu trzeba jak najs1.ybc:iej przech'\> dz ialać. Obl j­
c za się, że obecnie wielotys.lęczna grupa ml11dziczv 
wymaga intensywnego leczenia odwykowego. Nie­
stety, profilak tyka i leczenie narkomanów ,majclu­
je s ię w Polsce zhledwie w powij:.1kach, zresztą 
k raje  z wi�kszą ,,tradycją" również słabo s ib·e 
z tym rad zą. A tymczasem groźna zabawa w nar­
komanię z reguły zaczyna się już w ostatnich k l .1-
sach szkół podstawowych lub ponadpodsh1wo\\ }Th. 
Na początku jest to tylko butapren, a póżniej . . . .  

, .Kiedyś trafiłem do pewnego starego na rkoma­
na. Mieszkał w czymś. co było mieszaniną szałasu. 
i ziemianki. W środku był jeden wiebki bo rlóg, na. 
k tórym lelalo skłębione ciało - właśnie on.  Sta n. 
w jakim się znajdotra l ,  trudno nazwać czlou: i 1' ­
cze1i.stwc>m. On już chyba nie  pot rafił myśleć i c.:t'4 

gokolwiek odczu wać poza gtodem na rkotycznym. ,\ te 
móol si� stamtąd podn ieść, zała twiał s ię pod siebie. 
Nie  jadt i nie reago u.·al na jakiekąlwiek bodźce. 
O<l c::usu do czasu wudawal jaki§ skowy t ,  jakiś 
(Iłu.chu ję.�.  Ludzie cod:iennie donos·m mu ś wiń· 



wszedł do Landsortu, zaś l.8 wrze:inia 
pr�szedł do Vaxholmu i wobec nie­
możności usunięcia uszkodień w ciągu 
24 godzin został przez władze szwedzkie 
internowany. 

Vkrótce w szwedzkich portach in­
ternowano róvm..ieZ ORP „Ryś" i ORP 
,, .... oik". Vlładysław Salamon jako naj­
�tarszy stopniem oficer objął dowódz­
two internowanych lodzi podwodnych; 
sprawował je do października 1945 1·. 

Sie był to łatwy okres w życiu Ko­
mandora, ale przeszedł go z honorem, 
a w październiku 1945 r. przyprowa­
cai.ił dywizjon lodzi podwodnych do 
Gdyni. Tu mianowano go komandore1n 
porucznikiem i dowódcą tego dywi­
zjonu, a w 1948 r. został komendantem 
Pottu \o\.,.ojennego na Oksywiu. 

Nadszedł rok 1949. Komandor musiał 
w grudniu 1949 r. odejść z Mar-\Voju. 
Pozostał jednak do dzisiaj człowiekiem 
morza. Pracował w Gdańskim Urzędzie 
M.orskim jako kierownik taboru pły­
wającego, ale w kwietniu 1 952 r. i 
stamtąd musiał odejść, potem był ro­
botnikiem pn;y złomowaniu wraku 
panccrnl&:a „Gneisenau•·• tarasującego 
wejście do portu w Gdyni, a następnie 
w odlev.rni „Żeliwiak" w Oliwie  . . 

.:.-tok J 956 pozwolił znaleźć Koman­
dorom odpowiedniejsze pole działania. 
Do czasu przejścia na emeryturę w 
1963 r. Władysław Salamon był star­
S'L.ym inspektorein ds. sprzętu nawiga­
cyjnego w Polskim Rejestrze Statków i 
kierownikiem Stacji Badań tegó sprzę­
\U w Gdańsku Ale nawet po odejściu 
na emeryturę pracował w Ośrodku 
Normallzacji Ministerstwa żeglugi, 
był przedstawicielem Ministra Zeglugi 
w Izbie Morskiej w Gdyni, wreszcie 
pracował dorywczo jako de'\viator na 
statkach. Jego siły zawodowe ciągle 
były niespożyte. Pracę zawodową za­
kończył dopiero w 80 roku życia. · Do 
ciJ.1ia dzisiejszego czynnie działa jako 
„achtsmen w Jachtklubie Polskim w 
Gdyni, jest członkiem honorowym Pol­
skiego Związku Zeglarskiego, sędzią 
klasy państwowej w żeglarstwie, działa 
w Klubie Seniorów Polskiego Rejestru 
Statków. Treścią jego iyc1a była służ­
ba dla Rzeczypospolitej. Za swe zasłu­
gi dla niej był wielokrotnie wyróżnja­
ny i odznaczany - przed drugą wojną 
�wiatową między innymi medalami : 
,,Jdzyskania Niepodległo.Sci', i „Za dłu­
goletnią służbę ', zaś przez Polskę Lu­
oową ,,Krzyżem Grunwaldu" 1II klasy. 
,/Jdznaką Grunwaldu", ,,Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Pol:-;ki". 
medalami: ,,Za Zwycię:-;two i \Volność". 
„Za Odrę, Nysę i Bałtyk" .  ,,Odznaką 
Zasłużonego Pracownika Morza" ,,Od­
znaką Mar-Woju„ I klasy - Okręty 
podwodne, ,,Medalem za Zasługi dla 
ObronnoSci Kraju", wreszcie - brqzo ­
w:ą odznaką .. Zasłużony dla Polskiego 
R('jestru Statków". 

Gctzie był, gdzie pracował, gdzie dzia­
ki.ł - wszędzie znalazł uznanie i sza­
cun�:k ,  wszędzie był człowiekiem mo­
rza. 

Czy Santa Cru.z przyniesie szczę�cie 
,,B IAŁO-CZERWONYM.�· ? 

Prawie osi.em lat minęło od wiel­
kiego sukcesu polskiego futbolu na 
rnistrwstwach świata - 74 w RFN, 
a nazwa hotelu „Sonne Post" i ma­
łego miaste-czka koło Stutgartu -
Murrhardt, wciąż są bliski-e sympa­
tykom sportu w naszym kraju. To 
tam przyg.otowywała się reprezen­
tacja polskich pHkarzy do zwycię­
skich meczów z Argentyną, Haiti. 
\\Tłochami, do znakomitej passy 
uwieńczonej medalem. 

Podczas finałów „E8pana-82" ro­
le ,,Sonne Post" spełniać ma hotel 
„Porto Co·be". Miejscem pobytu 
naszej ekipy będzie miasteczko San ... 
ta Cruz, bP,dące dzielnicą Le.i C"run:v , 
najwiąkszego miasta hiszpańskiej 
prOiVincjj , Galicji .  

Dwa kroki do ruorzi1 

Specjalni wysłannicy Polskiego 
Zwi�1zku Piłki Nożnej prz,cjechali 
Galicję wzdłuż i wszerz w poszuki­
waniu właściwego lokum dla repre­
zentacji Polski.. . Od warunków mie­
�zkaniowych zależy bowiem wiele. 
\V okresie mist1zostw konieczny jest 
spokój, względna se-pa.racja od tu­
rystów i kibiców. możliwość relak.,m, 
odpoczynku, ale także treningu i od­
nowy biologicznej. Korzystną oko.:. 
liclinością jest t;lkie stosunkowo 
niewielka odległość od stadionów, 
na których rozgrywane będą mecze. 

Działacze PZPN byli w mfasecz­
ku  La Toja kolo Vigo, odwiedzil i  
. .  Eurohote1" w La Coruna, aż w k01l­
cu wybrali Santa CrUz i hotel „Por­
to Cobe',. To miejsce i ta kwatera 
w największym bowiem ,;topniu 
spełniają konj�czne wanmki dla 
piłkarskiej bazy, 

Santa Cruz oddalony. jest od cen­
trum La Coruny o 9 km. a od sta­
di<mu , ,Riazor" . gdzie Polacy 7.tnie­
rzą się z Kamerunem i Peru, o nie­
spełna 1 1  km. Hotelik jest niewiel­
ki, kameralny. l iczy 100 miejsc no­
c legowych. Posiada saunę i basen. 
l 'ołożony o dwa kroki od brzegu 
morza, nad n iewielką zatoką Cob'�­
posiada wiele zalet, jako k,vatera 
pi łkarzy . 

Zamiast palni .. .  s,vojs.k. ie 
brzozy ! 

Hiszpania kojarzy nam się z pa­
lącym skwarem, śródziemnomorską 
roślinnością, cytrusowymi owocami. 
W Galicji zamiast palm rosną brzo­
zy, zamiast cytrusowych gajów -
·zielone lasy, jakby przeniesione 
z naszego Mazows7.a. Bo i klimat 

v, Galit:ji przypomma bard:!:.iej pol­
�hi niż µ.ołudniowo- hiszµański. La­
t\ ·m temperatura nie przekracza 
zwykle 25 stopni, deszcz pada czę­
�to. ale równie często świeci słoń­
ce-. 

Dla piłkarzy \Vit;:c Galicja to w lli­
ic;zpanii kraina w.:, marzana. Zwlasz• 
cza dla . druiyn z północnych rejo­
nów Europy. nie;:.wy kłym grać przy 
40-stopniowych upałach, w słonecz­
nym skwarze. W V igo czy La Coru­
na oddziaływanie morza na klimat 
jest odczuwalne. Łatwiej tu żyć, łat­
wiej pracować, a także grać. Nie 
irzeba w godzinach południowych 
umykać do klimatyzowanych pow 
mieszczcił lub pławić siG bez przerwy 
w morskich falach. Można trenować 
i za dnia, można też rozgry wać me­
('ze nawet w południe. 

Vigo i La Coruna 

"Miec;z.kać będą polscy piłkarze 
w La Cosuna, ale piet'wszy mecz -
14 czerwca roz:..'grają w Vigo. Ich 

rywalem będzie drużyna Włoch. 
Z La Coruny do Vigo jedzie się ok. 
2,5 godziny autokarem, bowiem od­
ległość między miastami pI'7.E.kra­
c"7-:=1 120 km. Taki wypad nie będzie 
więc problemem, zwłaszcza ie 
w Vigo zarezerwowano dla Pola­
ków tymczasowe lokum na ewentu­
ainy nocleg, czy też krótki odpoczy­
nek. 

Do Vigo udadzą się więc nasi pil­
kilrze w przeddzień meczu z Włocha­
mi, lub rano Vf dniu spotkania, któ­
re rozpocznie się na stadionie • Ba­
laidos" o godz. 17.15 czasu miefsco­
wego. O tej samej porze wyznaczo­
no początelc dwóch następnych po­
jedynków „biało-czerwonych" z Ka­
merunem ( 19 czerwca) i Peru (22 
czerwca), na stadionie „Riazor" w 
La Coruna. Drużyny występujc\­
ce na południu Hiszpan-U grać będą 
później, o 21 .00, bowiem m dnia 7.e 

względu na upał nikt niie wytrzy­
n-:ałby na stadionie. 

Vigo liczy ok. 200 t.vsJęcy 1n.iesz­
�allców, jest ry backim portem 
1 wielką wytwórnią morski.eh be).. 
gactw. La Co.runa to miasto wię­
ksze, pra·wie milionowe. Jest zna­
CZl}c.ym portem od s�tek lat. Mniej­
s� Vigo ma jednak większy stadion. 
hc.zący 50 tysięcy miejsc. W La Co­
rtJ.na arena mistrwwskich gier -
. .Riazor" może pomieścić 25 tysięcy 
kibiców. Obydwa obiekty są obec­
nie fflodcrnizowane. 

Galicja czeka na Polaków 
Polacy rzadko odwiedzają Gali­

c ]ę. toteż pobyt naszych pllkarzy 
w tej prowincji w czasie mistrzostw 
Swiata traktowany jest przez go­
spodarzy w wymiarze nie tylko 
sportowym_ Komitety Or�anizacyjne 
mistrzostw w Vigo i La Coruna 
pragną zorganizować wystawy i eks­
J>OZycje poświęcone Polsce, pr.z.y­
tliiyć nasz kraj mieszkańcom tych 
miast. Możemy więc Uczyć na Ser­
deczne przyjęcie i wszechstronną 
pomoc ze słrony władz i mieszkań­
ców La C-onlny czy Vigo. 

Drużyny piłkarskie Vigo czy La 
Coruny nie są ·krajowymi potenta­
tem; ,  a Galicja na hiszpańskim ryn­
ku piłkarskim nie odgrywa tej roli 
� 'Madryt. Ba,rcelona, Bilbao czy 
W,alencja. Ale może Właśnie dlatego 
miejscowi działacze ,,stają na gło­
wie". by udowodnić, że zasłużyli 
11a zaszczyt goszczenia drużyn jed­
nej z grup finałowych „Espana-82" 
i pot-rafią �iązać się z postawio­
nych im zadań. 

W początkach czerwca br. repre­
.zentacja polskich piłkarzy zamiesz­
k!3 w Santa Cruz, ma.iąc za sąsia­
dów piłkarzy Peru, którzy na miej­
l::Ce pobytu wybrali  sobie pensjonat · 
, .Pasa Marines". 22 km od La Co­
�u.ny. Reprezentacja Kamerunu go,... 
-=�ć będzie w stol icy Gal i cji ,  Sa.n­
bago de Corfl.postella, mniej więcej 
w połowie dro�i między Vigo a La 
Coruna. Włosi natomiast, którzy 
wszystkie mecze roz.�rywają w Vi­
go, prz.�bywać będa w hotelu .,Cosa 
du Baron" w oddalonym o 20 km 
od Vigo - mldcie Pontevedra. 

Która · z tych kwater okaże się 
szczęślh·:a dla swych mieszkańców? 
A ngielsey bookmacherzy twierdz.ą, 
Ze ,,Porto Cordobe„ i ,.Cosa du 
Baron'\ 

Zobaczymy !  

TOMASZ TRZCIŃSKI 

,,skrzydlatej pieśni'' 

�rojenia, �� cały dom i jq obłażą robaki. Nie m.ogqe 
ic1ł pozabiJać polała całe.. mies.:kanie i siebie ben· 
zvną. Przed spaienie-m , u ratowała jq w ostatniej 
eh wiH matka. Robaki, waląca się ściana czy sufit, 
nie&amowite monstra, to bardzo częste u.rojenia. 
w stanach halucynogennych. Może dojść w trak..cte 
ich. trwania nawet do &am.obójstw - narfcotycz1�e 
n-ta nie prześladowcze są bardzo silne". 

S7Jkoleniem warto objąć obok rodziców j nauc...:.y„ 
cieli także lekarzy i średni personel medyczn:,i. 
\V tym ostatnim przypadku chodzi o ściślejszą kon­
trolę recept i pieczątek oraz właściwego rozchodu 
narkotyków w szpitalach. Nie bez znaczenia jeS!t 
tnkże kr.mtrola medycznych i chc-micznych wyda w• 
nictw, w których nierzacijto Podaje się gotowe re­
cepty do prod·uik.cji ś: ·odkóv.· odurzających ora� 
zwrócenie v.,"iększej uwag,i na fabryki zajmujqce­
s<ię ich wytwarzaniem. Ważną sprawą jest również 
zmiana zasad kontrzJ{ta-c j i  maku i stworzenie bar­
dziej dogodnych warunków współpracy plantato­
rów z Herbapolem. Te wszystkie działania mogły­
by oddąć· wiele kanałów, którymi zaopatrują Siię 
narkomani. A dalej ? Dalej są już tylko ludzie, któ­
rym trze-ba pomóc. 

siwo. On na wet nic pot rafit solJi.e zrubić .::.a1ttr.;..yku. 
W s u mie me było gd;;ie khu'.-, zwitek. 1,;osc:i i n c r-
1.có w. ''' ięc rak  jC1k Leżał, pr::e;; kos:iitę, pr::.ez spod­
nie . . .  Ro:mawiałem z lud.imi. którzy donosili mu. 
rtarkotyld; podob 1to w takim stanie byt od czterech 
miesięcy. Le.:,ał w s::.alasie p1·;::ez. catą dm.� a na 
wiosili:, l<.icd·y stopniały ś n iegi wsz�d.zie byiy k.a­
ltc:e i cholerna wilgoć. To byto na przedmieśctach 
Wars::-awy ... Co� takiego mo.:e stać SI� z katclym. 
k t o  bie r::e. Z jed·n.ym wc::eśniej, z d rug i m  troc h ę  
później, oczywiście jeśli n i e  przedawkuje, albo n ie 
:::d.ią::-y się c , i  i rmegu". 

Zna�TY problematyki t \Vierd?4, :i.(' każdy na::;.·ko­
man jest potencjalnym kandydatem n.::. pyzest�pcę, 
poniew�Z ,,przyparty głodem" nie ..(;Oinie �ię przed 
żadnym krokiem, by zdobyć narkotyk. W pań· 
stwach r.ac:hodnich istnieje ustawa, przev1,-,idując:a 
darowanie kary narkomanowi-przestępcy, je/.elii. 
zgodzi sh; on na l.eczenie. Czy i u na.s nie zdałaby 
wa egzaminu? 

Co z.robić w �� lu zahamo\\•o:mia \vc-ią} post.�pu jq„ 
cego procesu narkomanii w naszym kra j L1?  Przede 
wszystkim należy skoordynowac działania służby 
zdrowia, �wiaty, organów ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości. Na:-:iępn.ie - zdaniem psychologa 
kl-inicznego z Katolickiej Poradni dla Narkomanów 
w Warszawie, ks. dr Czesława Cekiery -
,,Istnieje wiei.ka. potrzeba projilaktvcznego do­
kształcan ia rodziców, a iakie pe-rsonelu dydaf,tycz­
nego w s;:7wle. Wcześniejsze rozpoznanie narko­
manii jest bowiem konieczne, ciby przeci'todziata'5 
11.iepr::ewidzianyni i niebe:piecznym sytuacjom, 
z u·laszc.::a w stanach halucynogenny<'h . Jedna 
.; moich. pa('jert tek 11alpała siE! parkopcm.u i m.loh, 

l\.Jówią, że nie ma przyjaźn i, ani miłości. Może 
dlatego, �e subiektywnie - a tylko to jesi wai­
ne - czują się niedowa rtościowani. SZlprycują się, 
by th()ć na klilka chwil wejść w inny świat, stać 
lłię „skrzydła-tą pieśnią" ... Potem znów na•rzekaj-1 
i cierpią. Znów bto r::i i umierają. .. 

Cytowane w tekide h'a.gm.eniy po,rJ1ob11: 
• artykułów Ewy Swiderski,e-j _.Bu»�uJllc,­
w m"kv.", Andrzeja Dudzińskiego .,\\7szystko d.• 
tył" i Anity Bi ... He „C:,;łowiek n ie mo·i;e byi 
traklęwany jako przedmfot". 



C
zarownice - nie są ,o narodowe. tud�ilł.Mł 
wyobraźnią uks·daicone postacie, ale są to 

I f kosmopolitl,i; nie w \ym lub  owym Je.raju 
urodzone i wychowane. ale spłodzone na '1.t'Qth,c 
rozstajnej, pomięcb.y światem doczesnym a wiee.,. ­
nym, z ojca wojującego Kościoła i z matki  <'iemno­
�!'" - tak o kobietach, które posladły umiejęt.no�t 
czarów i guseł, pisał Ryszard Benviński ,  polsk i  de­
monolog w połowie XIX wieku . 

Podstawowa zasada doktrvnalna średn i o wiecz­
nych inkwizytorów gło:-;iła, ·że Szatan dysponuje 
taką władzą, jakiej nie posiadają nawet „dobrzy 
aniołowie w niebie". W iara w istnienie diabla 
i cz.arownic była nieodhtczną czę�cią wiary · kaioli c­
kiej ,  stąd niedowiarstwo w tej sprawie róv\'11.alo się 
herezji., Najpowainiejszym narz:Qdziem diabel:-;k i rn, 
sługa_ i wspólniczka Szatana. jest kobieta , od cza­
sów słynnego pis,n.'za. kościelnego Tertuliana uwa-
7.ana za „bramę piekieł", najszkodliwsz.a ze wszy:1.t­
'kich dzil,;:ich bestii, twór z samej swej istoty przy­
padkowy i dwuznaczny . Zród lem cz.a1't:lstwa c,.;.u·ow­
nic jest :tądza cielesna, której kobieta poddaje się 
i: radością i nadzieją; męi.cz:d.n i są chronieni pl'zed 
n iebezpieczeiistwem przez fakt, i ż  Ch 1·ystus był 
mękzyz..ną. Kobleiy z re-guły odzmu::zają  :+\ę słab­
szym charakterem i łatwiej u legają wpł.Yworn dia­
bla. Wystarczy prz.ypornniel' E,,,ę. która w raju nie 
opada się węz.owi. Wspólc-�c�ni psyc11iatrz.y uwa,.ają 
zasady Swiętej Inkwiz.vcji ;rn rodzaj relig ijno-nau­
kowej teorii uzasadniającej supremację mężczyzn, 
teor-iJ, która usprawicdHwi-::i. i domaga :;;ię przeHbd-0· 
W�lllia kobiet jako cztonkiń piekielnego spisku 

f'ol.-:kie czarownice zwane jagami lub  b<-lbami ja­
gam i ,  w�edźmami, jGdzami j mamuna,ni , c ieszyły 
się o wiele wiQkszą tolerancją nii ich europejskie 
kole:t.a n k i .  Ale  nawet w tej Polsce. tak przecie)S. 
w�-roz� 1 rn '.a lc j  dla innowierców i heretyków, w kra­
ju · · · � - - : - 1 .,\'.vcd i �ch r0nien ie  uciekający pt.7.ed 

b1.k \\ :z�, cją . odbywa l .v :-.i<; - niel iczne co prawda 
µroce:--y czarownic.  O;,;tatni w 1 775 rokll  we w:-.i. 
Ooruchów na ziemi wieluńs-kiej. Spalono wówc?.as 
na sto:,ie k ilkanaście ,.wspólnic�ek Szatuna". B�·ło 
to jednak wydarzenie, które przebrał-o miarę cier­
pliwości wr;półcze�m,'-·ch wan;tw o�wieconych : w rok 
póZlniej uchwalono na sejmie usta wę. która zabro­
niła sądom rozpatry\vać spraw,\· o czary· i zakazała 
stosowania  tortur .  Ustawa ta znacz11 i e  wyprzed1.i.ła 
poczynan ia  w ly rn zakres ie krajów zachodn1oeuro„ 
pej1>kich. 

Z ja kidt powodów kobiety z,o,;u,waty 

<·zarown.ięam.i ? 

W opini i  "' iejsk iej  tłumac:wllo ten k rok 7.ł_vrul 
skłonno;jc iami .  jak ie  zwyk le  już od kolebki wyka­
zy wały przyszłe czarownice. C.:ęst,vm motywern 
b.vła chęć zysku, bogactw, :tądr,a zemst_y na w iaro­
łomnym kochanku .  złym sąsiedt.ie . Aby sprowad1.i� 
ąiabła wystarczyło udać s ię  o północ_v na rozstaje 
dróg i rozebrawsz.v siQ do naga wspiąć s ii?".t1,a stoj�­
cy tam krzyż. W 1 66:'i roku pewna kobieta pr1.y1.na­
la s ię pr;,,ed sądem. i.:c będąc niewinnie pobitą 
przez mę;i;a . miała n.a s woje nieszczęście ode1.wae 
&-'ję_ że gdyby teraz przyby l i  do  n iej  d iabl i .  to by 
im się odda la .  Czart n iezwłocznie ,.jawił .� ię i doko­
nał zaślub in .  

W ludowej trad:,. cj :_ n i e  do ka).dej kobiety diabeł 
mó.� I  prz;.-stąpić. by nakłonić:.  j�\ do spółk i : cLarow­
nieą nie mogla  zostać kobieta urodzona we środę 
lub nosząca imię l\.1ar i i .  Można s ię don1_\· :-3 leć .  że 
wiejs-cy probo-szcwwic 1. \��acc, l i  baczną u v,:ag� na 
dewocyjny w.wlżwic;k nad;:1 ,van.vch i rnion. W p roce­
sach czarownie dzisiej . ..:ze Beaty, Danut.v .  Mon i k i  
i Sylwie stałyby na f; t !'aconej pozycj i .  Naj łalwiej 
jednak btes mógł siQ zbli:ż.\·ć do Lucj i i .Janin. gdyż 
w noc św . . Jana (24 czerwca) ora1. św. Lucj i  ( 1 3  
g rud nla) odbywały � i ę  glów11c sabaty ct:a rown ic. 

··: ?l')r..(ndow�e badaj<lCY wsie w okolicy Lyscj 
G twierdzajq ż_\"\\.'C jeszCzc ustne przekaz�· do­
tye-,_..:e tradycyjnych w tym miejscu sabató� 
W cza�ie cza rnej mszy zapierano s ię Chr.vf.tusa 
Przed ołtarzen.1, który stanowiło ciało najpiqkniej­
szej cHabel skiej kapłank i .  Potem następowała ucz­
ta uwiP1'iczona powszechną orgią .  Na Ly;-:q GórQ 
C/.arownice prz:vb.nvaly wierzchem, w rnagiczn_v 
spof':ób w�:prowadzająe konie ze stajni k t ó regoś 
z ::;qsiadó\\', mn iej zamożne zadowala ł:-� s ię kro­
w;:, l l 1l) nawet świnią. Spowodow:111e nieznaną eho­
rohq b,1.,;ci Zl\· icrząt t łumac:wno ich nocnq wę­
drt·-.,�-: r •  n,1 r, ,ie j ,·ce � ,�t rit-' ,v. 

C:1.arn\•;nice poprzc1. cz·1ry tk i�gały c l lornby na 
7. '  · • •T?. t' ,  n · i T )u:-/.c·zdy na nie wilk i .  
• <�!ii.WW 

odbierały mleko i jaja,  powodow.:ily nieurodza-J. 
sp i'.JW;rn/.al_\· plagi robactwa i myszy. S,1,kodzily "na 
zd rowiu" odbierały powodzenie w mno.;ci . 
'A' wiejskich browarach zdarzało s ię, że mimo 
p i·zestrzegania ,vszystkich przepisów piwo psuło się. 
kwa�1ialo. Dzi� wiemy, że zaburzenia fermentacji 
wy nikały zapewne z użytkowania brudnych na­
t.:zyń i zlej wody. Natomiast jeszcze do  pierwszej 
wojny ;;wiato,vcj tłumaczono ten fakt c1.aram,i 
\V ierzono, że róv,·nic;i, zepsucie mleka jest . dziełen) 
z l ,'-·ch duchów. Nic dziwnego, bydło dające mleko 
i �tano\viące s i le: pociągową decydowało o losie 
ch łopa : pomór cz_v choroba krów była istną klęską 
dla gospodarza. VV i ną obarczano więc piekielne 
moce. co nieraz PłOwadziło do tragedii. 

Przed dwudziestu l a ty w jedne"j z podhalańskich 
wsi owce na hali poczęł,v dawać krwawe mleko. 
Zebran i ju haśi orzekl i ,  ):.e jest to wynik czarów. 
Sprowadzony baca, specjal ista od magii ,  zapowie­
dlial . ż;e pierwszy t:z lowiek, który zjawi się na hali , 
będzie tym.  który zaczarował owce. Kiedy na halę 
po s0ry przybył góral z sąsiedniej wsi , zbito go 
n iemj łotticrn ie i powieszono na galQzi. Gdy zmaTl 
wy ją Lkowa sol i darno�ć w:-:1.i góralskiej spowodowała 
że zbrodni� ukr:vto przed milicją. 

W 1872 rnku w gal kyjskiej ,vsi Dżurkowie zroz­
paczony długotrwałą posuchą wójt zarządził pu� 
bliczne pławienie wsz.vstkich kobiet .  aby wyszukac 
domnicn1aną c1,.aro,vnicę, która sp-rowadzila tę klęs ­
k�. Na szczEfcie. intenveniowały władze i zby t 
energ iczny p,�'.lecl:-.'1:awiciel urzędu gminnego stanął 
p!'?.i!'d sądem. 

Jak rozpoznać czarownicę? 

Oto nieA<awodn�, sposób :  do ma!jlnicy pełnej mle­
k wrzueit rozpalony do czerwono�c1 kawałek że„ 

laza Kob ieta. któ1·a p ierv.:sza JffZY jdzic do chałup_\ .. 
jest wla.::n ie  tq, która odebrała k roworn mleko. 
Zdarzyło się jednak, że wędrujący po w:,i student 
polec ił  pewnej kobiec ie ,  k tóra s ię skari.yla, że jej 
„c iot.\·" odbierąją mleko. zrobić o określonej porze 
masło . a wćm·cza.-: pad okno nadejdzie czarownica 
Jed nocze&nic  innym bia łogło wom. ktł c równ ież 
skarż.dy :-.!Q na mleczne czary, ·poradził, aby o tej 
:samej godz i n  i e '  podpatrz.dy przez okna sąsiadek, 
cz.v k tóra z nich n ie  robi właśnie ma1;la. gdyż 
w ten .-; po/ciób rot.poznają ct.arownicę. Epi logiern tego 
dowcipu był.a i�c le piekielna awantura między są„ 
s iadkam 1 ,  na wz;i jern po::.ądzającymi się o cza ry. 

Os·kar Koll:x··r� w swe-j enc.vklopedH !olklon.1 
prz:.vtacza opo\v iadan ie  ludo,�..-e z terenu Kujaw. 
,. t--'e 1nw C�l l t ownin1 pod postacią gęsi  wys ia.duwa�  
ta  w g n i e :d:ie na dęb ie  jaja, \V id:ia,io jq_  przela­
lają( 'q .:.e 11: s i  tło l a .�·u .  S r :elec: pU. r1ujqc:y leś niczó w· 
ki p l'óbon · a t  cło n ieJ s t r :e la(:, a l e  kule się jej nie 
i.mały. f-> t:::e l : cHwn u,  :e ma do c;;unienia :: s i łam i 
n ie c : 11 s t u ni i . s f ,- : elec nabił swą str::.clbę s rebrnym 
g u: i k i !!m , f\. i ! la  rn : ra n i ta rję{; w sla:ycl lo .  Zerwała 
su:: gulę�i i spod- tn , rn  są:-iiedrtie pole. Zbii.żyws:-u 
Si(,; d() teqo m i.ej.,wu. s r r :.e l- ec :nala:.l n/.e ptaka, le<.:z 
kol 1 ie t- e : kr , , , ,iw io_ca r,11:ą. .  Prób<Hcala s ię ona Hu­
mac:ui:. :,e : raniło s ię sie rpiem. ale sie rpa obol� 'n ie 
bu ło. W 0 1 1 1e:tf .:. i e  z n o l e:.iono tr:.u jaja .  tv je<l n 11rn 
by /  rlr.::,2.c: ,  11' d rnoim grad . a w t r :c r?cini krew, co 
mia /o  o : nac : a ('. 1rojne. C:a roicnica :a pr::.yg() towa-
1ti1> t a k id1 /<1-l;s/c : f Js rafo 01' 1ric:onn  ró :gamf'. 

W frad_vl' j i  Ju c lmvc,i , równJ.ei cygnll�kiej -
d .-.ic\n::,;yn_\ s,1.,;u k n ly u l:Z<HO\.vnic pomocy w celu 
pozyska nla o !"ck tu  ukochanego. Aby z.y:;kać jego 
pr1.yC'll ,dw,Sć podsU\\ ano im ro1.mai tc receptury, 
1 1a pu .. \·ldad. ;-; 1JL 'cj a l nil' przy r :-:ądzone sPrce z.wie­
ru:cia lub ptaka. crci.\ w rodzinie dziedzica W,\�bu­
cha la �prZ..L'{'1,k;_1 rna l /.cn.,ka , dopatryw<.1no się_ w tym 
:.d o;;h,,·ych L'/.;u:Ó\\" L'z: a ru ,, ·nic. N iejedna chłopka 
p,1:': t!a na -.; to.-; pod za rzu tem,  że swymi czarami 
dop nm ad/.: la du roz.hic ia harmonii malże.óskiej. 
W lC/9 ruku "'-le.i n \\' a rCle :-:kazał czaro\"vnicę Ma­
rus:7.G Nn,,·al 'zkov,ą która , .panu  Waleriano,�·i Ka­
ło,,·sk i L� m u  ksi pr.1.yczyną T'Ozlączcn ia mali.ć1'tskic­
go pr;,:ez je.i cz:a ry" �1::i ru:-.za „na  stos;ic d rew jako 
c;,:a ruwnil' � l  spaluna hyłct ' '. 

W 1 0.)U ( ! )  ro:k.u µcwua koblula z I ko l iC' Ra ,yy 
opoH iada la ,  i.L1 p1·1 .. n · 1.yną rozwo-du ,  by ły czary jcJ 
l",\' \\ <_dki .  klil:n tk_i \l.l l 'O\\·nic.:): z. Kol'1 skich. Mąi. • 
\,·;-.· pl !  u r,\·.wa lk1 ,,·odk<.;. o d zn-v1He ostry m smaku, 
Pn pn.)·jśc:iu do  dornu skarży\ siq na zh� sarnopo­
c·,m· ic- i od tc'.i t:h n· i J i  pCC 'ZUI n h:cht;l' i obrz_ydzen i('  
d o  � \\" _ j  1nal 'i.onki. �'i ic pomo�l .,· , .odczyn iani �, ... 
1. , .;,,r o · ,. ..:ne  µ.·�l Z n1 i c '. �C.:O\\ e zrmdi .Hk i .  Porzuco­
l "la żcri a  była na.igh�bivj przekonana,  ;i,(' pr'.lyci.yuą 
jej n i c.-.;;,;czt.;:kiu sq czary. 

P rze,,ąd o k ' l biei.nch-czarnwnic<.1 c h  p rz�lrw-<.1 1 do 
ci '> .  ch1 ) l· w s1.ezq 1 k.O\\"C'j po::.tac i .  ,J eszcze w 19.17 
r \ ( • t  rn il ivja ujqla spra ·,,·ców zbrodr.i<.:7Cgo san,o­

r naJ  domniem<.lD�) ezarov/nicą.  Dwaj bnh'ia 
;l ! i  pe -,n1ą k<1bictq, ndaj ;_p.: j ej c·;;tcT­

d,zi<>sq nm k l utych, a nastl;pnic zv.·lok,l zakopa l i  

w pi wnky,  Zapytani. o przyczyny pon-u rego prze­
stępstwa. odpowiedziiel i ,  �e kobieta ta swymi C'2:a . 
rami d orowadzila jed nego z braci do chorob.v­
umyslowej. Domniemana of iara cza rów - pacjent 
gzpita la psychiatrycznego, odgraż:ał się publicznie, 
że doprowadzii do zguby swą prześ ladowczynię, któ-
1•a , ,zadała" mu lak g roźną chorobę. W-ierzyla w to 
równie ·,': i jego rodz,ina , a brat udzielił mu pomocy 
w \>,·.-.·konan i u  wyl'oku na „czarowni l:y i 1 

Cz:v tylko obłęd ? 

W cza sie ciągnących s:lQ P!:?� trzysta l.a t proi:e­
t1ów o cza-ry w Europie :tg lad2.ono kilkaset tys.ięcy 
0:;0t:,, w wiGksz.OOc.i kobiet; niektórzy h i s to1·ycy 
mó\v ią  o mi l i on ie ,  a nawet o paru milionach, Do 
polowalł na czarownice powołano cały sy.:i1cm 
pruku rator$·ko-ś ledcz.y i sądowniczy, a stada of.i ­
c ja lnych i prywat.nyeh łapaczy prz.ewa1aly si� 
z rnias-la do mia;.ta . ze wS<i d-o wsi w poszukiwaniu 
oHa r,  zb ierają<.: na_e:rody, Nie spos-ób reduk_own& 
�ens tych zbrodni tylko do ind_vwi<l. ual n.v-ch i ma ­
niak.c·.l nych d:t:i ć'l l a rl. ez.v tc:i: zbiorowf'�o obłc;,d u .  i l ifv-o 

P( ) l rrn  ania na c-za nrn·n:c-e były kiedy� składn i ­
k iem ideologii politycz11ej. Za�pokajaly pot rzeb� 
wiary,  że i.:;tJ1iejc ź.ródto kataklizmó\v ng11ia ,  wod:v, 
wojuy i rnocdu. Lu.cl.zie s-p.-oglądali na kobietx umie· 
t'U j ącc w płomien iach. o. pot.em szli do  domó�v. Pi .I �  
wino,  :'.ópicwali, p racowali i kochali s ię .  Vł1erzyh 
że na �tosic płoną w inowajc:�.\ ·nie ws7.e lk ie-go zła . . � 

Prcc:('s_y czarowni.c m i a ty stratcg-ic:1 .. .nc cele. Sta­
no\1. i ly w:vmy.S lny ko.-.; t Lu m  d la  i ittcresów politycz­
nyt:h: chndz>ił o  o zdohyC l(', bąd;I, u trzyman ie wla-­
dzy. W gL'G wchodzi ł  zysk. splendor,  zawEć. urazy 
01,obi s l C'  i :dość. ·Pod k,micc XlV 1.viek:u wielka fa la 
reJJrcs.ii antyczarO\\·rnc;,:yih dotk nQ1a okoliee­
Aug.-;bun�a� Ło.wcy cz�rown Le działali z polccc-,n.ia 
mlejsc<n1. ego ksJc;t:i�t b i �kupa. A ug�hurg był boga­
tym miastem targi , v" ym, a im zamożniejszy. tym 
ba rdziej  samodzielny, im  bard;r,iej samodzielny, 
t;-.-m 't.amoi.nicjszy. VV!ad, :.:i n ie mógł pogod:dć się 
z myś lą, że miasto s iq o.dcl1 uniezależniło. Gd�'b.v 
n ie  l ;;i  niezaleitlo8ć, to (':t,(��ć zy skó1.v mia�ta za� i la­
lab.v .ic_g:o knsq_. Pl'{JCc:-;y ro :.-:pc:tanc zrazu w _onb1 i s4 

k i ch  ''-' " \ :.i ( ' h  mLi ły pos l u i;yć jako -� rr.dek zm1 c�k t?.a­
j:1cy &h,vtnią �uwe i·cnmJŚĆ a u.�sbur'l.c 1n  

, l t ·dcn z na.iba rdi.:icj ?.nanych prot.:c.s:óv./ t(>C.1.yl 
:::;k w Salem, w amcryknl1.-,k im stanie Mnnsachu­
�e i t :-;  . . Jc:-;ienią l69 1 rokll do  kuchni miejscowego 
plebana sC'hod t:ą sic; nastolatki, ab�- -v.-ysł�chać ta­
jemniczych opm\·le,:;ci f\1urz.v nki T i  tuby. Dzicwcz;-. B·  
k i  z w,Yp ickami na tv,•a r1.y śledzą history jki o W.Y· 
::zq1c1ch d iabła i jego lubieżn_\Th sekretach. Jedna 
L · n teh n ie  wytrzymuje napięcia i zaczyna bre­
dz ić .  %:c została nawiedzona przez czarta. Zblo ­
ro\\ a o!Jsc,-; ,ia udz ie  ta s.ię pozostałym koleżankom.  
Dzie\\· czynki wy.ią  i taTzają giG pn pod łodze n ie  
t ni .... ·40 prz.y tym prz.ytomności. Wicdz.,1. że sq �yaż.-
1w i sLlną si� słynne. Są Ś\.Viad omc, i.c posrndly 
ug:rom11 ;1 władzę nad przerażonym Ś\viatem doro:;­
l n: h .  K ażcie kh Mkarżenic jest. przyjmO\vanc przc7. 
s'ędziów ,. powagą i ufno:jcią. Z kolei dorośli za�­
ważrL .  i.e przy pomocy dzief.'i mogq roz.liczyć s�ę 
ze �w.-yn1 i przed\\ uika mi. DziC'C i  znów \-vicdzą, i'.': 
sta ły s ic: dososlyrn pr 1t1'zebne, a ich opQtanic CZ)'h 
pn.yjNnna z�1bii\v,·a w dunosy je-st pod ochroną pra­
wa ( . John Proc.tar ośmie l i ł  s iQ  po-wied;,Jel', ·L.c jedy­
nvm lcka r:-::b,·crn na konwulsje panienek jest  chł o ,s­
t.i.  Dziewczynki szybko przypomnq sobie, że je-go 
żona brała udział w �abatach). W polowaniu na 
czarownice ginie ponad dv,p_dzicścia osób. Z1..ra:t.a 
d iabelska zaczvna :..iG ni ebezpiecznie rozprzestrze­
niać. Gubernator .i0;.t: nie;,:dct:ydowany aż. do chwiR 
li, gdy d zicwczQta z Sale n.1 o,skar.i.yly . j ego �.0�1ę. 
K rok n ieroz\vnżny, dowód pychy pamcnck 1 H.:h 
rod;,.it:ów spowodo\\'H l przerwanie lar'icucha samo „ 

sqdó v·,' . .  r ak lC'  były pi'zyc:,,;_vny tej zbiorowej hi:-.te „ 

1'tl i ?  
łh:-:tor.vcy odp.ow iudają zgodnie :  gl<;_boki rn i ukr�­

tym ł.ródlem wydarzei"1 w 8alem byta frustrat:].a 
micj:-.c trn·ej e lity purytai\skicj. Dawn� cenzw: re l l ­
g i jny za,;tąpiony w.sł a ł cenzu:-;cm„ maJ�l�kowyn� <: o 
og rani czyło wpływy dorninująee�o do teJ. por:'-'. h. os­
cio ta .  Pu rytanie w każdej próbie ograruczema �o­
minac:ji K ościoła dn�zuk iwa l i  się śladów łapy d ia ­
belskiej . I c h  Ś\\· lat zac1.ynal s i c:  krus,?.yć, na a.ren<;, 
h i :-. totyczną wkra.cz.a l a  bowiem nowa .�arst\�a -:-­
bl\ : ·żuaz.ia. W taki�j sytuac.H pr1..y::,z:lost: s \a J L' ;,;.!c� 
nicpe \•. na. je:-;t  c:iemną i � t raszną jamą, na dme 
której ,  b,\ ć może,  czrka d ia beł .  

.T � t k: \\ " ldal· c1,aro\H1ke stają s iq_  preick:-:fr m d f> 
wa l k i o wpływy. o \�·la<:ł.l.�. Coko l wiek zewav,:a(Y 
w;kar/,nnc, to i tak b.\-ly uznawane z.a prz.cdstaw, ­
c ie tk i  1>ick ic l .  Czasem od\\·oływaly sy;·c konszachty 
z Si.abnc rn, mÓ\\· i t_v . i.c p!'7.yznanie wynLusznno t o r­
turami .  Cóż za brak wvobraźni !  Naslqp�\\·ala 
1)rzcrw�1 w procc:-; ie. Nnzaj Litr z  prz:;-.•znawaly S I P, .1�� 
nowo, p1-;reprasL.ając. i:l! chcia ły t.l ośliwie 1.;;1..,zkodzu· 
:-pra \\·it.: d l i «·oSci .  11a j 4. od pychajqcą z·i�rnist-:ł l_'-vctrz, 
oło\\ ' ianc ot:zy i z.byt d ługie- rc;kaw,\· : mkt me lGba­
l'/-V. że id1 palce pur.bawionc są paLnokc i .  

Wiz ja  Ś \\ · iat.a 7 • .a _�rożoncgo przez n:;:i rO\vn-ice_ lub 
j n n q  zbr1 1dn.kz...1 g;rup� pm.naca niejednokrntn te .  w 
h i :-; 1odi ludzko�ci. Skon:-.t ruowana tak, że od()l)\\' 1.::\­
da  na zapotrzehowanic spolcc,.ne : p róbuj� \,\·? t l u4 

" m;J c zy(· ,  �.c złowr�:p:l sp i -.;L:k jest  ?dpowi�d , ia l.ny 
z· 1 \\'sr.clkie J udz.k1C' kr1.ywdy.  Spełnia rolę 1<le1 ) \\ c:­
go u.1.asad nienia d la  pr)ci jf.,' tych już  p n�c . ..; l�Uow� 1 1 .  
Pol o,\ an ie n a  czarown ice.  k omunis tyczne 1 r,•u ,.;: -
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s7.y{ 'h zajt;C:· lud,:::knśl"i \\' L i �p:�u o.s ta 1n i t..: h  d\\"Uc\ '1. ! l'" l u  
v,: i L•kÓ '.' " .  

F;o.kt�  dot;. cząt:e pobk i t·h cz;,1.rownic- i i t· h n,•j· · 
cza::� ,, zaezcr1,n. ,· ·  (lll ar<:ydck;;.: ;�·e,i k •: "i'd 
[-ł,, i , H H  B:• n:.n"" ''°'· ' It•' n . .  ,v lf f�1:·u Uittorów i wił•  
ku !.tk4·,w" (W·yda,, nidwo Lt•d1. k i c  - HłSl r.). 



L 
ubi.my być stra�wni. Tak, tak -
n.ie da się tego ukryć. Niez..wy­
kłym powodzeniem. w kinach i 

telewizj i cieszą się \Vszys,tkie hor­
rory, a im taki fiJm bardzi0j naszpi­
kowany złymi d..1chaml, strzygami 
c1.y róY...nego rod.zaj-u wa1npirami; tym 
większa frekwencja na widowni. 
Wśród przedszkolaków na-jwiększą 
atrakcją są opowieści babci o cza­
rn\.vnicach i smokach. W długie zi­
mowe wie,czory trzq.!>-ąc się ze sW:a­
chu, mimo wszystko, proszą: - jesz­
cze babciu, jeszcze t roc1ię •.. 

Na czele wszystkich z.lycll. duchów 
�toi diabeł Wiad omo, że je<lynym 
lekarstwem na jego sztuczka. są eg­
zorcyzmy, równfoż w cywilizowa­
nych krajach Europy w drugiej po­
lo\.Vie XX wieku. Nic i.artuję. ,.W 
sier_l,)niu 1976 roku prasa na całym 
świecie pod róiny1ni tyt:ułami, a 
między :innymi pod ty1;i..1łem „Oµę­
tana przez złe moce" podała info,r­
macje o pozornie niesamowitej hi­
storii. \Vyjątko,wo poho:bna katolkz­
ka. studenlka pedagogiki un.iwe,rsy­
tetu w Wtirzburgu, w Repu.blke F'e­
dtJr.1lnej Niemiec, Annal iesc Michel 
imarła na skutcl{ tego, że duchowni 
kat,oliccy stwierdzi wszy, że chora na 
epilepsję dzi ew-czyna opqtana jest 
jakoby przez pięci.u diabłów. zamiast 
pozwolić ją leczyć, przeprowadzil i  
intensywne egzorcyzmy" - pist:e 
znany polski d�monolog, Bohdan Ba­
ranowski. 

Żeby zako.uczyć te: ponurq histo­
rię: prnbr,szcz Adolf Hadewyk,. ..,au­
torytet' '  w sprawach diabła. \vyjaśnił 
w wywiadzie radiowym: - Dziew­
czyna musiała umr:eć. Leka rze 11 1e 
byli w sta nie po·móc w c:::ymkolwiek. 
Dop6ki demm1y były w d� tf' i.cc:::yn 1 c, 
medycyna n ie  m"łaln t a m  nu do ro-
bory. • · 

Diabeł diablo\vi nien'nvn;y. Po­
szczególne narody chętnie widzia1y 
diabla w postaci nic:t:byt mbianeg1J 
sąsiada. Diabeł angielski był chu­
dym Francuzem, ugrz.eczni-ony1n i ge­
stykulującym. Na odvn-ot+ diabeł 
francuski przybierał post.ie flegmu­
tyczneg.o damtelmena. WSrod Euro­
µejczyków miał on przewaaue fizjo­
!l ·Jmię cz.arn"'�o mieszkallca Ai'rykL 
Diabeł ludu polskiego często pr:t.y­
bie1·ał postać N1emca, posiadał rogi 
i ogon, końskie kopyta, czuc go było 
piekielną siarką i smołą. Choć zawsz.e 
zależało mu na zdobycb. duszy c:.-;ło­
wiec�j. występował czasa mj w roli 
stróża sprawiedliwości i karał grze­
szników. Płatał tudz.io-m figle : wcią­
gnął kogoS w błoto, zmylił drogę pi­
janemu, t'OZp�dził handlał'7..0Wi ku­
pione stado bydła. wrzuci ł wóz do 
ro\.\'U z wodą. 

Cie�awe, Le w wielu opvw(tda­
niach lu·dowyl.'h wys1.t;puje µl��tać: na­
iwnego i umy.:-:ławo ogr<.: n _ l·z.vncgo 
d iabła, któreg-0 w pole wypni\:vadzal 
wiejski ;,;pryciarz:. Pr1.f' d sbwu :: 1e l  ph.'­
kleł by-\\·ał niesłydrn n ie lasv na piPĆ 
pięk ną, która niejeden raz ukn;ca­
L:1. go sobie wok"'ł palca. 

Bohdan Baranowski w k-;1:.iicc . ,  W 
krqgu upiorów i wilkołaków;, po.da­
je przykłady dziwnej dobnJ-tli ',vo�d 
diabłów. którzy pomagają lud:.dum 
w pracy. Dość znane j est opowiada­
nie o wydarzeni-...1, jakie mia to miej­
sce w Radomsz..czall�:kiem przed 

M 
rówki należą do 01wa<lów, któ­
re sz.cz.ególnie czę�io zwraca:ją  
11asz.ą uwagę z.arL"Wno s.woJą 

wszędcb:rJ.sk�cią, jak i zdumiewa.j:.:i­
oo sprawną orga,niz.a-cją mrówcze�o 
sµo!ecz.ei1stwa. Po\ys·w-chnie _ uwaia.­
ne są z.a symbol prao::wit.Oti-ci. Zna.­
łez.iska ich przedstawicieli w bur­
sz.tynach sp,rz.ed stu milio,nów lat 
świadczą o dlugiJ.n rodo·wodriic tych 
owadów. 

Sro<lo\visko życia m-rówek p;rze­
ważnic k()ljarz.y się nam z lasem. W 
r?..eczywistości występ,ują one ws,.ę­
cb.ie n.ie wyłączając tak niek.Oir'LY­
stnego dla wię ksz.o:;.cj owadów śro­
dowiska, jakim jest mia-sto. Krajo­
we mrówk� zbytnio nie naprz.ykx:z.a­
ją się cz.łowiekowi. \Vr� przeci­
wnie - ic.h bolesne ukąszenia mają 
- zdaniem niektórych - na,wet do­
datni wpływ na z<lTowie. Na-d�wy­
czaj rzadko sport.kać je mo7.na w 
mieszkaniach, chociaż potrafią po­
konywać grube mury. 

Zupełnie inaczej r:t.e.c:z s ię przed­
stawia z dalekim pr1.yby&l„em -
mrówką fa.raona. Za jej_ ojczyuię 
uważa s-ię Egipt lub J ndie; obecnie 
występuje ona na ca')'-n1 :i-wiecie 1 
dlatego trudno ustalić ten s.z,cz.egół. 
Do ��uropy została sprowad.zona w 
ostatnich latach pierwszej wojny 

i>iabel u d 1.klają<',Y )·01.wodu w rzeibfo Anny Padół i Pa.szy na.. 

pierwsz.q \\.'fJj.ną światową P�wna 
kobieta polec.i ła mt.:LVWl koly::;ać 
dziecko. On, nie-L.adowo!0ny. mia ł  siG 
odezwac: - N iech ci je d ia beł w­
kolysze. I oto pn.ez trzy d11r1 niewi­
d zialny dla ludzkich oczu diabeł u­
stawicznie ko-łysał dziecko, aż dopie� 
ro interwencja ksi�dz.a zmusiła go 
do UCLCCz.ki. 

Ll.;k przed mocamj piekielnymi u­
.atwLll rozmaitym C\\·Jniac:z..kum dzia­
la.lnoSć prz.est�pcz.ą W 1 946 roku pry­
\Vatny hand larz z Łódzkiego ku,po­
w.:1 1 nu lewo większe partie mąki. Za­
lacJowa.nie na samochód k 1lkudzic­
sir;c .u  workóv, w centralnym punkcie 
ws,i nie było łatwe. Aby odstręczyć 
nicpo,trzebnych świodków straszono 
w przebraniu diabła samotnych 
prz.echodniów. o�ada ogarnięta zo-

•'oi. J. Gajd� 

stała pra.wdz.iwq histerią przed dzia­
łaniern s'.ł p;o;..:ielny,ch. W lat;1ch 
pięćdzie �iątych w.ś sz.atan po.wainie 
był z..a:ntercsowany sprawą zakłada­
nia spó tdLiclni produkcyjnych. Jak­
kol\viek wiara w siły nadprzyrodzo­
ne bard .lO się w ostatnich latach 
zmniejszyła, to nadal nie brak na­
iwnych słJ,chaczy, szcz€gólnie wśród 
starszegu pokolenia. którzy htstoryj­
ki z diabłem przyjmują zupełnie 
serio. Dość znamie.nny możf' tu być 
wypadek z okolic Luko,wa. Wracają· 
cy późnym wieczorem w 1 955 roku  
mieszkaniec ws i  zauważył dz.iwną 
postać w miejscu tradycyjnie nawie­
dzanym przez złe moce. Mimo za­
klęć postać ta nie cofała się, lecz 
przeci wnie:  zbliżała coraz bardziej. 
Przerażony chlo,p rzucił w zjawę s,ie-

MRÓ KA FARAONA 
światowej \\.'tr� .z. towaranl.i 'l. Uli.'3-
kiego W�ahorJ.u. Od raz.u tt.� wcio­
mowHa się w tlu:i.:ych miastach, 
sz.oz.ególn.b;! w budynkach dobrze 
ogrzewa.uych z.i.mą, np. hotelach, 
piekarniach, szpitala.eh. W Polsce 
mrówka faraona poja wiła &ię w la­
tach trzyd:z.icstych, a sprowadZOtno 
ją z Niemiec. Opanowała wiele na­
szych miast, występuje równ i.ei w 
Nowym Sącz.u. 

Mrówka faraona, w poir6v .. ·naniu 
ze swoimi krewniak.ami je.s.t owa­
dem drobnym i niepowirnym, barwy 
żółto-brą,zo,wej, miemącym około 
d WÓC'h milimetrów dług ości. Jako 
przybysz z dalekiego południa, w 
nasz.ym chłodnym kli:macie mo,że 
egzystować wyłącz.nie w miejscach 
o Podwyższonej te-mperatUJ·ze, zwla­
sz.cza w zimie. Najchętniej }o.kuje 
się więc w po,bliżu przewodów ccn­
tral.nego ogrzewania, wWJuż któ­
rych mrówki te wędrują ro,zp.rz.e­
stmzeniając s-i� w nowo wybudowa­
nych blokach rniesz.kalnyc.h. W 

prwc-i,\vie11;!.twie do krajowych ga­
tw1ków, mrOwka faraona n.ie bmlu­
je sk0-mplikowanych gn:iaz.d, lecu. �a­
dowi si,� najchętniej w szparach pa­
między ce·glami lub za.prawą murar­
ską, Pod kafelkami� we framugach 
drzwi itp. Jej wym.a.gania pokrurmo­
v.ie są w zasadzie minimalne. Oczy­
wiście JXYa:.>,rnie, jeżeli bowiem w 
pc,mieszcz.en�u pojawi sie kilkadzie­
siąt lysięcy osobników mogą stać 
się one p,rawdzhvą plagą. Z włas1.C1..a, 
że mając · doskonale roa.wlniGtY 
zmysł węchu p()lt,raflą w k.rótkiin.n 
czasie wys,zukać każdy scho,vek :i 
żywnolcią, który na5t�pnie już stale 
o·dwiedzają. Przykładowo do wykry­
cia przynęty z mięsa wystarcza i"m 
zaledwie piętruł.Soie minut, zaś blok 
mieszkalny mogą oipanować w ciągu 
kilku gocki:i-n. Owady te są ponadto 
niebezpiecz.n.c dJ.a zdrowia ludzkie­
go; przenosząc s:ę z miejsca na 
m·iejsoe rowos.z.ą wiele chocobo­
twórczych bakterii i wirusów. 

Zwalczanie mró;.yek faraona jest 

' 

kicrą i zabił ci.lowieka niosące.go na 
pl<>c..1ch wiązkę sJmny. Prawdopo­
dobnie była to ostatnia w Po-lsce o­
fiara wierz.ei\ we wpro-wad?.one pr:i.e·z 
chrz-eścijaóstwo do naszej kultu.ry 
d.i:.ibły. 

Wiara w diabla stano\\ti podstawo­
wy du.gma,t religii chrz-cści.ja1i.sk iej, 
co powagą swcg.o zgromadzenia 
stwierdził sobór laterancJlski. Dia­
beł d?'k.1cza ludz,iom już to wp-rvst 
()S0bis-cie, jul to prz.-cz oddanych s-0-
bi.€ pomocników d :liałających p,r.zy 
porno-cy siły _ dia belskiej. Lista kh 
jest d ługa :  zmory strzygonie, cznrvw­
n.ice. no,cnice, topielce, połu.dn.ic..e, la­
tawce, płanetnicy, wilkułaki, iJ1.kiu­
zy, duchy leśne. ubożc;ta. Słowem, 
dcrno,:ny wszelki-ej maśd. 

W okolicach Gorlic, w opo,wlnda­
niach ludowych„ pojawia ły się po­
)udnice posiadające postać młody�h 
dziewcząt. Miały one mod.re oczy 
i płowe wl-0sy U\\-ie11czo,ne kłl}sami 
i bła watk:.imi. Opowiadano, że jedną 
z południc została po śmierci chciwa 
wdowa. która z.a i.ycia . 7.apr:t.eda ła 
du,.;zę diabłu, aby móc zagarnąć zie„ 
mię należ:ącą się pasierbom. Po 
śinierci szatan d�u·ował jej cz.c;ścio­
wo piekielne mGkl, naka zał  jednak 
pod postacią południcy m�czyć i d·.1-
sić lu.d.zi. na jczęściej odpoczy wają­
cych na miedzy i.niwiar.::y. 

Pbnetnicy, czyli demony sprowa­
dzaj.ące chmury deszczowe i grado­
we, znani był.i między innymi na 
Podhalu.. Górale wierzyli, ie pła­
netnicy przy pomo•r:y ró;�nych ma­
gicznych czynuości wyciągali W\)dę 
ze studni, źródeł, rzek lub stawOw 
do chmur. Szybko jednak wynale­
ziono sposoby na OOpędzenie z.bli­
żajqcych się chmur. Dzwoniono spe· 
cjalnymi dz.wonecz.kami „l,oretański­
mi" lub stawiano okazałe dzwonnicz­
ki. W Kościelisku na tak zwanej Ry­
suiówce, w 1913 roku mJ.ejscowy go-
spodarz uf ..1ndował dzwonniczkę z 
dt.wo,ncm o Srcdnicy cz.terdz.iestu 
centymetrów. Umieszczono ją na da­
chu owczarni. W kilka lat późnl€j, 
podczas pierwszej wojny światowej, 
władze austriackie skonfiskowały 
dz:\vo-n, przetapiając go na armatt;:. 

Tym, którz'y fascynują się śwfa­
tPm starych legend i bajań o demo­
nach, strzygach i innych s,tworach 
wielce · dla człowi€ka niebezpriecz­
nyt:h, pro-panujemy do po-duszki 
wspomnianą książkę Bohdana· Bara­
no\vskicgo. 

Inna sprawa, że legendy chociaż 
m 1'ie i stare, ale przetrwały do dziś 
i to niekonfocz.ni,e jako coś, w co się 
przestało wierzyć. Oto nieco danych 
z badań Leonarda Pełki nad d€mo­
nolc,gią terenu dawnego wojewódz­
twa lubelskiego i rzeszowskiego. Na 
postawione pytanie, kto po śmiercl 
przy p()m-Ocy diabla może wstać u­
piorem, 26,6°/0 respo,ndentów o<l­
powiedzietło, że czlO'Wiek zły: 1 4,6°/o, 
że samobójca;  10,70/0 , że człowiek o 
dwóch sercach; 7,40/0, że człowiek 
zmarły bez spowiedzi; 6,60/0 że nie­
wierzący; 5,8°/0, że człowiek zmarły 
tr�gicznie; 1 , 7°/0, że owczarz; 0,8°/o, 
że człowiek zad łużony lub taki, któ­
t'y nie mógł długo umrzeć ; 13,8°/o 
że ka?.dy czł,owi<?k . . .  

Brrr . . .  

Opracował J. L 

bard.i.O trudne i praoochło.nnc, a 
prowadzone mu.s,i być jednocześnie 
w ca'ym bloku. Zgubna jest dla 
nich obniżka temperatury do około 
d:t..iesięciu stopni. Metoda ta jest 
jednak kłopotliwa w praktyce. Dru­
gim sposobem jest ograniczenie po­
karmu p,oprz.ez. staranne zamykanie 
ży wności w s'7.czelnych schowkach 
ora.z. skrzętne usuwanie nawet naj­
mniejszych odpadów oo.żywienik.. 
Chociaż t.rz..cba prey:z.nać, że mrówki 
faraona nie są wybredne, zjadają 
dosłownie wszystko, na wet fusy :& 

herbaty cz.y kawy. Na krótki okr� 
można wyt�pić je środkami owado­
bójczymi, najlepiej „Muchozolem" • . 
\V tym ostatnim wypadku nale'l:y 
pamiętać o stara1mym wywietrz.eniu 
miesz.kania .  Są to jednak tylko pół­
środki, jak dotąd nie wynaleziono 
skutecznego sposobu na z.waJcz.a,nie 
plagi mrówek faraona. Podohno w 
USA pali się domy. opano·wane 
przez. te owa.dy, my niestety, nie 
moi.emy sobie pozwolić na ten s� 
sób. Cóż więc nam pozostaje? Chy­
ba tylko jedno: mrówkę fru-ao,na 
tr7.eba polubić. za wsze to jednak 
przyjernniejs.ze iyjątko n•iż karaluch 
c:r.y prrusak . .  , 

(D. B.) 
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K 
iedy�. dawno- da wno, w pi-ęknyn:1. mia1;teC,.\Kt1 nad Loarą mies ·.ikał 
kupiec BłaU!j gruby jak bec;,:;ka ,  wesoły jak szczygieł

1 
a bogaiy 

jak łan pszenicy. Miał jedyną córkę, Kas ię. Matka Kasi nie zd.4.­
żyfa naci�zyć $\(! swoją jedynactką, bo urnarłu, tego sa n.tego dnia, 
k tedy dz iecko pr�yszło na świat. Ale przy kołysce stanęła dobra 
wróżka i powied:liala zro:tpac1,;onemu kupcow i :  

- Będę chrzestną matką twojej córeczki. I dam jej  w upominku u-rod1.t 
ro,mm i dtte lność. Inaczej nie potra fiłbyś jej, wychować, mój grubas·ie. 

WrCYi.ka wiedziała, ie poczci-wy, ale niezbyt mądry Błai:ej będzie ok.ropnle 
1'07.plesz.ci..ał eórkę. I rzec-t.ywiście. Kiedy Kaf-ia pros iła o ciasLko, przynosił 
jej eały kosz smakołyków. Kiedy chciała mieć nową sukienkę:, sprawiał jej 
dziesię�. Ale mimo takiego wychowania chrze�ninczka wróżki wyrosła na 
rozumną. dobrą., może tytko zbyt s.amowolną dz iewezynę. Była różowa 
, biała jak pi-erwiOSlftek, e'l.&Vfty warkoez sięg�ł jeg :ea pa.'ł. Toteż W\S-"'.lędt.ie 
mówiono : 

- K.,a�. e0t'k!il, k�ca 8ła7..eja,  j€-Bt oo.jpJęk,nK',t-w...a dr.uewcz.y•ną w i..'a\ej 
okoHey. - T gwat,;1no ją oo. wyśc ig i .  A•te Kas i  n te  podobał ..,..1;ę żaden kon­
kun."fi't. 

- 1-do}e dziecko - wzdyehal Błażej - pn1ecież muslH wyj5ć 'iL3. mą:i_ 
Gtemu nie wybierzesz sobie jednego ;i: tych mlłyc:11 ,  ładnych i bogb:lych 
chłopców, którzy ubiegają sł,ę o twoją rękę? Na pn.yk.łę.d S�·lwest1-,-a ? Co 
masz mu do zarzucenia ?  

- To, ie jest gadatliwy };:tk sroka, a zarozum iały jak paw. 
- ·No mole, może ... Ale Hugo? Z n im na pewno byłabyś s:1.:e1.ę_SHwa. 
_.; Ale tak i  nudny, że na jego widok nawet muchy· �iewają. 
- Oczywiście, mas'l rację ... A Robert ? To napi'J.Wdt:: śhcT-n,' mi:OÓ'ble­

niee. 
- .Ja.k 00,l"a·nek x cu:łr,r,1:1 - orzc+!:-\a t\'le'litośc�w, Ka,!łl,a. podobnJ.e 

głupi. 
- Słusz;ni,e, ::;.lusr.ni.e, córeczko. Za to FU ip  ... To gł.ow« ! 

· - Ojcze ! - krzyknęła Kasia z oburzeniern .  - Głowa bu ldoga : wy;łu­
p ia:Ste oez.y i wystające szczęki. Ciągle bym się bała, ż.e mnie ugryzie. 

I tak po kole i ;  oHtry język Kasi nie s:tczędz.ił żadnego z konkurentów. 
Pe,,1rnego dnia Kasia zbierała poziomki na skraju lasu. I nagle z.za drz.e-w 

wysz.cdł młody daniel. Był lśnic1cy i płowy, z długimi, smukłymi nogami, 
z małą główką, na której jasne rogi tworzyły jakby złociście słoneczną 
koronę,. I wcale nie przestraszył się Kasi, chociaż podeszła do niego bardzo 
blisL:.o; stał wś1·ód poziomek i pat 1·zyl na n i c:ł oc1..ami spokojnymi i niebie­
skimi jak woda w leśnym jeziorku. 

- Danielu! - zawołała Kasja, - , Jakiś ty ślkz.ny, daniel u !  Szkoda, 
ż.e nie jesteś młodym chłopcem ! Bo gdybyś był chłopcem, wzięłabym cię 
sobie za męia. 

A dobra wró:i.ka , która właśnie p.z:�latywała Md J.a�em, zapra�nęła speł­
nić życzenie swojej chr(l.(!§fil.iaczki. I z.alt'a.z. do ltSi"l,"U Ka.si oob:i�l gł<,,s pły,mJ.y 
niby dźwięk gitary : 

- Pocałuj daniela w C7.0ffl między rogaini. 
Kasia pocałowała . daniela. A daniel od razu przemienił się w młodego 

chłopca. Stał przed Kasią wśród czerwonych po�iomek, smukły i piękny, 
L; gęstwiną płowych włosów na małej głowie, z oczami. spokojnymi i nie­
bieskimi. jak woda w leśnym jeziorku. Tylko na lewej r�ce, tuż nad napięst­
kiem pozostała mu wrośnięta w skórę obrączka z danielowej sierśei. 
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- Chodź - rzek.la Kasia - zaproWadzę tię do ojca. 
K iedy szli gościllcem, a potem ul icami miasteczka, ludzie mówili życz-

liwie: 
- Kasia, tórka kupca Błażeja, naL'eszcle Zl).alazla sobie chłopca. 
Młoda para weszła do domu Błażeja jak św iatło letniego dni� 
- Ojcze - powiedziała Kasia - to Daniel, mój narzeczony. 
A gruby Błażej bardzo się- ucieszył. 
- Ho! ho! Jutro wyprawimY . przyjęc.:/e zaręcz.ynowe. 
I zapTosił  pól m iasta. Na uczc ie zaręczynowej krzątał się prr,y stolach 

z radosną twarzą, s7.eroką i świecącą jak miedziana patelnia. Gości było 
bez Uku. Lecz najdostojniejs;,.ą o�ohą na przyjęciu była stara księżna, 
która raczyła łaskawie przyjąć zaproszenie kupca. Była brzydka jak- ro- r 

?:g������
r

�:�te,�!�joj� g�,m�azl��c�i��t!tó� wze;lędu na je) Illiezwykłe ) 

Na zaręczynach Kasi i Daniela,  wśród · powszechnej wesołości ,  brzęku l 
kiel ichów, toastów i wesołego gwaru, księ:.l:na siedziała jak puszc1.yk, żółta ł 
z zawiści. W swoim Zamku Złotych Dukatów miała przecież wszystko, 

I o c;;yrt1 można zamarzyć. Ale wśród n iezwykłych zbiorów brakowało naj­
większej osob l iwośc i :  daniela przemienionego w chłopca. Bo przebiegła 
starucha zauwa:%yła na ręku Daniela. wrośniętą w skórę obrączkę z sierści, 

, 
a że znała s ię na czarach, w lot odgadła wszystko. I od tej chwili myślała 
tylko o jednym - jak uprowadzić Daniela. K iedy goście wstali od stołów 
i zac-z�li prz.echadzilć s ię po ogrodzie i iarn� ic, ks iQżna nicpost'tzeż.enie po-

1 de:;zfa do mlochiutkie�o-- ob!ubiciH�J. 
- Bardho ml �iQ podobasz chlo-p<:/.e p,owie-dzrict ła h\-tkc1wie - Ch.;ę f 

c i ę  zaprosić"d o  mojego 7,i1irnku. 
I - A g:dt.ie jest pan i  'l.amek '? - spylał  Danie l .  

- Jak to !  - krzyk nGła oburzona k iężna. N i e  �'. ły sz, ł�.; o Za0� k u  Zło- I 
tych Dukntów?  

- Nie, n ic  slyszolem. A l e  11ogq_ go zobac1.yć, jeś l i  pani na tym zależy. 
Na takle :r.uchwalstwo ks iążna, przed którą w8zyscy �ię, plaszczyli

1 
po­

czerniała ze złości. Ale zara zem ten d:dki ch lop lcc stał się dla n iej jeszcze 
bardziej u pragnioo.y. 

-:-- \V Zamku ZlÓtych Dukatów 84 cuda,  jak ich nigdz ie  n ic  zobaczysz -
ciągnęła kusząco. - Czy nie chc iałbyś ;rnbac1.:yć wal'koc1.a morsk iej syre­
ny? Albo przymierzyć lis ią czapę ks ię;i.yca? A to tylko drobna ciąstka 
moich skarków. Mo;i-.e c i  nawet coś podaruję, oczywiśc ie, je'i:.eli '?.achowa sz 
się uprzejlll ie .  Przed domcrn czeka moja ka rda, dojeddemy bardzo szyb­
ko. Chodź.! 

- Nic pojad1.; be1. Ka� i  - odpowicdt:h11 Dan lC• l .  
- Ależ Kaf'iia też: pojedzie z ncnn i  - uspoko i ł . i  go k s: c;ż.na .  J uL jej  

o tym mó\viłarn .  
K iPdy Daniel zobac;r.ył \v:-panialy powóz ks iężnej, czwórkę� wronich koni 

otworzył .usta z zachwytu i bez �prz.ec iwów zg1 1dz i l  się wsiclŚĆ do karety. 
Tymczasem KasL .1 rozglądała się w tłumie gośc i ,  wypatrujqc narzeczonego. 

Przeszukała ca ły ogród , potem wszystkie pokoje. Zaniepokojona wyiizla na 
taras. skąd otwierał się szeroki widok. f na �ościiicu zobaczyła dalek i 
obłok kurzu - C'Zwórka potq:i.nych koni unodl:1 kJ rclc w kierunku �icm­
n iejąc;ych gór. To ks ic;żna, Dama Złotych Dulrntów porwała Daniela Kas ia  
W.Ybiegla z domu ojca ' tak jak stała. w strojnej sukn i ,  eicnkich pantofel­
kach ,  z kwiatami we włosach;  pornk nęla za śwjeżym śladem karety. roz-

- 3 -
--pac1. l i w ie \.Volając o�m iela. A le  on jej n ie słys1.nł .  Rozparty w miękkich 

podu::.zka<:h upajał siG. poch lebstwami sta ruchy i sluch::tł z rozkoszą jej 
opowie�ci o ,cudach, które go czckajq na zamku. Od c,.asu do czasu pytał 
o Ka� Lę, lecz ks iężna uspokajała go tym 8amym kłarnstwem : Kas ia przy­
jedzie jutro. Knnie pt.;_d1:ily ,  kareta kołysała �ię lekko i 0:ln iel zasnął jak 
w kPlebce. 

Biedna Ka:,; ia  ciąg-le biegła gośc.: i 1'1c:C'-rn , wołając i plact.ąl'. Było j ui. c iemno. 
gdy z.nalazła s ię w le:::.ie. ,Jej pantufc!ki podarł� się na kari1icnlach, suknia 
przemokła od rosy. Bez s i l  upadla na trawę. Zdawa ło jej s ię, że wid7i 
\Y cicmnośc lach groźne ślepia wilków. Nagle gdzieś spofród drzew odezwał 
się głos wróżk i płynny jak dźwi�k g ih1ry :  

-:-- Zajr1.yj d o  d1.iup-U starc.e;o dqb:.1, pud kLórym 1.:-ży.")z'. 
Kasia :,,;ajrzala do d1.iup l i  i znahtzła w n iej u branie W(�d-ruwnego grajka. 

Byh.1 tii:kż:e kobza z czarny m m ics1.:kicm i k llkoma p isz<: talkam i. Kasia 
przebrała się w okam�n ieniu .  

- Wcjdi .na to dr.tcwo orzechowe. To c.:ię, u chrnn i przed głodem i r.1rzed 
wilkami - powiedział ten sam podo bny do g i tary g1Qs. l Pl'z.y śvv ictlc ks it-;2yca Kasia z.obaczyła rozłożysty orzech, pełen dojrza- , 
łych owoców. \Vspi.ęła s ię  na g�lłQzic i zawolc1 la gdzieś w górę :  

I - Dziękuję, chrzc,stna matko! 
Nad drzewarn i przcfrunql c ichy śm iech i słowa rozwiewające s iq  M w ie- r 

trze: - Jutro spotkasz moic.:h po.�t:.umi:�ów. B:�d1.. dla nich dobra . . .  
Potem \\'St.ystko uc.:ichto. Kas ia z.jadh\ k i lka on.echów, ułożyła s ię, wy­

godnie na g;.1l'ęziac.:h i zasnP.la. 
Rant•k był p iękny. Kas ia  nabiła k iei-;zcnLe nrzedrnn; i, zeszła z drzewa 

i rus;r.yła pl'zez la� .  Codziny plymlly. Droga ci frnlt:: wzno�iła się w górę; 
stercz.ały .e;łar,y, po kamieniach piynQły pnt<Yki i było coraz mniej roślin­
ności. Stanąw�z.y pl'l.y jedn.vm z potokó-v .. •. i;rby trochę pobrod1.ić ,v chłodnej 
wod1.i,e, Kas ia nagl(' zau \va;i-.yła tonqeą pszc1:olę i w,vci�1gnc:la do niej rękę. 
A psz;c.zoła wygrarnoliła siQ na palec, potem frunc.la w · górę,, u::; iadla na 
ramieniu .Kasi i zabrzc;c2a1a c ieniutkin1 głosikiem: 

- Chrześciaczko wróżki, pójdę z tobą Danielowi na ratunek. Jeśli ci 
będę potrzebna, zawołaj :  , .Zum zum para plum. przyjaciół poznaje się 
w potrzebie !' ' { usadoi.vila s ię  na s;.i,mym czubku. kapelusza. A Kasia. ru­
szyła dalej zadowolona, �e już spotkała pierwszą posłanniczkę wróżki 
Po kilku godzinach zobac7.yla białą mysz, która przed chwi1ą uciekła 
z ostrych pazurków jeża , a teraz skrwawiona i ledwo żywa przycupnęła 
nad 8trumicn iem. K iedy Kasia przemyła jej ra ny, mysz p isnGla radośnie : 

- Chrze:foiaczko wróżki . pójdą z tobą Danielowi na ratunek. J eśli ci 
będę potrzeb,,a .  za"'··o taj : , .Mi mi do rerni, pl'z.yjacloł poznaje się w po­
trzebie!" 

Kasia wsadzi ła ią  do k ieszeni. i ,.nów �zła .  a.i  zrobił si� wiecror. Trzecią 
posłanniczką ,vróżki okaLala s \ę  ruda wiewiórka , którą tr1.eba było rato­
wać ze szponów sowy. 

- Chrześn iaczko wróżki - mruknęła wiewiórka - pójdę z tobą na ra­
tunek Danielowi. Jeśli  ci b«:dę potrzebna, ,;awola j :  .,Honza bonza kukaron­
:t.a, przyjaciół poznaje się w potrzebie!" 

Po krótkim odpoczynku znów ru szyła dalej. Było ciemno, okolica sta­
wała się coraz dziksza. Nagle zza chmur wyjn:al księżyc ; jego światło 
wyszarpnęło z ciemności Zamek Złotych Dukatów. 

Zamek wyglądał ponuro i odrażająco. Wejścia do bramy broniła fosa 
z ciemną wodą i zwodzonym mostem. Wszędzie widać byto kraty, żelaine 
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kolce, barie1·y, lufy dział. W�pan laly zamek był jak: więz�enie, w któl"-yrfl 
Dama Złotych Dukatów strzegła swoich bogactw. 

Czepiając się korzeni i głazów Kasia zeszła nad fosę i wąz i 1 1 tką kładką 
przedostała się na drugi brzeg. Brama była zamknięta, Kasia zaczęła wołać 
i stukać. Po chwili uchy l i ła si� mała furtka, wyjrzar odiwiei ny z twan.ą 
piekielnego psa. 

- "Wynoś się stąd, iebr:).ku - knyknąl wśc iekłym głosem. - N ie wpu�z­
czamy na zamek takich oberwańców. 

Kasia odeszła od bramy. Co da lej ?_ Jak ratować Danie la? 
- Nie spuszczaj nosa na kwintę - upomniała ją wiewiórka .JeżeJi ei 

smutno, za.graj na kobzie. 
- Nie umiem grać na kobzie - odparła Kas ia .  
- Bo nigdy nie próbo�valaś. Drnuchaj w piszczałk i  i przebieraj palcarni. 

A mieszek n,;1ciskaj łokciem. 
Kasia zaczęła co sił dmuchać w piszczałk i ,  a z kobzy polały się dźwjęki 

tak skoczne, tak wesołe, że zwierzątka zaczęły tańczyć, Po chwiJj  w dwóch 
okienkach baszty zapłonęł6 światło, zazgrzytały otwierane okiennice, a zza 
ciemnych rolet wysunęły się dziewczęce głowy. W baszcie mieszkały dwork i .  
Nudziło im sję bardzo pod rządami gryrn;:iśnej staruehy, toteż- chętnym 
sercem witały każdą rozrywkę. 

- Chłopcze, jak ty ładnie gra sz !  Skąd przyszedłei z tymi zwierząt­
kami'?  

- Panienki - zawołała Kasia uchylaj;:ic kape Ju:-za. - Zabłądziłem w le­
sie, nie mam gdzie przenocować . .l\<Ioże dacie mi jakiś kąt pod dachem 
i kawałek chleba? Moje śl iczne tancerki będą was baw!ly do rana. 

Po krótkiej naradzie dworki rzuciły kon iec sznura, po którym Kasia 
z całą swoją menażerią wspięła siQ na mur i prt.:ez okienko weszła do 
baszty. \V ciągu długich godzin bawiła znudzone p.Jnny, �li dały jej co.5 
do zjedzenia i kąt na strychu. 

Ale ranek przyszedł smutny, poehmurny, dwo1·ki obudziły się w t.łym 
humorze, a bojąc się ks iężnej , zaczęły przynaglać Kasię do wyjścia. 

I Kasia połykając łzy, pobrnęla przez dziedziniee ku  furlce. Z budki 
wyskoczył odźwierny; wygrażając.: hahlbardą rzuci ł  s i ę  na zuchwałego 
żebraka. 

Ale Kasia zawołała : 
- Zum zum para plum, prL.yjaciói , poznaje się w potnebie! 
Wtedy pszczoła brzęciąc sfrunęła z kapel usza i ugryzła odźwiernego 

w nos, a na środku dziedzil1ca, pojawił się ul z tak promiennego kryształu
) 

że nawet ponury zamek pojaśniał. Dworki otwierając usta z podziwu, oto-:­

czyly ul. Przez taflę kry�ztału p1·zeźroc.z.yslą jak woda widać było wszystko. 
co się d ziało w środku. A działy się tam niesłychane. rzeczy. W okrągłej 
pałacowej salce ze świecznikami na ścianach - s iedz iał.n na kryształowym 
tronie królowa pszczół w złotym płaszczu. \.Vokół tronu stały pszczoły-pa­
ziki w krótkich złocistych peleryllach i damy dworu w dużych kaf)t!lu­
szach; pod ścianą, przed grającą kapelą pszczół dyrygent wymachiwał 
malutką batutą. Królowa dała znak łapką, paziki skłoniły sh: przed damami 
dworu i wszystko  zawirowało w tałlcu. Dworki p iszczały z zachwytu. Po­
tem wzięły siG za ręce i też. zaczęły tatl.czyć. Krzyki śmiech, przytupywa­
nie tańczących d\vorek i brz�czenie pszczelej kapeli rychło ściągnęły na 
dziedziniec panią tego zaroku. 

- Co się tu dzieje? Nie znoszę ha1asu. Przestai·1c ie krzyczeć, gł upie 
dziewczyny. A skąd się wzi�ł ten pastuch'! 
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l nagle zobaczyła ul· z cwrod :.i.iejskim p::-.zc„e l i n-1 ba lem. Aż � złlehły� 
snęła z chciwości. 

- Muszę to mieć. Do kog() to należy ? 
Kasia zdjęła kapelusz i ukłoniła s ię. 
- Ladne rzeczy dzieją się na świecie! Taki skarb »a.leży do nf:l:dJ.nego 

grajka czy pastucha! - powiedziała księżna ze złością. - Spn,edaj in.i lłl, 
kobziarzu. 

- Nie sprzedam go za wszystk ie złote dukaty tego zamku - odpowje­
dziala Kasia. - Ale słyszałam, że są tu osobli ,vości, jaklch n.ie ma nigdzie 
na świecie. Jeśli zobaczę coś piękniej�zegp niż ten ul, o<ldam ei go pani 
darmo. 

Księtna płonęła taką żądzą posiadania ula, ie zaprowadziła Kasię na 
zamkowe pokoje. Szły wśród blasków złota, drogocennych kamieni, prze­
pysznych tkanin. Kasia 1·ozgłąda1a się bacznie. Obejrzała w milczeniu na­
wet cudowne osobliwości księżnej : zegar wydzwaniający tylko szczęśliwe 
godziny, gwiazdkę z Mlecznej Drogi, zieloną różę, warkocz syreny, panto­
felek Kopciuszka, lisią czapę, którą wkłada ks iężyc przed deszczem, i ró­
żowe okulary czarodzieja. Ale Daniela nie było, a Kusia szukała., tylko 
jego. 

- No i co? - rzekła zd;r.jwiona księżna . - Cóż znaczy wobec tych w­
dów twoja zabawecz}ia ? Pl'zyznasz, że nic. A więc ul należy do rnnie. 

- Nie, księżno -:- odpowiedziała Kas ia - te cuda są martwe, a moje 
pszczoły graj�.  taJ1czą 1 żyją. Nie oddam ula .  

- A gdybyś zobaczy] chłopca, pięknego chłopca, któ1·y ma nad lewym 
napięstkiem pasemko zwier:r.ęcej skóry, ponieważ przedtem był ie�-nym 
�wierzęciem? - szepnęła księżna. 

- Daniela ? - zawołała Kasiu zapominając o o�t ro;i;.ności. 
- Ach tak, dowiedziałeś się o n im'! Pewnie od moich dwol'ek? - Za-

bieraj. się :5tąd, nie chcę twojej zabawki. 
- Księżno - błagała ją Kasia. - Oddam ul za chwilę r.ozmowy z Da­

nielem. 
- Dobrze. Tu _iest sypi:::iln ia Daniela .  Zobaczysz go wieczorem, k iedy 

pójdzie spać. Mm,esz nawet pl'JP.:Siedzieć do rana pod jego drzwiami, on 
i tak na ciebie nie spojrzy. A t�raz odejdź. 

Biedna Kasia nie mogła przewidzieó podstępu ks ięinej : zła sto.rucha, żeby 
zatrzyniać Daniela na zaws•, dodawała _ mu co wieczór do wlna trochę 
złotego proszku. A gdy złota trucizna wchodzi Człowiekowi w krew, dzieją 
się z nim niedobre rzeczy - traci serce dla ludzi i pam\ęć o najbl iższych, 
myśl i  Lylko o złocie. I tego wieczoru przy kolacji Daniel też wypił wino 
z tajemniczym proszkiem i obojętnie pożegnawszy ks iężnę poszedł do swo� 
jej sypia1ni. Kasia ,  która stała pod drzwiami, wyciągnęła ramiona, żeby 
�c u:kiskać, ale odsunął jej r�ce , spojrzał na. nią bezmyAlnym. niep:rzy­
tomnym wa-okiem, potem wszedł do sypialni  i przekręcił klucz. Kasia 
uklękła na pr9gu. Płacząc wolała Daniela. 

Żadnej odpowiedzi. Daniel spał, śniło nw się złoto. Noc była długa 
i smutna, a ranek jeszcze smutniejszy. 

- No i jak pastuchu, czyS zadowolony ? -- spytała :1.jadliwie k,s jężna, -
Jesteśmy kwita! Wynoś się! 

Stojąc na szczycie schodów patrzyła ze złą radością, jak biedny, skulony 
kobziarz odchodzi wolniutko ze swoim.i zwierzętami. Odźwierny wybiegł 
z budki i już. otworzył furtkę, żeby wyrzucić Kasi� gdy i.a zawołała 
głośno: 

- Mi do re mi, przyjaciół poznaje się w potrzebie! 
A z jej kieszeni wyskoczyła mysz i ugryzła w noa odźwiernego. I na 

samym ś1·odk\J. dziedzińca pojawił się domek, śl iczny i malutki jQk dla 
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lalek. Z ko1;1 ina s�uż:yl s ię dym, w oknach powiewały tkanki ,  a na ganek 
wyszła mysm rodz. ma: marna-mysz w fałdzistej sukni, z k luczykami u. pas­
ka, . t,�ta-mysz w sz !afro�u i haftowanych pantofelkach, czworo mysiątp 
-dz1ec 1 w kolorowyr.:h suk1enkach. Była tam nawet babcia i dziadek z. długą 
wygiętą fajką. 

Dama Złotych Dukatów natychmi ;:ist podbiegła do mysiego domku. 
- Chłopcze - powiedzjała do kobziarza - sprzedaj mi domek za �ę_ sa,,ną 

cenę, co u l .  -

I Kasia, która nie straciła nadziei, ie odzyska Daniela, z radością przy­
stała na propozycję Księżnej. Ale wieczorem powtórzyło się to sam o :  Da­
niel przeszedł  koło Kasi i nie poznał jej, nawet nie spojrzał, a drzwi �­
mknął na klucz. Wołania i prośby Kasi nic nie pomogły. 

T1·ójka jej wiernych przyjaciół zebri.�ła się na narad�. 
- Wlezę przez d1,iut·kę od klucza - powiedziała psgczoła - i obudzę 

chłopca. 
Wsunęła słę do pokoju i zaczęła krążyć nad głową Daniela � dt.;k:im 

brzęczeniem - Daniel ani drgnął. � 
- Uśpiono go - rzekła wiewiórka, k iedy pszczoła wróci.ta 00 iw:)·ch 

przyjac iół. - Stara wjedźma uśpiła Do1niela. Mo:l.e to czary'? 
A 111ysz, wygl'ywjąc ostrymi  ząbkami dziurkę pod progiem, p-iwęł:a $.\.a­

nowC".z.o: 
- N iech no ja lam wejd�. Ju'l ja mu pokażę ! 
Przedostała się do sypialni i skoczy ła na łożko.Daniel spał jak zabity. 

Mysz przywarła czujnym Ychem do jego piers i :  serce ledwo biło. Daniel 
był za Czarowany. 

- Nie martw ·się - pocieszała wiev,t iórka Kasię ,  k iedy mysz przyniosła 
tę Rmutną wiadomość. - Mamy jc,,;;::cze jeden dzieil pr�ed sobą. Jutro 
sama pogadam z imć Danielem. 

Rolno triumfująca ki,iężna znów wypc;dzila Kaliię. A na dz,ied;dń<:u zoow 
czekał odźwierny z hah-.l bardą. Ka�ia za wołała ; 

- Hanza bonzi:l. kukaronza, przyjaciół poznaje się w potrzeb.ie ! 
\Viewiórka ugryżła odźwiernego w nos - lj:tóry tym razem spuchł jak 

arbuz - i na środku dziedzii1ca pojawił się mały teatrzyloi: Fotele nu w i­
downi były obszyte niebieskim aksamitem, a loZe żółtym; ws.!.ed:r.ie siedziały 
wiewi�rki w pięknych sukniach, we fraczkach, z lornetkami w ręku. Kur­
tyna s ic:: podniosła przy dżwiękach marsza 11Twardy orzech" i ,..,a<:;.'.;ęło się 
widowisko o Królewnie Snicżce. Publiczność klaskała, aktorzy kłaniali się. 

- Pastuchu czy czarowniku ! - krzyknęła Dama Złotyeh Dukaków. -
Kupię teatrzyk za tę samą cenę, co ul i domek. 

Wiewiórka nie ttaciła czasu : wspięła się na dach z.am„ku i wypatrzyła 
stąd Daniela. Leżąc w ogrodzie pod śHwą, od czasu do ct.asu wyciągał rękę,' 
żeby zerwać dojrzały owoc. Ale drzewo było z.a wysoko

) 
a Danielowi nie 

chciało .się wstać. Ziewał przy tym tak okropnie, ie wiewiórkę od patrzenia 
zaboJały sz.częki .  Po c1..ubkach drzew pr:t.edostała się na śliwę. 

- D�iell dob.ry,  Daniclu l  - 1.awoła ta z ga-łę;zi. -. WW,z.ę ?Je się lxwdw ,:.u-
dzisz. Może poro:anawiamy? .. 

- O czyrn mam z tobą r09..1111 wiać'? leAiwK' mrY:knt\ł Dall11ei. - �·>łe-
cie-.ł: jeSteś tylko wiewiórką. 

- Owszem, jestem wiewjórłff\, � pł'--i!.yna�niej lwe .6ie"tlN,l,ł,n„ ..ł.. 'ł' rl'><> 
śp isz albo ziewa��-
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- Wlaś-nie - powied.-.łał Daniel - 'L,o dz.iwne. Co rię :w mną dueie? 
M.an.1 ciężką głowę, męczące sny, nic nie pamiętam, nic nie ro-z-tttn'foem. h­
stem chyba nieszczęśliwy. J'ak na to zaradzić? 

- Powiem ci, jak - odparła wiewiórka. - Nie pij ww.a, które ei daje 
księżna, to nie będziesz spał. A jeżeli nie b�dziesz spal·, zrozumiesz i JH'ZY­
pomnisz sobie wszystko. Wejd·i wie-coorem do s,ypi.aJ.n,i i nie jpig. S.w�ie 
samo do ciebie �wola ... 

- Skoczyła na sąsiednie drzewo i znikła w gęstwinie. 
Wieczorem Daniel, jak zwykle, zasiadł z księżną do k-0laejj, Pon.teważ 

zaciekawiły go słowa wiewiórkj, zaczął podglądać każdy ruch księżnej. 
Po raz pierwszy zauważył jej szpetJlY, fałszywy uśmiech i pomyślał, że te 
pochleb!:ltwa, których· mu nie szczędzHa, niewiele są warte. I nie wyp:il 
wina; gdy księina na chwilę s ię odwróciła, wy1ał je pod siół. Potem, lłda­
jąc że jest senny, wyszedł. 

Przed drzwiami sypialni z.auważyl chłopca z kobzą, ale mtną:ł go bez 
słowa. Chcia ł  czym prędzej zostać sam, żeby s ię dowied�ieć jak go zawoła 
szczęście, o którym mOwiła wiewiórka. I nagle usły:-tal głos Kasi, jej czułe 
słowa - o tym jak go szukała, jak t ęskniła i jak mimo królewskieh darów 
zwierzątek nie mogla go odzyskać. Słuchając tego głosu Danie} ocknął iię, 
w jego parnięci odżyło wszystko, serce zaczęło bić mccno i i;;zybko. Otwo­
rzył drzwi i zawołał Kasię; rzuciła mu się w ramiona. 

- :K'asiu, uciekajmy z tego przek lętego zamku ! 
- To nie takie łatwe imć Danielu - zauwa1.yła wiewiói:ka, - Dama 

Złotych Dukatów nie 1u'bj wypuszcwć z rąk tego, co posiada. A m;r już 
nie marny :ładnych durów na okup . 

._ Zostaw to mnie - powiedział Daniel, k-tóry nagle jakby pCK'..tlW si({ 
dorosłym męż.czyzną. 

I stąpając bezsze lestnie wrócił do sa l i.  jadalnej, 7.eby znaleźć zloty pro­
szek. Szukał gorączkowo, przypominał .sobie każdy ruch ksi�zncj podczas 
dzis iejszej kolacji .  Jak to było? Aha,  zanim nalała mu wina, zdjęła :z.e 
ściany myśliwską trąbkę, która była wypełniona złotym pros;r,kiem. Nabrał 
pełną garść i na palcach zalfrldł się do sypialni księżnej, kt,2ra chrapała 
z otwartymi ustami. Daniel wsypał jej do ust całą garść proszku, a staru­
cha nie budząc się, zaczęła się błogo uśmiechać. Już śniła o swoim uko­
chanym złooie; śniła długie lata, a moie nawet jeszcze śni. do dzii:: iejszego 
dnia. Najgroźniejszy wróg Daniela i Kasj zosta_ł unieszkodliwiony. 

Oboje, razem ze zwierzątkami, ':Veszli do stajni. Daniel osiodłał najlep­
szego konia i wyprowadził go na dz iedziniec. 

Kasia i Daniel nareszcie jechali do domu. Gwiazdy już zaszły, zaczęło 
Ś\vitać, potem zabłysło słof:-ce. Zac�ynał s�ę pię-ki.1y, iet ni dz,ie'L .. D�1in.icl �:ciąż 
odwracał głowę, żeby nac 1ęszyć się_ swoJą Kasią. I gdyby me_ w1e:w10rka, 
która usiadła na końskim karku i trzymała w łapkach uzdę, nie wiadomo, 
dokąd by zajecha 1 i. 

Jakże ucieszył się kupiec Błażej, kiedy zobaczył córKę i jej narzeczone­
go! Na przyjęcie weselne znów sprosił pół m iasta. Wszyscy bawili się cu­
downie, ale najpiękniejszym, niezapomnianym wldowiskie1:n był ta�iec 
wiewiórek i białych myszy, które też zaproszono na wesele. Nie zapo,.nmano 
również o pszczołach. Wirując nad głowami gości brzęczały melochę ulu­
bionej p iosenki Kasi : 

W pięknym miesiacu maj-u, 
pratt-'lłcJI w zielone grają . . .  

(Baśń franeuska <>11racowa.ua 
Pf'zet; NA'fALIĘ GALCZYJQ"SKĄ) 



8:e:achowy komputer 
B yłob".r przesadą stwierdzenie, ,;,e. 

popularność szachów na Węgrzech 
dorównuje· popularności piłki, no�­

nej. Jest jednak taktem. że ten .,umysło­
wy sport'" zdobył sobie ogromne rzesze 
przysięgłych zwolenników-. Wystarczy 
latein wybrać się na którekolwiek ze 
słynny,ch budapeszteńskich kąpielisk. 
aby wbaez.yć zanurz.onych po pas w wo• 
dz.ie i otocmnych gęstym tłumem ki• 
biców - szachowycl> fanatyków. 

Nie jest tajemnicą. że szachami pa­
s.jonuJe się pierwsz.� sekiretan KC. 
WSPR, Janos Kadar, który od czasu 
do cza.sui odwiedza węgierski! Związek 
Szachowy i tam obserwuje razgrywki 
lub sam siada za szachownicą. Czoło­
wi węgierscy szacMści, zarówno. męż­
czyini, jak i panie ncr..ą; się w hriato­
wej rY\,ralizacji. Tak np, Lajos Por• 
tfsch zajmuje obecnie 5 miejsce na 
liście świa�ych ;;ław. 

Jest zrozumiał� że' Madziarzy żywo 
reagują na wszelkie nowinki szachowe. 
Obecnie w centruim zainferesowania 
ma!az.ły się tu „kieszonkowe'" auto111�ty 
aza.chowe. Węgjersay celniay sygnali.­
zują, że mogtt one się. stać szlagierem 
przemytniczym 19'82. roku. W związku. 
z. modą na szachowe fl:omputerki przy„ 
pomi.na się tu, Ze- Węgt:y są właśnie 
tym krajem,_ w którym już przed 200 
laty zmajstrowano pierwszy w świecie. 

, ,,automat, do gry w szacfly". Jego kon­
struktorem był Fackas Kempelen, 
a tajemnica wynalazku chyba nigdy 
nie zostanie odknyta doi końca. Z opisa 
6wczes'n,egoi, bonikan:ai. w.ynika,. Ze ma­
china przypominała &iW'kO'I ustawione 
na czteree-1:\. nogaał\1 zaopat'nzony.ch 
w kółka, a więc można było ją fatwo 
przesuwać w: dowolne mi.ej,sce. Na kltze­
śle przymocowanym do biurka sjedz.ia­
la d rewniana kukła. pirzedsta.wiaiąca 
Turka. Prawą r�ką opier21l się on 
o stół, a w lewej trzymał f.aikę w po,-. 
zycJi jalt gdyby przed chwilą wyjął' ją 
z ust. Szachownica b:da przytwierdzo­
na do stołu śrubami. Gdy Turek zaczy­
nał grę. wyjmowano mu fajkę :&. ręki. 
Po ka'T.dym posunięciu przeciwnika 
kukła przyjmowała ruch do wiadomo­
ści skinieniem . głowy. Jeśli rooh był 
n iezgodny z przepisami - trzęsła gło­
wą ze zdenerwowania. Natomiast, ile­
kroć Turek robił ruch, machina wyda­
wała dziwne zg,rzyty. 

Kempelen był człowiekiem uniwer­
salnym, znał się na tysiącach rzeczy. 
On to zorganizował produkcję płótna 
w miejsCO'Wości Ba.eska: w wiedeńskim 
Schoenbrunnie zbudował fontam,e, kie-­
rowa.t wznoszeniem kościoła w Budzie 
11a wzgórzu zamkowym i budową ka-

natu na teren.a.eh dzisiejszej Jugosł'awii. 
Parał się ... t-eż konstrukcją masz.yny „do 
naśladowania głos�. a!,e gdy padła je­
go, na.z.w-iska;, natychmiast kał.dy na 
W�h: 1t.ojan.y. je- • automatem do 
gr� w szachy-.. JCempelen ze swoi.ffll 
,.Turkiem"' zapras:za:?tl' byf na dwory 
cesarza, ii C?Ma� irólów, książąt ii innych 
motnow!adcó,r. Musiał otwierać szereg 
drzwi�k machiny, by dowieść, że 
w środku nie ma żywej d'us-zy-. Przewę­
dr,ował l pół' śwfafa i ,,Turelc"' aai razu 
ni,e d'o-znałl por&Żlfi. 

Na czym polegał sekret machiny, nikt 
11Ie odpowie-. Najbardziej. prawdopo­
dobne wydaje się przypuszczenie. że 
w biurklll ulccyty był świetny S2.3Chista 
- pey.rien polski i:ewolucjonista, któ­
remu kiedyś: amputowano, nogi. Kiecł3' 
K empell,n otwierał' pos.zczególne drzwi­
czki dla poka,zania machiny od wew­
nątrz. przemieszczał' się on z przegrocty 
do przegrody. NasuW"3ją się, j_ednak py„ 
tania - jak był on w stanie nieraz 
pół! dnia w)rtrz.y.mat niemali w l\em,e,. 
tycznym zan1knięciu bez jadła i napo­
ju,. w, dodatkui cłokonująe o!baymiego 
wysiłku: umysłowego. abyi nie przegra� 
padii.'t r skoro w: machinie był czJO-

wiek, to jak. udało się· to zachować 
v, całkowitej tajemnicy? 

Z nielUórych węgierskich źródeł wy­
nika, ze machina spłonę-Ja w czasie 
wielkiego pożai:ru w ubiegłym stuleciu. 
I choć pewien• mistrz amerykański 
w 1920 r. twierdził, że automat znaj­
duje się w Stanach Zjednoczonych i sam 
rozegrnł z nim szer-eg partii, to jednak 
nie znale2.ion0i na tb 7..adnych• dowodów. 
. Obecnie-, gdy gr� w n.achy zaczyna­
JQ opanowywać maszy,ny liczące, war­
to przypomnieć o- wynalazku Fa:rknS? 
Kempelen� któuy WjtpI"zedził swą epo­
kę o 200 l:1t i skonstruow;łł - z czło­
wiekiem czy posłUgująe s ię tylko jego 
rozumem - taj-emniczy komputer 
szachowy. 

WOJCIECM STANKIEWICZ 

Wróżba prawdę 
• 

Cl  

P raktyki  ma.gi c 7��e i wróżbia.rsk;e 
czę::ito wiążą s ię  w Azji śch'.ile z '>� .. 
s temem {X)Utycmym, a n ie  tylko z 

coclz.iennym życiem przeciqtnego czb· 
wieka. Mie:-:zkaniec tamtych stron jui 
w momencie urodzenia ma los „zakodo­
wany'· w postaci szczegółowych w�0zn.ł­
czników. którymi są rok i miesiąc,  a 
nawet g.odzina przyjśc ia  na Ś\vint. Ka­
lendarz trady.cyjny, opa,rty na cyklu 
kwadr ksi ężyca. jaki do dziś stosuje �.ie 
na Dalekim Wschodzie .  prz�·p�suje kiłt­
dego c zloWieka do jednet;o z dwuna :> tu 
zwierząt. I tak np. v..·sp61ne cechy nnją 
ludzie urodzeni w latach 1956, 19G8 i 
1980. poniev;:aż wtedy przypadał rok 
Małpy - są zdo1ni,  często nawet nie­
przec�Gtn ie i:nte 1'.�entni .  uczą s ię bh·­
skaw•c�ni.e. potraLą S\�.:oje um;ejęt, ·;'.;c i 
dobrze , .'-pr,:.edać·' . a le  zarazem są ka­
pry6ni kh1diwi 1 in�ryPanccy. 

Od zra}cu zw' erz. c :a z.ależv  z;-\.er:1 
ChcJ.r:;kte oraz d :li '  ze losy cZłowiek:l 
które -,u to zwierzę , .patronuje" i 1·0 
wie;cej - w.�ze!kie  układy między­
Jud,:.k ie ,  tak ie  jak malże1i.s twa, intere.;y 
itp. Ni-e powinny na przykład pobiera{; 
si� o ,  oby u.rodzone pod znakami Kozy 
i T.'· "r :  sa ,  pcmiewai taki związek ma 

już w za,to,diku w.a.śnie ,  je� l i  nie zbrod ­
nię . .. 

Dlate�o do dzisiaj w większo�ci kra­
jów wschodn ioazjat.vckich obowlązko-we 
je�t ustalenie przedś!ubnego ho,roskopu 
m. in .  na  podst-a,wie znaków kalendarza 
księ_życowego. W t-en sposób ustala s i�  
także daty ś lubu i _ innych w,ażniejszyi::h 
·wydarzeń w życiu. \V S ingapurze po­
tentaci w ""h:rndlu wyrobami przemy�lu 
elektronicznego idą do  vPTóżbity. gjy 
mają zawrzeć intratny interes Gdy w 
Ho.ngkon�u bud:.nvan o metrO\ wszystk�e 
ważniejf-ze etapy budowy rozpo-czynano 
w spf"cja ln le  o zn akowane na czen:vi::·no 
w ka!enriarzu dn;  �zczę:· l i"we i dobro­
wróżbne. 

W India�h w'elu w:·b [ Łn.} eh uczc ;., ..,h 
światcwej sbwy korzysta 7. u,·Jug m2 -
g .Jw przed przy.-:tąpieniem do waż1 ·"!j­
sz:vch eksperymentów nauk::iw:_,;ch cz,· 
np. przed urlanlem f';iQ za gran-i.cę  n::t 
konferencję. Decyzje dot,vczą-ce roz.woj'.l 
fjzyki nuklearr�ej ,  budov-:y reaktorów, 
eks;)lozj i  p ierwszego ind�, j.- ,klego ladun� 
ku jądrowego - zapadły pa konsulta-::j� 
z w:r6żbitami,  k tórzy na podstawie k,1 -
Iendarza i układu gwia?�d wyznaczyli 
odpo-wiednie terminy. Prok1amowan te  

· niepodleglof;ci Ind i i  - 14 sierpn ia  1947 
r.  o północy i niepodległości Birmy -
4 stycznia 1948 r. - ustalono równ!eż 
po zbadaniu układu planet .  Władcy 
państw h i rnalajski<:h. kró lo,wi-e : N-ena.il,l 
- B' rend.ra i Bhutanu - n-,,;gme S'.n­
ghi Vlcmgczhuk C"'.e !rnl i  na  lcr:n?cje  M 
kilka lub kilkana!:icie miesięcy zanim nie 

RórJ'.r.1.i,e się ich okr-eeła. Jedni twier.• 
daą, że są to ma:reyeie-Je, inni, że -
awanti\u:ni�y. W sumie są tło z pe.wno„ 
ściq marz..yeiele. szukając:, wielikiej 
przygody. Nie ooalają na oślep. Ich 
poetynania podbudowane są rzetelną 
wiedzą. Nie szc,zęd;zą cza.su na SJ'..i{)eranle 
w starych �a,rgalach czy .naukę ję-zy• 
ków, które ,Ja.wno pos,:.ly w z.apomnie­
nie ... 

Bogactwa Zakonu Templarius21y 

Tajemniczy zakon mnic.hów-iokliierz..y 
do dziś fascynuje wiele umysłów Za.• 
c,hodu. Zaloi.-0<1y na początku, XIl wieku 
wyróżnił się podcz.as wypraw kirzyżo-­
wych< ole ty,lko mę0twem i surowością 
obyczajów (św. Bernard pLsał, ie. nie 
byl,i oni nigdy uczesani, rzadko umyci, 
pokryci łtut?"zem, a skóra ich była w.y­
ga.rbowana· przez upal i kolczugi}, lecz 
i zdob)�eiem tak baje-em.ycł\ bogadw, 
że stali się bankierami łtólów. I to by­
ło J;)l"'.'/.YCZYną ich zagłady. Dużo mówł. 
siię "W"Ciąż- o tragiezmym koń�u zakonu, 

gdy krOl :francuski,. Filip Piękny, z.a• 
pragnął Poloó:y.; rękę na tych bo• 
gactwacą: ii skazał na s.to,g, p»zeora z.ako­
nta WFaz. r jego. najbliższymi �półp-ra­
cowni.kami. Lecz olbi:-zymia. fortuna 
gdzieś się roz.plynęł'a i od wieków sn"Uj& 
się róine pciypusa.czenia. o miejscu 
uk!'yc.ia skarbów. Każdy z posz.ukiwac1.y 
marzy o o.dkry.,eiu choćby ezęSci ultt'y• 
tyeh •karbów. 

Są i tacy, k·tót'�y starają s-ię ootr.r.eć do 
tajemniic p,.rodukc)i r:oilne,j Templar.iu­
sey. Na obsmr:z.e. Belgi.i, wó-wczas kraj\l 
pokrytego- g�ymi lasami� zakonnicy 
zaleta-da.li tz-w. komandorie (z któr:ych da, 
dziś istnieje pairę budynków w Vi11e!"s„ 
le--Temple). �dząc u starych zap·isów. 
�os-podarstwa te dawały n.lepr:aw.dop'l­
dobnie bogate plony. 'D.-udnó: wic:c s-1� 
dziwić, ie wielu poszuki waczy taj_enu1ie 
Tem..p;la-riuszy skupiło uwage właśnie na 
rolnictwie. r choć na o,gół: patrzono na. 
t'y-ch „poszukiwacz.}·"· 1.: u,�miechen1 po„ 
bł:ażania. od kilku lat sprawa. nabrała 
znaczenia. 

Zimowy dzień 
.. . Proszę z.a.piąć pa,sy, za chwilę, lądu­

jemy. Łokafuy czas - piąta rano. Na 
lotnis-ku w Irkuck!u temperatura po­
wietrza. minu-s 42> stopnie ... Rutynowa 
informacja· stewardessy tym ostatnim 
słoWem ' wyrywa z dr�mki. podnieca. 
Ładnił!" zaczyna się. spotkan ie ie 
wschodnią Syberią ... 

Temperatura na.dal spada. Jest już 
minus 44 stopnie. Piękny, prawdziwie 
syberyjsk:.i d.zień - mówią miejscowi. 
Wypada m ilcząco się zgodzić i me 
przejmować nieznanym uczuciem kfu­
cia ty�·iąca szpilek w nosie� ani tym 
bardziej 1..rezygn-0wa.ć z możl�wości u j­
rzenia Bajkału w zimowej krasie. 

Przed podróżą wiele czytałem o Baj­
kale, zastanawiając się dlaczego -
ktokolwiek pisał o tym ieziorze - po­
przedzał swój opis pompatycznym wstę­
pem. barwnymi sformułowaniami.  kt6're 
miały już na początku uprzytamniać 
czyteJniko,wi, że temat i obiekt są, nie­
zwykle, niepo"\vtarzalne, wręcz !anta­
stycme. Czy widok potwierdzi te 
zachwyty? 

Stając jednak tego mroź.nego stycz­
n.�,owego ranka u brzegu Ba,jkalu, tam, 
gdzie wlewać się zaczyna w potężną 
rzekę Ang.wę, zobaczyłem jedyn ie nił!­
przeni,lmiouą Scianę_ mleczno-szaT:!j 

• 

powie .. . 
nadszedł ów ·dzień. w,vbeany przez nad 4 

wc,rnych astrologów. Jeden z bylyr:h 
prezydentów Indii  co  jaki§  czas opu­
szczał pałac prezydencki ponieważ 
astrolog powiedział mu. iż  nie po,winien 
dłużej niż  kilkanaście dni tam przeby· 
wać. 

Urodzeni wieczorem są na Jawie 
trakto.wan i  jako ludzie mniej przez los 
u!)rzywilejo.wani,  bowiem moment ich 
narodzin kojar zy się z zanikaniem, a to 
może wróżyć np. pożarcie przez tygrysa. 
gdy taki człowiek n ieopatrznie ,vej dzie 
do  dlullgli. Sukarno nie  dopuszc .-:.al do 
siebie myśli o operacji chirurgicznej 
cho{;iaź stan jego nerek tego wymatt 1 
jego wróżbita, , .dukun'' zapowiedział mu 
bowiem, że może . .  un rzeć od no-ż8.., . 
Obecny prezydent Indonezji ,  Suharto, 
podejmuje ważne decyzje we wtorki lub 
czwartki - gd�·ż są to  . dni dobro­
wróżbne, natomiast n i czego i s to t.peJo 
nie przedsiębierze w soboty. ponieważ 
jest to dzień pow�zechnie uważany 1.a 
niepmnyślny. Żaden Jawajczyk n ie  
pójdzie w sobotę do s.zpitala, a prezy­
dent nie przyjmuje żadnych gości . 

W Japc,ni i ,  która jest synonimem po­
stępu technicznego, też zasięga się po­
rady astrologów przed zawarciem 
związk u  malzeńskieg.o czy po \.vzięciem 
istotnych decyzji .  W jednej z głównych 
handlowych dzielnic Tokio,  Ginza,  mo'7.­
na na jednym ze skrzyżowań za j,rdyne 
pólt0ra dJlara (300 jenów) włożyć dłciń 
C'J  "R')a,ratu, kt6ry wróży n a  pod"taw:e 
układu chiromatyeznego. W lokalach 

mgły, przez którą daremnie usiłowała. 
się przebić- krwiśc ie czerwona tarcz.a 
słońca. W tej zwartej mgle tuż koło nas 
przepływa rybacka barka .1\,limo tak 
sta-rczystego mrozu bajkalscy rybacy 
wyrus,zyli na połów o�uli - smacznej 
ryby. żyjącej tylko w tym jeziorze. 
Szkoda, że tak szczelnie zasłonił  <Q 
Bajkał mgłą - lecz nic straconego • . 
Można Wf'iZak przejść śladami ludzi 
związanych ?. życiem tego wielkiego 
jeziora. 

Episzura contra homo sapiens 
Definicjj człowieka - sądz� - przy­

pominać nie trzeba. Co innego episzura 
- kto o niej słys!Z3.l? 

Dopiero niedav.1TI.o biok>.go•wie wysu­
nęli hipotezę, która prawdopodobn;e 
jest. naji»laściwsz.ą odpowiedzią na  py­
tanie, dlaczego woda w Bajkale jest 
niezwykle czysta i przeźrnczysta. Żyje 
tu masowo mikroskopi jny endemiczny 
raczek - episzura epischu."ra baicaien­
sis). Ławdca wygląda jących jak białe 
ziarnka skorupiaczków przemieszcza się 
pionowo od górnych do  naj,glęb.szych 
warstw wodnych Bajkału. Pożywienie 
ich s-.tano\vi ą różnorodne. 1.aba.nc1:riające 
wcdę m·ikroorga.nizrny, dla zdOOyc1a 

rozrywkowy.eh i na stacjach kolejowyrh 
widuje s ię w miastach japońskich w-róź­
bitów, spec. ja l izujących się w analizo­
wanie heksagramów - magiczI1ych lin f i  
(trzech ciągłych i trzech przerywanych), 
występujących w 64 kombinacjach. 

W dzisiejszych Chinach, kt6Te Mao 
Tse-tung starał się usilnie nakłonić ,Jo 
wykorzenien ia  wszelkich praktyk: 
tchnących feudal i zmem i zabobonem, 
o<l2yło po jego śmierci wiele starych 
przy-zwyczajel1. w tym także - zwla­
s,zcza w mniejszych miastach -. zwy­
czaj zwracania s ię po poradę do wróż­
b itów. Zresztą sam Mao stosował s:ę 
do tradycyjnych chińskich ana l Jgii  
wróżbiarskich - nie jeździ ł  na przykład 

. za granicę (z. jednym tylko wyjątkiem;, 
ponie�ż brodawka, którą miał na tw:1-
rzy, stanowiła - \\.·ecthw przepo\.vied r ; 
- Oi)trzeżenie przed udawan :em " . w 
uwznane strcny ... 

Kie.  unek póh10(;11J w Chinach i Ja­
ponii uchodzi za niewła.::ciwy K :e  lyś 
był siedzibą złych duchów, dz! ,Jaj t.ł l i ­
macz� s ię  � ;cib:-.:k:m Eu opejcz:v k �rr., 
że stamtqd v- Lją lodowate w:chty ... 
Zresztą w·e 1e  prze.;ądów jest wspó: 1 :,,· "'\1 
d i. 1  całkiem odmienn) eh kręgow kuLu­
I"awych - na F' i l ip:nach uwaz:'.l s:ę .  ze 
c zarownice podl'óżują na miotła<;h, w 
Malez.j i ,  że gwizdan ie  w c iemn?ści prz.\. -c;ąga nieszczę:'.;cia.  Ale bywa 1 od,VTot# 

nie  - pełnia Księżyca jest w China..-:n 
i Korei synonimem pory we�elnej. 'l 
karaJuchy zwiastunami powodzenia _ 1 
obfitośc.:i .  czarny kot zapowiad� szczę,­
cie. n otwarte nożyce ..L dobre mtere:,y. 
No i komu tu \vien"f ? 

J.:KL i  i:SAYER 



skarbów 
Przed trzema laiy w telewizyjnej au­

dycji dla ogrodników wystąpił Armand 
El1 i oświadczył, że jest na tro1pie ta­
jen1nic sukcesów rolnych Tem.plaifiusz.y 
i gotów jest to udowodnić. W jetdnym z 
najpiękniejszych brukse,lskich parków 
ot-rzymał małą działkę i rozpoc7..ął swe 
doświadczeńia. Zbierał ścinane gałęzie 
z drzew parko'\.vych, opadłe liście 1tp. 
i przygotowywał kompoi,st. Następme 
założył poletka doświadczalne I gdy 
przeOancorwał pomidory do gruntu poa 
siedmiocentymetrową wa.rstwą kompa · 
:;tu, nie wyrósł ani jeden chwast, a pt. 
midory obrodziły do 20 kg z krzaka. 
Do,tiwiadczenie powtórzył w następnym 
roku z jeszcze lepszym sukce:.;em. Za­
pobiegliwi Bełgowie i Holendrzy przy­
byli nawet z najdalszych zakątków, aby 
podziwiać sukcesy A. Ella. 

Na zapytanie, jak Armand Ell do�zedł 
do tak za..::kakujących wyników, o dpo­
wiadał on, ii- dokładnie studiował Bib­
lię i 1.nailazł tam op'i-s ,  jak człowiek 
przybył na ziemiQ i 7.astal lm:y... W 

o,p:nc.iu o len opis ciął chrust na rM...ne 
kawałki, Jecz najwięk;:;zy plon uzy�kal, 
gdy miały one długość 7 cm i poł-o,ż.one 
były waniwą także 7 cm. Brzmi to 
wręcz nieprawdopodobnie, lecz kto ·;.u. 
uj.rzał te poletka doświadczalne i ich 
plony, przestał wątpić w realność jednej 
� tajemnic bogactwa Templariuszy. Nic 
wi�c dziwnego, że „bi-0-kultura" (jak to 
s-ię nazywa) jest nie tylko tematem nu­
me,r jeden w rozmowach Wrwarz.yskich 
w BelgiJ i Holandii , . lecz najbar<l;zrlej 
pa �jonującym hobby. 

Skarby 
n ic  tylko opactw 

klasztorów 

Na ob:-:1..a.rze Belgii znaleziono tak 
wiele skarbów, że doprawdy nie wia­
d'-">-mo, ile kraj ten, a !',;Właszcza Bruk�e­
la .  kry je jeszcze tajemnic. 

Poszukiwacze ich nie szc.zęch.ą t.rudu, 
by odczytywać np. symbollikę rzeźb w 
sta1rych ko�ciolach czy kaplicach przy ­
klasz.tornych. Jest t o  za-jęcie fa;;;cynują-

nad Baj kałem 
którye.h ni-eusihmnic filtrują \YOdę. Gdy­
by wszystkie filtry wodociągów :.,viat.a 
poh1c2.yć, będą mieć mni.(' j�z.ą „moc 
przerobową" od bajkalskiej episzury. 
Co by si ę stało, gdyby na skutek :takłó­
cenla równowagi naturalnej ś-rodowiska 
epi:szura wygin�ła? A niewiele do tego 
potrzeba - raczek ten żyC i rozmnażać 
się moż.c jedynie w temperaturze wody 
od pL.1s 2 d o  minus 6 stopni Celsjusu. 
Ta.kie wa.r-unki zagwarantował Bajkał  
- działalnośC człowieka gwarancje t,  
może naruszyć . . .  

Do Bajkału wpływa 336 rzek, zlewi­
sko jego obejmuje obszar 557 tys. kiJ o­
mctrów kwadrat.owych z.naczn�e 
,v-�ęk.szy od terytoriwn Fr8nc Ji i niemal 
tak ie  jak dwie Polski. W większości 
po•kryte jest ono odwieczną t..ijgą. Al� 
w powojennych latach w rejonach nad­
bujkabkich rozwijać się zaczął pr1.e­
my:;;ł. Przyszłość zapowiada z.nacz�e 
z.wi�k.,;,,.zcnie eksploatacji naturalnych 
bogactw tego rejonu wscho.dnicj Syberii 
- zwłaszcza d rewna i kopalin mine­
ralnych. TymC7..D.sem obecny wyrąb tJ j­
gi już przyniósł niepokojące naukowców 
symptomy - lustro wody w Bajkale 
obniży ło się o 70-80 centymetrów. Je-
9zc:ze nie od-bija siG to na 8nxl,1wi.-;ku, 
ale .. . 

Zagadka wciąż nie rozwiązana 

Zbudow�me rn-1.d d C>plyw<.ll'llj Bajka ł.i  
dwa kombinaty cdulo,zowe - w B:.1j­
kalsku i Scleginsku - mimo wyposaże­
nia ich w nowo<:zesne oczysJ..C.Zalnie 
ścieków - odprowadzają do jez:i ora n.iP 
w pełni zneutralizowane wody .. . 

Nauka stawia veto ! 

Grigorij l wauowicz Galu21in - dy.rek­
to-r InstytJ.tu Limnologicznego w List­
wiance ma wszelkie prawo wyrai:J.ć 
opin ie uczonych, gdy chodzi o sprawy 
Bajkału i wszystkich wód Syberi,i oraz 
Dalekiego Wschodu. Od 27 lat kieruje 
tą lllnikalną w Kraju Rad instytucją, 
będącą wyspecjalizowaną placówką. In­
stytut ma nie tylko bogate trad ycje, :i ie 
i slawnycti poprzedników. 

Od XVI I I  stulecia świat uczonych �n­
teresował się żywo Bajko. Iem, a pier w"­
sze istotne odkrycia przyniósł wiek 
ubiegły. Wśród pionierów, którzy wnie­
Sli wybiitny wkład w zbadanie Bajkału 
oraz rozwoj J. w nim endemicznej flory 
i , fauny byll Polacy - Benedykt Dy­
bowski, ze swoimi towa:rzyszarn.i z z.e­
sła-nia J. Czerskim, A. Czekanowskim. 
W. Godlewskim i innym-i .  Dziś w mll­
zeum Bajkału w Listwiance na po„ 

czesnym miejscu stoją popiersia tych 
polski-c1! uczonych. 

ce, które pozwa_la ro:!.s.z.yfr-0 \Yać np. za­
gro.l.enie (rz.elb'.l przed:-tawiaj.tca w.:.lka 
pożerającego jagnię) czy micj'>ce b.adari 
alchemicznych (rzeźba św. Barba.•·y ,  
która bJ-'ła patronką a lchemików i 
chroniła ich przed niebe·z.piecmyml wy­
buchami, zanim z.ostała patronką górni­
ków) itp. Każdy utrwalony mistrzowską 
dłonią gest czy wyraz twarzy w rzeź­
bach postaci ludi.kich, czy grymasy 
zwierz::" mają swoje symboliczne zna­
czenie. Lecz kto iziś po tylu wiekach 
potrafi prawidłowo odczytać symbol i­
kę okresu inkwizycji czy wojen religij­
nych? A przecież 1cościoły, klasztory czy 
pałace by,ły wielok,roć rabowane, burz.o­
ne, palone i plądrowane. Jak ustalić 
gdzie skarby te mogą być ukryte czy 
zabezpieczone? 

Cz.asem, gdy słońce pada pod pewnym 
kątem, na resztkach stairych murów 
otaczających dawne pałace, opactwa, 
czy klasztoiry, pojawiają się krzyże, ldó­
rymi w średniowieczu ro.akowano miej­
sca ukrycia skarbów lub trudne do od­
szJ frowania dziś znaki. Po wielu żmud­
nych poszukiwaniach na ogół majdo­
wano tam ukryte pod ziemią, -czy nawet 
w samym murze, cenne przedmi-0ty lub 
pieniądze. Lecz do najbogatszych ma­
lez-i-s,k zal 1c.z.yć moona odkryte w 1908 

Ws.p6tczesna nauk.a wcale nie twier ... 
dz.i, że o Bajkale wie j·uż wszystko -
mów,i doktor nauk bio,ll()g.i:cznych, Gri• 
gorij Galazin. Zadaniem 400-osobowej 
kadry Instytutu, jest nie tylko posze­
rz.anie wiedzy o boga<:twach i osobli­
wo-ściach Bajkału, ale także okrreślanie 
kier .Hlków, me-tod i perspektyw zago­
spodarowania całej wschodniei Sybeni 

Na.u.k<>w,:y mogą złożyć veto, gdy za j­
dzie potrzeba - różnym planistycznym 
czy inżynieryjnym projektom. - Służę 
J>1'ZYkladami - mówi Gałaz.in. Na nasz 
wniosek ograniczony jest wyrqb drewna 
z określonych rejonów dorzecza Bajka­
łu. Całkowicie wstrzymany został spl.a w  
drewna po rzekach - dopfywach baj­
kalski.eh, co chroni jezioro przed niep.J­
żqdanymi procesami gnilnymi. Chcemy 
też spowodować całkowitą zmianę pro­
f ilu produkcji w nadbajkalskich zakła­
dach celulozowych, aby nowe technolo­

gie mogły funkcjonować w zamkn ię­
t ych tytko dla siebie obiegach wady i 
bez jakichkolwiek odpadów produkcyj­
n ych. 

Wielkie laboratorium przyrody 

Wiele jes.zc.ze taJemnic luyje B:..1jk .... ł. 
Już. samo powstanie tego gJgantycz.nego 
akwenu natury jest nadal hipotetyczne. 
Zaczęło się najprawdopodobniej od ka­
taklizmu - pęknięcia skor .11py zoiem­
skiej, gdzie w powstałą szczelinę spły­
nęły wody z gór. Gromadzące się od 
około 25 milionów lat osndy denne 

Na tropach „człowieka śniegu"" 
1 ,Zbocze \"\.'ą.Wozu było St>-4dzis .... 

te. llaieko w dole doJina Karat.a­
ga. Siccgjej .Maslow eh\1,ytał za 
�KaJue występy próbując wdra­
pać się na jedną z maleńkich płat• 
form. Raptem na przeciwległym 
zbocL.u ukazała się d uia czarna. 
postać. Z jej ruchów było widać, 
jż nie jest to c:tłowiek ..• ". 

B 
yl  to tylko jeden z epi�odów kolej­
nej \\-J·prawy w poszukiwaniu 
,.Człowieka śniegu". Od ·wielu już. 

lat organizowane są one w górach Pa­
miru, Kaukazu, Tien-Szania . pod pa­
tronatem młodzież.owej gazt.:ty radziec­
kiej - ,,Komsomolskiej Prawdy". Mi­
mo sceptycyzmu wielu nauko-wców 
,,Komsomolska Prawda" pomaga w or­
ganizowaniu amatorskich ekspe(jycji 
naukowo-poszukiwawczych. Niedawno o 
1·e:tultatach ostatniej, ubiegłorocznej 
O;:>o,viedział w Muzeum Darwinowskim 
w l\loskwie szef wypra Vv-Y,  J , F. Tael. 
Mówił on o nowych odkryc:iach, nje­
oczek iwanych spotkaniach, realiach 
i nadziejach na potwierdzenie hipotezy 
o i;,;tnieniu „Człowieka śniegu". 

Trzyosobowa grupa z inżynierem Wa­
ler;rm Czepurko na czele miała zbadać 
niewlclką grotę w wą wozie, w którym 
rozbiła swój obóz ekspedycja „Komso­
moh\kiej Prawdy". Natrafiono tam 
wcześniej na legowisko nieznanego 
�wierz.a. 

Do :.r.bocza, na którym znajdowała się 
grota, grupa przybyła pod wieczór 
i zdecy dowano, że wspinaczka rozpocz­
nie się na drugi dzieri rano. Późnym 
wieczorem wszyscy łet:eli w namiocie 
i rozmawiali. W odległo�ci ::;iedmiu 
metrów dogasało ognisko. Nagle spadł 
na n.ie kamień, wyrzucając w górę po­
piół i iskry. Potem w ognisko uderzały 
kolejne kamienie. Kanonada Jrwnła 
prz.ez godzinę. Cała trójka była tym 
mocno przestraszona. Wszyscy pogasili 
papierosy i nikt nie wychodził z na­
miotu. Kamienie wielkości pię;ci rzuca­
ne były bardzo �elnie. Rano naliczo­
no ich w ognisku około 30. Kto rzu ... 
cał kamienic? Przecież. ludzi w- tej 
okolicy nie było ! ?  

I jeszcze jedno ważne odkrycie eks­
pedycji „Komsomolskiej Prawdy '' :  na­
trafiono na duż.e wyrażne ślady, które 
zalano gipsem, uzysk.ując odciski. 
Ogromne, prawie pólmelrowe Slady 
prowadziły w poprzek :icieżki do neki, 
a na-stGpnie nieco wzdłuż brzegu - po 
czym zniknęły na t-..vardym g1·uncie. 
Długość jednego Siadu - 49 centyme­
trów! 

. . .  Każda Pl.łblikacja na lamąch „Kom• 
somolskiej Prawdy'', dotyc1.ąca pracy 
amatorskiej ekspedycji w Pamirskim 
wąwozie rzeki Warzob w Tadż.ykista­
u ie, po1=;zukującej „Człowieka śniegu", 
powodtije lawinę l i:;tów do redakcji. 

Oto dla przy kładu list młodego ro­
botnika z miasta Nii.niekamsk, Wikt.a­
ra Chromowa: 

,,Miało to miejsce w górach Kauka­
kazu. Utrzymywała się gę;ta mgła. Sa­
motnie szedłem �cieżką. W pobliżu 

· usły szalem łoskot kamieni, po których 
ktoś szedł. \V, miarę nara�iaaia szumu 
zacząłen.1 się denerwować. \V!:i.lystko 
wskazywało na to, iż w pobliiu znaj­
duje się duże zwierzę. \V pe\vnym mo­
mencie wszystko ucichło. W parę se• 
kund póiniej rozległo się dono.;;ne ude­
rzenie, jak gdyby ktoś bardzo ciężko 
zeskoczył na �cieżkę. Mgła w tym miejs„ 
cu zakotłowała się. Usłyszałem głoSne 
kroki i z mgły wyłoniły się owlosiońe 
ciemnego koloru, ogromne nogi. Z 
przerażenia, jakie mnie ogarn�o. po 
prostu osłupiałem. Mimo woli spojTza„ 
lem w górę_. Zobaczyłem olbrzymi tu­
łów, głowę . . .  

Przed idącą naprzeciw rnnie „żywą 
skałą" nie sposób było uciec. Jednak 
w pewnym momencie nie wyhzymałem 
i zacząłem biec. Początkowo słyszałem 
za sobą gło�ne kroki, Uspokoiłem się 
dopiero w niewielkim jarze. Wydosta­
łem się 1. niego i pobiegłem dalej w 
dół, wiedząc, :te gdzieB w „ pobliżu po­
winien 1..na jd-0wać się auł. Usłys.załcm 
2zczekanie psów i po pewnym czasie 
dostrzegłem ogrodzenie. Wkrótce do­
tarłem ck> ,swej grupy. Pierws·;te. o tCil 

roku, gdy robotr:. :k  pracujący w pi wnicy 
re::;tauracji przy ulicy d 'Assault w 
Brukseli, natrafił na sh,rą studzien Kę. 
Ukrytf był w .�iej skarb młodszego sy­
na Jana bez Ziemi, Ryszarda z Korn­
walii {ok. 1 270 r.), składający s.ię z nie­
Z\Vykle cennych monet (wartość ich 
szacuje s.ię na ok. 100 mln !ranków bel­
g ijskich). Także skarb księcia de Cleve 
(z ok. 1480 r.) o<lnale1Jony został w 1928 
roku przy ro1.kopywaniu _ulicy Cant&­
stee,n. 

\Viele jednak pytań poeostaje do dz.iś 
be.z. _ odpowiedzi. Jednym z nich jest 
skarb opactwa de la Cambre, zareje­
strowany w starych księgach klasz.tor­
nych. Gdy w 1793 roku rewolucjon1.ści 
wtargnęli do o,pactwa, okazało się, że 
skarb zniknął i nie odnaleziono go do 
dziś. 

Nagle w pe·W111ym ruwietleniu ukazał 
się na murze napis, dokonany w starym 
pr'ymitywnym języku niderl�dz.ldm 
„O dziewięć stóp stqd". Lecz w ja.kim 
kierunku, jakiich stóp, co w tym okre­
sie określano jako stopę, mCY.le t-o ()(bna­
cz.ało kroki? Te i inne pyta..i"l'ia spE::dz.a­
j-1 wielu poszuk-iwa-ez.om sen z ocw i 
budzą nowe marzenia.  

R. SIERZPUTOWSKA 

utworzyły warstwy 6 tys. metrów gi['U­
l>O<Sci (aboolutną głębokość Bajkał'U li• 
ez.yć więc mo.żna na przeszło 7.600 1nct• 
rów). Otaczające jezioro góry (od 2 tys. 
metrów wysokie) należą do n.a,jstar­
szych na naszej planecie

9 uformowc1• 
nych przed około 2.,5 miliardami laL 
Duża sejsmiczność tych rejonów - oko­
ło 2 tys. trzęsień ziemi w roku - po­
woduje nieprzewidziane zmiany forma­
cji bajkalsk.i.ego basenu. Tylko np. w 
wyniku tr�sienia, które wydarzyło s,ię 
w grudniu 1861 rok.i liczący 200 kilo­
metrów kwadratowych prz.ybn.einy 
obszar p<igrążył się - wraz z ludzkimi. 
osadami - pod wodą Baj.kału, t worz4c 
nową wielką zatokę Prował. 

Ale jeszcze bardziej !rapując,Ym uau:­

kę jest powstanie i rozwój unikalnych 
żywych organizmów bajkalskiego jezio­
ra. Występuje tu obecnie aż 2.500 ro­
dzajów fauny i flory, z czego 2/3 to en­
demiczne organizmy kopalne nigdzie -
poza Bajkałem - nie spotykane. Baj­
kał jest więc unikalnym, naturalnym 
laboratorium badań biologicznych.  

W,1a.domo, że co dobrego i z1ego {:Zyrli 
człowiek. p.rzyrodzie na powierzchni zie­
mi, ,tokrotnie k..unuluje s.ię w wo<izie. 
Badania naukowe mogą v.1ię,c sz.cz.egól• 
nie wyprzedzać praktykę i progno,z.o­
wan ie warunków ochrony żyda i 
współdzia łania człowieka z przyrodą 

tEStAW KOUJEWICZ 

zapy tałem kolegów - było: c·zy l»e 
o.siwiałem?". 

O podobnym wydarzeniu, jakiic miało 
miejsce kilka lat temu na Kaukaz.ie, 
opowiedział reżyser filmowy z K·ijowa, 
Igor Guzi.ejew. Według jego relacji, 
nieomal nie zderzył się OR na śc.-ieżce 
:i ,,Człowiek.iem śniegu". Poprzez mo­
ment zatrzymali się i popatrzyli na 
siebie. Owłosiona istota odwróciła sdę 
i spokojne odeszła. 

Guziejew równi€:ł podkreśl i ł  ogrom.ny 
w:łrost „tajemniczego nieznajomego". 
Miał przy tym okazję zauważyć w�ele 
szC'zegółów. Włosy na głowie istoty 
były czarne jak smoła i długie, spadały 
na oczy, tak iż. nie mo7..na było zoba­
czyć pod nimi 'Czoła i brwL Cała istota 
była czarna, jakkolwiek miała rude ta­
ty na piersiach i brzuchu. Plecy były 
.na tomiust zupełnie czarne. Guzicjew 
z.dążył również p rzyjrzeć się nogom. 
Były krótkie, proste, grube, pokryte 
g�,:,;1ą czarną. sierścią. 

$lady z.nalc:r.ione przez \Vadima Ma­
karO\va. relacja naocznych śwfa.d;l{ów ... 
Oczywiście, zbyt wcześnie jesz.cy..e na 
wysuwanie kot'lcowych wnios.ków. 

Ludzie, którzy poświęcają udziałowi 
w ekspedycjach swe urlopy, kontynu­
ują v,,ysiłki w celu rozszyfrowania ta• 
jenmicy „CzlowieJ{a śnd.egu". 

WŁADYSŁAW KNYCPEL 



POZIOMO: � �z.kic; 4) bkanloa 
weotniana  U< ana z grubej przędz>• 
;r..grzebne j :  '1) ryba � rodzi,n,v karpio­
wa4.ych ; 1 0) dog i tłustczu ; 1 3) w Ira­
nie . ,pan·· ;  1 4) angiel skie piwo jasne; 
131 pierwszy :i::agid od st rony grot­
masztu ; 1 6) ojczy.�na Od;vseusza ; 1 7) 
magmowa -;kala żyłowa ! 18) mod l i ­
twa rn u zu łmań.;;ka : H}) .-cctruś amer:v­
kańs•k i ;  20) 36.1 d n i :  21) prawy do­
pl,vw Wólgi : 22) ssi.lk .'. rodziny pu­
stornżców: 23) produkt  w.viwarzany 
z ziarn zbói..; 26)  gaz ·.lachei.n.v; 2�)  
dothód z; pos iadan r·g-0 kapitału :  32J  
odłam wy 2'J. 1aniowy w obr�bie danej 
religi i ;  36)  ptak z rodzln,v łuszcza­
ków; 37'"} n icslrawnośt'.: : :J8) struś �l U­
stral ijsk i ;  :39) sprf?i.:<'lrka : 42) święta 
k.'.ięga m uzułmanów;  "1-5) rzeka w 
St:wccj i ,  u chodii do Za tok i Botm­
ckicj : 48) gładka tkan i:1a,  bly .-;7.cząca 
po prawej stron i c ;  51) ptak świetnie 
pływający, siabo la ta jący i z tru­
dem porus?.ający się po lądzie; 52) 
n iski głos żetl sk i :  5'.�) jcdno�tka pra ­
cy : 54) u lwór d rarnat.vc:zno-mu:{vc:z­
ny  w któl'ym c:ałe l i brl'tto jest śpie-

w.,;.,ne ,  ;}-5-) f l akon : ;16) 7,b iór map: IY1') 
lagnd/.i w.stl'zą:,;y na n ierównościach 
dTóg ; 58) papuga ; 59) najv.'yższ.v 
s:t.e:1...vl Krety ; 60) dł ugowieczny krzew 
lub drie'vvo iglaste ;  6 1 )  b l iźni  brat 
Romulusa; 63) c.vrkow.\· b łazen; 66) 
:--lodki liki l · 'r kminko;vy ; 69) w!ÓC/.e­
ga .  obic:i::y;\-v i a l : 71)  rc!:)u blika w 
zaf'h. A fr \·ce nad Occa 1em Atlan t" ­
ckim :  7'1) ·stal s to powa.  o bardzo m�1 -
ł.vm wsµółl·zynniku ro1„y,erzc1Jności 
ci...!plnt•j ,  u :iywana do W.'Tobu pTzy­
r1.ądów prccyz:·.i n.v.eh ;  77) nar7...ędz..ir. 
rol n i C'l.:.; do spu lchn ian ia  l wyróv,;­
nywania g l eby ;  80) przt' c !rnlot odla­
ny ; 83) prawy dopl _\" \'-' Biebrz_,· ;  84) 
ut,v61· poet ,vck i ,  opiPwa,i ą cy ważne 
\\")'darzen i a :  85) 0,1,·ocO\\'Y ogród : 86) 
najw;vi;sLy punkt na sfer.tł' nieb ic­
skiPj ,  wyznaczony pr7.ez . k;crUD l'k 
pion u ;  87}  instytucja rl.'l igi_i na nak ła­
dająca na czh:mkÓ\" obowią1.c·k za­
cho ... van ia  reguł i prze, t rzegania ślu­
bów czys tośc i .  ubóstwa j posluszc:ń­
.c,tw a :  88 )  na łodydze n p. róży .: B9) 
jednostka ina1s� w k r;. 1 jach anglo­
�ask ich : 901 z 1 b ;  !H ) wierzba ; 92) 

Zaki-ad Uhł'zpit-'Ci'.eń Społ, ·c myd 1 :  
!ł:tJ pieri·wius tf>k chem. z rod:,;ln.v plrt­
tynowców;  96) grzyb jadalny ; 9f:ł) 
rc:publ ika związkowa w ZSRR: 102) 
cz.teroch lorek wqgl a :  1 06) rzeka w 
Chinach i ZSRR, uch0dzi do j eziora 
Balcha .c;:L:  1 07) w.vlęgarka piskląt ; 
1 08) poeta, zało:l,\·c iel Towarzyi !.\,·a 

Filaretów :  1 0!'.l) np. i,rojckcyjny : 1 1 ·>) 
zakręt dro g i ;  1 1."5) stan n ud;· . apat ' i .  
zniPchęccn i a :  1 1 8) s i twa ;  121 )  BJ­
ba : 1 2.2) CLę�ć u tworu scen. · ('zn�rc.;o : 
1 2J) 7.ąrl l i ;  1 24) n ierni�cki obó� j (:'­
n:1..'cki d �n  ofi cerów : 1 23) Z\.\ i R 7.c 1 0 1 ·­
g o:m:c;r . .n,v. bqdący produ ld.  m reakcji  
aE-::oholu i k\ya� 1 1 )}O\\"stf'lły przez. u ­
sun:c:ciP \\'<'rl,v: l �fi) v.:ic-ś w wo j .  k : t:'­
l2ck in, cad C;-Brną · 127) stni i <"a B 1. 1 l­
gari i ;  1 28) kanion ; 1 29) ty)") s iedl i:­

::;kowy la:su l i �ciastego ,v.v �t0,pu jqcy 
na gL:bach gł.. bagiennyc h :  1 30) sµo­
i,\·o : 1 3 1 )  infuła biskupa ; 1 :12) pas 1.ie­
mi uprawnej : 1 33) ssak z r8'dziny je­
len iowatych; 1'34) pierwh1stek pro­
m ien i,otw�r(' ;.y 7.. H>dziny chloro,vców. 

PIONOWO; 1 )  Zwierzyniec N iebie­
sll:i ; 2) krótki odpoczynek ; 3) naj­
większa pustynia na Ziemi i ;  4) spro­
szkowany tytoń ; 5) :zakończenie, kres, 
finał : -6) sformułował atomistyczni\ 
teorię materii, odkrył prawa stosun­
ków wielokt·otnych i ciśnień cząst ­
kow,vch ; 7 )  jcdnostl�a masy, obecnie 
bardzo rzadko używana :  8) dawniej 
starszy f l isak: 9) utrata zdolnośC'i 
mówienia; 10) śmierdziel : 11) okienko 
w dachu służące do wentylacji i O· 
�wietlenia podda ,:'7.a ; 12) szkodnik la­
sów so;;nowy ch: 24) olbrzym� o i OO 
wie'.'·czn ie  czmvających oczach, któte 
Hera przen iosła na ogon pawi:>; 25) 
c1.ę.�ć morza oddzielona mierzeją; 27) 
n;:i j!-'tarsze rolnicze. narzc;-rl.zie do st,ul­
cl rniania gleby : 28) olch a ;  30) �łów­
ne miasto Zagłębia Ruhry w RFN:  31)  
sz.lak ; 3 : ł )  wynik, rezultat, skutek ; 
34) ze;-..pół aktor:;ki w te , tr;�� lub 
cyr:-.::u:  33) r�czne r, arz..:dzie do om!o­
tu zbó ;. ;  :�9) c;:,:,;.�unc1,.;1n. I �!."?:; 40) po­
g;ląd ocłrz.uc8 ; ,cy whr� w ist.n ie 1 i ie 
B(lg�1. :  41) o�NOC poł"(ki0\'./.)1 : 4. '.?,) '-VY­
lew krwi do tkN�'.'k c :ala:  4!'?-)  orna­
me-n t w k� :":r1k: : :,,t_.r!f:.-r.o ,•.:an � j .  n�;r.­
wi . 'ęL:-'j ró1:: · :  44)  v;este p-�óL·10 bfl­
v: . l'"'. i arH:i. ba t"'i�'Y br:.::ro•,1.,.-o < ?fl+.-".'j ,  z 
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4H) pot:1h · ·· e c.'1 .1 17.en i e powie.rzchni 
7. ;r,rr. l (1 j�'"' ,- Z! kov:rm nachylen i u :  
4 7 )  r.vba z rodzi 1 y  k:'.lrt�iowat.�ch : 4-8) 
kr� .... JA' owr, , ,:wy. c i ernisty:  4�) d ro­
bn.v s:a'.<' d :'3pi :��ny z rodz.iny lasico­
waln·h : 50) ,;;�oagul owana krew : 6?.l 
c-z.��ć kollezyny dolne.i :  64) ryba 
słod!· o,'i·odna :  65) <.:to1ka B:cszkir­
skie.i AST1R:  67) waluta \Vłoch ; 6i"!\ 
pl'av:.v do!)ływ Wi�ły : 70) pierwiasb:k 
prorn iento-hvórc7.y; 71) gorac� źdidł,, :  
7�) sk:łarln lk  <,{ ruktura1n:v stal i  h ar­
to •vanych i ,żel :w s .•ar:'o·ch . jest od­
m ia :1� pprt t : 1 1. :  7 :-1) bóg mrą·:,a ;  74) 
,amica ryb dojrzała do rozr{)c'łt1 : 7fl l  
\'\·�gÓrt.C! \V  k.-;·,. 1 1�('[(' .ŚC:Cfo.110 sfoż  ;l , 

utworzone z za\r ,:_.:-1)ł1-ch uotrh)w 
lav:v :  7(;) arc!":oo'!G!". i 1 1m :  77)  n ai'",!łcb­
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PIĄTEK, 9 KWIETN I A  
PROGRAM I 

8.05 Kino Teleferii - , ,Bokser" ,.Turniej Zielonych" ;  10.00 Dziennik;  15 .55 Program dnia;  16 .00 Dla młodych widzów:  .,Krąg' ' ;  16 .30 Dla dzieci : ,,Piątek 7.. Pankra-CY :n·• ;  · i . U O  Dziennik;  i 7 .30 Wielkanoc w Dobrej - obr:;,,,ędy i eiJ ,ci.aje we wsi podhalarlskiej;  :7 .50 „Czarne .chrn.ury'' ( 10) - 9 ,Po­Sc! ;f ' ;  · � .50 Dobranoc - Podróże sk,rzata 11.-. �c-. .;zka; _!l .GO Rolnicze rozmowy ; 19. 1 0  Kino debiutów; 19 .30 Dziennik; 20.00 Monitor r:r.ądowy; 20.30 „Szpital na peryfcl'i..ach" ( 1 1 )  ,,Pogodzeni" - czechosłowacki serial o­byczajowy; 2 1 .30 Mada Callas - film muz.yc.my ; 22.30 Dziennik ;  22.30 Melodia na dobranoc. 
.PROGR AM II 

J 7.00 J<.;zy k rosyjski  - lekcja � ;  1 7 .30 Język francuski - lekcja 2 ,  „Dwójka" d l a  drug .i<.>,j zmiany 18.00 Rok Karola Szymanowskiego ,,Litania do M ari i  Panny' ' ;  18 . 1 5 Z Polski rodem; 1 8.45 Bisy Eleny ObrazcO'wcj; 19 .00 Kronika; 1 9.30 -Dziennik; Telewizja Łódź ua antenie ,,Dw(,Jki'' 20.00 Gra orkiestra Fi lharmonii Łódz­kiej: 20.10 . .  Spra�"Y do załatwienia· · re-portaż. film.; 20.::W Tajerrmicc i sensa,: je malej k.i­nemalografii - .,Tajemnke katedral­nych pod1.iemi"; 2 1 .20 P ieniądze królowej Bony ; 2 1 .30 Piosenki z teatJ.' u - śpiewają Mał�Or/.ata Rogacka i Tadeusz Kwa­śniak 
SOBOTA, 1 0  KWIETNIA 

PROGRAM I 
8 . 15  Kino Telefer l i :  .,Znh:z o li mpij-ski'' - ,,Turniej zielonych" ;  10.30 Dziennik; 1 1 . 1 5  Slcdem anten ; 12.05 Filmoteka narodowa - filmy ,�yojciecha Hasa : ,.H.ękop.is znale.:.d'Jny w Saragossie"; 1 5.00 Monitor sejmowy; 1 5.30 „Podróż Karola Danvina'' ( l )  ......., ang. serial biograficzny ; 16 .30 D1.lennik;  1 6.50 „Ofensywa wyz„volenia";  1 7.25 „D'Artagnan i trzej m usz.kie-te­rowie" ( 1 )  J 8 . 5 0  Dobranoc; 19 .05 Wiosenne ballady !-picwa Le-.szok Długo�z; I 9 .30 Dziennik; �0. 15  Najdłuższa ,,,?aj-ua nO\\·cx·1..e.-;nr�j Europy { lO J  - seria l T P ;  2 1  J 5 "Stabat mater·• - fi Jm d0-k. 

CZARN Y  DrN \JEC: 12 Zt".m.•,ta r6-żov. e-j pontery (ang . •  komedia), 13 Por­\vanie Savoi (pol, sen,-;ac:y jny), 16 i l B  Uko'.:hana żona (wł.; kÓmedia), 19-20 Po drodw (pol.-wQg., dramat p,;yl'ho­logiczny), GOR LICE: 8-1 1  Nieme kino (U�A. komedia), 12-1!1 Czas Apokali­psy (USA, drnmat społeczny), 20---24 Czuł� miejsca {pot . ,  science-fiction), GRYBó\\': 1 0  t 1 2  Zwolni<"nir ... ...-arun­kov.-e (USA, dramat psychologiczny), 13  1 5  !\Tily są!.iad {,vqg., dm.mat spo­kczny), 17-19  Wspólnik (franc .. k ome­dia sD.iyrycznu) ,'.]0-22 Oosy {poL. dra­ruat ps;vd10JogicznJ�), .J.\.llJ ,ONKA: 1 0  i 1 2  Rocky-2 (USA, dramat społeczny), 15-lG Okupacja w 2ti obrn7,a1·h (jug., dr:.unai społeczny) ,  17-18 Smieridlly J;of;dg (franc., sen1-acy jny), 22-23 \Vie ... dzą sqsied:d jak kto siedzi (C8RS, ko­� media saty ryc-.. ma)1 JORDANO'\-V: 9 j 12 Szantał (ang.. sen•·acyjuy), 13-14 PoddY.i. do Arabii (pot ., clramat psycho­logiczny), 16 i 18 New Yo1·k (USA. muzyezny) , 20--- 21 Opowieść o praw• dziwym człowieku (radz.. ,\ ojenny). KROŚCll�NH..O: 9, JO, 12 2:audarm na emerytul·ze (franc., komedia). 12-l•J Dagny (pol ., dramat psycholo,giczny). 1 6-·· 18 L\ldzic godni szacunku (wł. ,  scm­sacyjny) , 19---21 IIomilkowic na urlopie (CSRS, komedia), K.l0.7NlCA: Jawo-

21.50 Dz..iennik ;  22.30 K.ino Int.eresujqcych FHmów -„Ludzie z dcs7..czu" - ameryk. Olm psycholog:czno-obyczajoi..\.·y. 
PROGRAM Il 

15.55 Program dnia; 1 6.00 Inauguracja Dni 01impijczska; 1 6.30 „Jak <:udne są w:;pomnfonia'' 
( 1 )  - . ,Podwójne ży,cic•· ;  1 7.30 P.opołud11ie przygody i p,odl.'oi.y ; 1 9 .00 KRONIKA; 19.30 Dziennik; 20. 1 5  ,,La Canterina" - ()pera ko­miczna Józefa Haydna; 2 1 . 1 5  .,AbigeP (2) - ""'q�gien;ki �er1al obyczajowy ; 22.25 Witkacego twarz zwiclokroi.nio­na - rl'portaż z międzynarodowego fo­�t iwalu witJQlCOWFkieg;o. 

NIEDZIELA, 1 1  KWI ETN I A  
PROGRA'\l I 

9.00 Kino Telefer ii - .. Panien k .. 1 i'. okienka" ( ! ) ;  10.35 Espana R2 ;  1 1 . 1 5  Zapraszamy do k lubu - prnęr. red . rolnej ; l l .50 Dziennik; 12 .35 Telewizyjny koncci't życzcl1 ; 1 3.20 Teatr dla dzieci :  , .Ni-ei,wy kle przygody doktora Doo1 i ttle i jego przy­jaciół" ( l ) �  14 . 1 5  Losowanie Duiego Lotka ; 1 4. 35 D'Artagnan• i trzej nrn�zk:etero­wic (2);  1 6.00 Tealr TV na świecie - G.  B. Shaw: . ,Nigdy nic nic wladomo" ' ;  1 3 .00 I l iga oiłk.( no?.nej; 1 8.45 Proste pytania; 19.00 Wieczorynka; 1 9.30 Dzienn i k; 20.00 . . Samotnik'' - ti. komcdJa; 21 .45 , ,Powroty" - film dok. ; 22. 1 5  .,Spiew przez sen" - Wic�;ław Golas śpiewa piosenki Froda Buscaglio­ne ; 22.45 Kino nocne. 
PROGRAM li 

1 0.45 Saga żołniersk i ego rodu - woj­s·łfo:i.vy rilm dok; 
Studio-2 

1 1 .25 Magazyn rodzinny ;  1 1 .30 „Brzechwa nie tylko dzJ.eciom''; 1 2,00 Samochody i ludzje - ,,Mecz Renault - Citroen" - film dok.; 1 3.00 Portret z a utografem; 1 3.30 Koncert życzeń Studia-2; 1 3.50 Teleturniej ; 14.30 K oncert życ7..eń Studia-2; 1 4.40 Leksykon polskiej muzykl roz­rywkowf'i; 

15. 1 0  Koncert ż.yczell. Studia-2; 15.20 Filmy animowane -dla d orJslych ;  1 6.00 ,.Zwariowany '\\ eekend' '  - fr. komedia ; l 7.30 .,Bl1ż.ej natury"; 18 .00 , .Muppet show"; 18 .25 Magazyn rodzinny : 18.35 „Państwo w p.agodac.:h i kate­drach" - film przyrodn . ;  ... 19.25 K oncert ż:rczell. Studia-2; 1 9.30 Dziennik; 20.05 .,Portret kompozytora" Ho-muald Twardowski ; 2 1_.05 Magazyn rodzinny ; 21 . 1 5  Program rozrywkowy ; 2 1 .45 .,.l'.1ctro•· - report.aż.; 22. 1. 5  G ra. orkic . .::tra Zb:gnkv,ra r-=-ór­nego. 
PONIEDZIAŁER, 

1 2  KWI ETNIA 
J'ROGRA�I l 

9.00 K ;n o  Teleferii � - .. Pan ien�a z. okienka" (2 ) ;  1 0 .20 A:-clli t ektui;a d rewniana w Pol­�e; 1 0\50 W �tarym .kinie - .. Szpi0g w nrn;;ce ' · ;  1 2. 1 0  „Palmowe �hd�to'' - rep. film. ; 1 2.35 Dz'.ennik ;  1 2.45 .,Na kro�nach zapisane" ·- rep, film. ;  l�. 1 5,,� cy ldu . , Punkt wldz.enl.a" -.I.1.D. , 13.25 ,.Klub szdciu kontynentów"; 1 4. 1 5  "Teatr dla dzieci : , ,Niezwykle przygody doktora Dooli ttle i jego przy­jaciół" <ii: 15.15 .,D'Artagnan i trzej muszkiiete­rowie" (3) ; 16.30 „Prosto z Polski"; 16.50 .,Żółta łódź podwodna" - film z muzyką ze.a.polu „The Beatles"; 1 8 . 1 5  „Co robią rodacy" - prJgran? pub!. ; 19.00 Wieczorynka; 1 9.30 Dziennik; 20.00 Teatr TE!'!ewizji - Alfred de h-lussct: .,Kaprys"; 20.50 „Magnesy estrady" - l)ł·og1·am rozr . ;  2 1 .40 Wiadomości sportowe; 22. 1 0  ,.8olo i w duecie" - Lidia Kło­bucka i Ryszard Tarasew:cz. 
PROGRAM Jl 

Studio-2 
12. 10 Magazyn rodz.inny ; 12 . 15 „Brzechwa nie tylko dziecio:n"; 1 2.45 „Małpy 2 doliny Amazonki '' !ilm przyrodniczy: 13. 1 5  SwiR.teczne zwyczaje; 

1 3.25 „Nic lubi� poniedz1ti:łku" - p,o] .. ska komedia ; 15.05 Magazyn rodz.� ;.,.1y , 1 5. 1 0  uB1iżej natw·y";  1 5.30 „Muppet show"; 1 6.00 Magazyn rodz.inny; 16.05 Hodowle Z pestek; 16.20 .,Prawda i legenda" - ,,Co Me-my o Stańczy ku''; 16.50 . ,Wielka 1Ua" - teleturin.iej; 1 7 .40 Magazyn rodzin.ny; l7 .45 StaropoJ:..k.ie c:potkanłe :,: baJla-d,,: 1 8.55 Maga:Lyn rodz.inny ; 19.00 „Tamara" - film dok . ;  1 9.30 DziennH{": .20.05 „Dr Jeky ll  i Mr. Hyde .. ; 2 1 . 25 .. Na początku był pi.ascl\..·• film dok. ;  2 1 .55 Niagazyn 1·od2.inny; 22.00 Gwiazda J'azz Jambor� 
� TV BRATYSLAWA 

SOBOTA, 1 0  KWIETNI A  
1 1 .30 , .Echa" - mag. d la  n ies1:y �zą• 

C' .\}r�o „Sa1n.i wśród wil.ków 1' O )  13 .2:> , ,Zakochana" - piQSenki L .  Fi­l i po·wej ; 1 4.05 Infonnacyjny Mief.:iC:Cznik . Spo-r-towy (marzec il.982): 1 4.25 Zabawy )udowe ; l '.l .30 \.V ielka Nagroda Chepos u ;  16.30 M u z. .  pro�ram rozrywkow;v : 17. 1 0  SJ')otkante z p,"zyjadótmi Ziclo ... nej Dol iny 17 .50 6+ 1 ;  1 8 .30 Ludzie z „Rewrtażu·• lD . 10  Wieczorynka; 19.30 Dziennik TV;  20.00 . ,Pół domu bez pana młodego·· -czeska komedia satyr. ; 2 1 .25 „B1·owar w Sojkowie" - wido-wisko m uz-taneczne :  22.50 Bramki, punkty, sekundy ; 23.05 „Tak zdobyto Everest" - / ilm 23.55 Gwiazdy w transmisji bez.pośre ... dntej: Fabienne Thibaul 
NIEDZI ELA, 11 KWIETN I A  

11 .00 „Inży.niel·ska odyseja" ( 1) ;  1 1 .50 Zwierciadło tygodnia; 12.20 Południowy koncert; 13 . 10  Spiewy 1 .tań-ce ludowe: 13.40 Historia czechosłowackiej piłki noi',nej ; 14.20 „Brontozau:r" - lihn czesk i ;  1 5.50 „Złote Wrota" - prl)gl'. dla dzie­ci :  16.50 „Duchaczek to załatwi'' - (:zeska kon1edia filmowa; 18.20 ,,Ja,  dziewczę ubogie' - progr. muzy.cz.ny ; 19 . 10 Wieczorynka; 19 .30 Dz.ienn.ik ; 20.00 Niedzielna chwila poe;,.ji ; 20 .10 J. DieU: ,.Zatarg arch itekta z;t. ka · ;  21 . 10  Bramki, punkt.Y, sekundy ; 21 .30 Dyskoteka dla osób sta1·sz_y ch pro_qr. rozrywk. ;  22. 10  „Domino" - film amery k . :  23.50 „Zaproszen:e c.lo St .  Vincent" 

R EP ERTU A R  K I N  
logiczny), R.\BK.\.! 8-12 Skrzydełko <'ZY nóżka (frane . ,  komedia), 13--a-14 O­li :npiada-40 (pol., dramat społeczny), 1 5-18 SzczQki-ll (USA, przygodowy), 20-21 Życz mi złej l)Ogody (radz., dra­mat psychologiczny), 22 Coma (USA, sensacyjny), 10 i 13 W:,;pólnik (franc., komedia satyryczna), 13-14 Waterloo (radz .. historyczny). 17-18 Rój (USA, katastroficzny), 20-21 Mniejsz.e niebo (pol., dramat p,;ychologiczny), STAUY S.\CZ; 10-12 Transamerican eksprcss (USA, przygodowy), 13--15 Dagny (pol., dramnt psychologiczny), 17-19 Skrt.y­,delko czy ,nóżka (fraec., komedia), 20-22 Olimpinda-40 (pol ., dramat psy­<'hologiczny). SZCZAWNICA: 8, 9, 10, 12 Miłość czy wszystko wybaczy (pol., dr:qnat psychologiczny), 13-14 Ciemne stońce (CSRS, sensn·cyjny') , 15- 18 Co­ma (USA, scn..-.acy jny) • .20-21 .Teidziec br>z głowy (rndz., przygodowy). 22--- 25 ·vdbank (poi ., 'komedia), TYMB.!.\RI{: 10-11 Lawina (USA, Katastroficzny), 17-18 Ogariow a-6 (radz., sensacyjny). ZAKOI,ANE: Gicw ona.: 9. 10 Wielka majówka (pol., przygodowy). 12-20 Znachor (pol.. dramat psychologiczny), 21-25 śmierć na żywo (franc., dramat p:-;yehologiczny). 

r� yna:  13-15 Panie pro::;zą (bułg., ko­media), 16-18 Ryś (pol., dramat psy­chologiczny), 19-22 Czarny korsarz (wł. , przygodowy), LIMANO\VA: to, 12 Skrzyd{'łko czy nóż.ka (franc., komedia), 13--14 OLlmpinda-40 (poi., dramat spo­łt•c-zny). 15-18 Szcz,ki-II (USA, przy­godowy), 20-21 Życz mi złej ,pogody (rad:z:., dra.mat psychologiczny), 2.2-25 Coma (USA, sensacyjny), I�UBIEJ\'": l� O jeden most za daleko (ang., d ra­mnt społeczny), 14 Poranny obchód (radz . ,  dramat p;;ychologiczny), 18 Czy zabiła? (IranC'., sensacyjny)� 21 Zew ro­du .(CSRS, przygodowy), ŁADO\VA: JO  i 12  f:zanluż (ang., sensacyjny), 16 i lł Przygody Ali Ba'by i 40 rozbójników (rndz., kostiumowy), I\ISZANA DOLNA: 10 i 12 W�p6Inik (franc., komedia .sa­tyryczna), 13--14 Ciosy (pol ., dramat psycl1ologiczny), 20-21 Prom do Szwe­(ji. (pol., sensa(:y jny), 15-18 Kobra (jap., scn�acyjny), 22 Każdy umiera w H:motno:'.-ci (RFN, dramat społeczny), l\lUSZYNA: 9, 10, 12 Sędzia Fayard zwany szeryfem (!ronc . ., dramat spo­łct•zny). 13-15 Dubler (franc., kome­dja), 16--18 Z\\ oJnienie \va1 'unkowe (Uf.A, d1·amat p,;ycholo,g,kzny), 20-22 

Miły sq.,;iad (w�g., dramat społeczny), 
23 Wspólnik (franc . •  komedia satyrycz­na), NOWY SĄCZ: Podhale: 8--10 Transamerican ekspress (USA, sensa­cyjny), 12-14 Dziedzictwo (ang., hor- . ror), 1 5--19 AliC'ja (pol., muzyczny}, 20---
23 Wierna żona (franc„ kostiummvy}, NO\VY TAR.G: 8-14 Old Surehand {jug., przygodowy), 15-21 Wielka ma­jówka (pol., przygodowy). 22 Czas Apo­kalipsy (USA, dramat społeczny), PIWNICZNA: 10 i 12 Rój (USA, kata­stroficzny), 14-15 Mniejsze niebo (pol., dramat psychologiczny). 17-18 Rewol­wer (wł., dramat społeczny), 21-23 Dzień Wi., ły (pol., dramat społeczny), PORONIN: 10 i 12 New York, New York {USA. muzy('zny), 13-15 Opowieść o prawdziwym człowieku (radz .• wo­jenny), 16-18 Skok w pustkę (wł., dramat �.;ychologkzny), 20-22 Kazi­mierz Wielki (pol., historyczny), 23 Szcz�ki-IJ (USA, przygodowy), RAB�\. WYZNA: 9 Sprm.va Gorgonowej (pol., dramat psychologiczny), 10 i 12 Glina czy łajdak (franc., sen�acyjny), 13 i ) 6  KoziorożcC' (USA, scnsacy jny). 17- 18 Szantaż fong. .  sensaC'y jny) ,  20 i 23 Podróż do Arabii (pol., dramat p::iycho- r\VAGA: W dniu 11 .04 kino ,,.f ,un,-rzyn�,, w Krynicy - nieC'zynnc. (w )  
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Af'ldrzej Stok 

JACEK CHRUśCIELEWICZ 

LEKTURA 

W twoich błękitnych oczach 
czytam,  moja mała, 
h istoryjke o twierdzy, 
która się. . podda/a 

Eugen iusz  Korkosz 

,. 

Niejeden u zależniając dożywocie od procen tów z zagwa­
rantowanych długów wdzięczności m usiał no stare lato 
wyruszyć w świat z żebraczą torbą 1'10 plecach, 

... 

tle. gdy hięgę życia sta nowią oposie toi,,y okt sądowych. 
}jo. 

Wiele pięh•ydi rorl l.istori ,  zapisali takie analfabeci. 

}jo. 
Niedobrze, jeśli swym poslępowoniem utwierdzamy 

dziecko w przekonaniu,  że do niesienia pomocy służą 
jedynie sanitarne nosze. 

)ff 

Trudna zachowac właściwą postawę na życiowych 
wirażach, jeśli ma się kłopoty z utrzymaniem równowagi 
psychicznej. 

,.. 

Wszyscy w domu zostali bez butów, ole syn odpowiada/ 
przed sadem z wolnej stopy. 

Cud techniki 

Japą,l1czycy skonstruowali mlnite-­
lewizor, mieszczący się na dłoni· do­
rosłego czło,"·ieka. Telewiwrek ten 
okre.•Hono cudem rwwoczesnej te­
chniki. Będzie on masowo produko­
wany ,przez koncern Hltachi od 
1983 r. Ten kieszonkowy telewizor 
odznacza s ię  znakomitym obrazen1. 

Pije Hei nz do Heinza 
W RFN ogłoszon"o wyp.iki badań 

w sprawach alkoholizmu. Okazało 
się. że w kraju tym istnieje ponad 
m i lion OBób. które p,i jri. codziennie 
80 grarnów alkoholu.  co odpowiada 
8 kufelkom pi,va lub 12 kieliszkom 
wódki. Liczba abstynentów wś1·ód 
dorosłych obywateli te�o kraju 
wzrosła osta tnio do 6 procent. 

Metal droższy od złota 
Gai - drożs:w od złota rnctal .-;.,to� 

oowany w przemyśle eleklronicz:­
ny·m, w technice la:::erowcj i mcdy ... 
c:,mej. wytwarwny jest w Pawloda·r­
.g,kich Zakładach Alu-min ionych. Pro ... 
ces wytopu jest całkowicie 1.au toma­
t.\';..owany. Technologią o l:"r;,;ymywa ... 
nia tego metalu - pierwszy raz w 
ZSRR - opracowali spccjali�ci z za­
kładów wraz z naukowcami z Aka­
demii Nauk Kazachskiej SRR i Pań­
st\vowego Instytutu Metali Rzad­
k Lch. W tych samych zakładach od 
ub. roku ruszyła także produkcja 
wanadu - cennego dodatku stopo­
we-go, ni'. j,n. do !-lali  nt1 rzędz.iowej. 

I 

( .r 

,,Low.c.��"ni Gtó,v"' 
Niezwykły zawód ma 32�Ietnia 

Sue Sarkis z Glendale w Kalifornii. 
Poluje ona na przestępców; za któ­
rych ujęcie władze USA wyznaczyły 
wysokie nagrody i stąd jej przydo­
mek „ł,owcz;yni Głów'' 

Jednego z gan�sterów schw:vtała 
dwukrotnie. po tym gdy uda.Jo mu 
sit; uciec z więzienia. Drugi raz 
Sarkis are�zto,vn la g:o po 8-godzin­
ne j strzelaninie. Otrzymał� w to 
48 t_v::;ięcy dolarów. 

Handel dziećmi 
Włoski port Genua s tal  :-: ię głów­

nym o.� rodkiem handlu dziećmi, 
prz..vwo.1::onyrni  tu z Ameryki Połud­
niowej .  Dzieci poniżej ro!._:u .,ida " 
jak przysłov,: iowa woda. Zapotrze­
b0wanie je�t ogr0mne, bowiem we 
\\i-lo�ech jest rn nósh,·o bezdzietnych 
ma l żc1\stw. którC' pl�cą chętnie za 
dzjecko od 5 do 8 t ys ięcy dol.:1rów. 

Slon i0tn grozi zagłada ! 
Angielscy uczeni uderzyl i  na 

al ,trm. NaJ\\.- ięk.:;zym lądowym Z"\-Vic­
r-1.ętom - słoniom grozi całkowita 
zag łada. W opublikowanych na ten 
te-mat materiałach stwierdzono. że 
jeHi natychmiast nie ustanie han­
del kością słoniową i nie zaprzesta­
nie si� niszc7.enia środowiska natu­
ralnego słoni. to na prz('łnmie 
oUecnego wicku Z\.\· icrzęta te zupeł­
nie wyginą 

JERZY LESZCZYŃSKI 

MAŁA WSKAZóWKA 

Nie w 'zegarku tkwi 
główna sprężyna, 
gdy mąż z pracy 
spóźniać się zaczyna 

Zagadka kryminalna „Przekroju ". 

W antykwarni 
Gd.v fnłody s1, 1b iekt przybył jak 

zwykle do pn.l:cy o 10.30 rano i ot­
worzył swym kluczem antykwariat ,  
z.nalazł w pokoiku 1.a sklepem zwło­
ki swego pryncypała, i:abite.�o cio­
sem S7.tyletu w serce. W kilka rn,i „ 
nut potem była na miejscu policja 
oraz lekarz sądowy który po krót­
kim badaniw orzekł. że zbrodnia 
miała miejsce 14- 15  t?;odzin wstecz. 
Z antykwa riatu z.nikły trzy przed­
rni.ot.v : 1 .  stary portret. kupiony 
p.rzez. antykwa rim;za od niejakie.ew 
pana Witscha. 2. naszyjnik ne(ryto­
"''Y oddany w komis prz.ez paniq 
Homel oraz 3. cenny arras, nabyty 
od pana Mille. lmipektor Werner 
v.:ezwał te t1·7.y osobv.  k t(,rC' zezna­
ły co nas tępuje: 

- Przyszedłem \.Vczora .i o 19 do 
antykwarialu ,  by odkupi0 portret 
mojego pradziadka, klór,v poprzed­
nio bylem zmuszony sprzedać � po­
wied1.ial pan Wi tsL'.h. - Subiekta 
już nie było, gdyż, jak wiem. w.v­
chodzi zawsze o 18 .  ale antykwa­
riusz jes1,czc urz�do,val .  Szybko do„ 

bi liś111y _targu, wpłaci łem i wy�z.e­
dłem ?.abien1Jąc obraz. 

- Wstąpiłam do .:i n tykv,;ar iaW 
po kinie  - powiedziała pani Ho­
n:.el. - W sklepie n ikogo nie było, 
ale słyszałam. że nntyk\:�:ariusz roz-
111a-\v ia  z kim14 prz.ez telefon w tyl­
nym pokoiku. Nic chciałam mY 
pr,1.;eszkadzać, więc po pro<.:tu \\."Zię­
łam swój naszyjnlk i w.vs-zlam. 

- Ja prz:vsze-dlem do antykwa.­

rla ln o 22.30 żeby odebrał'. arras, 
gdyż trafił mi się lepszy kupiec -
o�wiadcz;,.rł pan Mille. - Antyk \va­
riusz zgodził s ię oddać go. jeśli po­
d2.IelQ się i nim zyskiem Tak si{! 
umóv,:m�mv.  oo czvm \\'V!',.ZCdlem 
z a !' rasem P,od rrn.chą: .Je;,zcŻ.e przcd­
trrn. gdy pakowaliśmy w sklepie 
ar ra�. u :s1yszalem jakle:;; szmery Vi. 
tylnym pokoiku. ale antykwariusz 
powiedział. że to hałasują mys1.:'---

Na podstawie f:ych 'l.cznal1 inspe-­
k tor t\:" \"t'Obi1 s<,hic zdanfo o osobie 
rr:orderC.v, 

Kogo posądzał?  
(R . .  }_1.:wiąza rllc na st!' . 22) 

�acJ1 stosunek do ż.,-c ią. b:..-1 bardz.iej to lerancyjny ,  
a oczcki\v.ania  z n itn z.wiązane - znac1.,nie 
skro111n lej:,;ze. 

Z
• y je-my w trudnych c,_,a.sach - powl.arz.amy; 

wszystkie przeciwnoś,ci codz..iennego i.._:rci.a od­
bijają się na naszych nerwach. Kiedyś i,ylo 

oię spok<>iniej. 
Zdaniem uczonych �edyś iylo s-ię po prostu 

inaczej. Ludzie mieli więcej wysiłku fizycznego, 
kt-Oł'y doskonak �atcza stf'es. Kiedy nasze pra,.. 
babki ehwyta!y za tarkę I nalewały wody do ba­
lK, bielizna była prawdopodobnie najcz.ystsz.a. 
Idy za.cne panie miały powód do zlo-iic.i. Zwięk­
S&IOllf wysiłek i!.fzyc;.my po.woduje wydzielanie siti: 
w 01'.ganizm?I! endorfin, substancji o d�1.iałanitt • 
�ytn do morfiny Endorfiny rad� sobie ?.e 

stresami znac;mie lepiej n iż  środki uspokajtljące 
Człowiek - XX wieku· woli jednak w chwili zde 
nerwowania s ięgnąć po papiero;,;a, alkohol lub 
pigułkę - gdy 7.nac1..nie zdl'owiej byłoby z.abtać 
·się do mycia okien. 

Ka.rdiolog arncrykaJl,c;ki, Herbert Benson, 
twictdhi, ż:e medytac.:ja nie tylko uspokaja, �Ie 
obniża leż ci1nienie krwi i ,.uspokaja" serce. Je­
go przepis na poprawę samopoczucia jest ba�·dzo 
prost.i.-·: znajdź miejsce, w którym nikt nie będzie 
cl 1>rzeszk,uhał; 11siąclź w}·goclnie: zamknij oc;,;y 
i odtly('haj gł�boko; podczas wyclechu pawicd:1 
do siebie jakieś słowo - ""·szystko jedno t,akie -
i skoncc1ttruj się ua n im:  postaraj !;ię nie myśle-ć 
e niczym innym. Po 10-20 minutach otwórz 
oczy, ale nie wstawaj, posiedź spokojnie jeszcze 
parę minut. 

Powodem do . stresów jest t.akźe nieust.a n.na  
pretensja do świala, ie wszys.tko miało być  ina.­
C7.ej. Współczesne życie stwarza wiele nadziei ., 
gorzej jednak z i<:h re'aJizacją. Któż. z nas nie 
jest z jakiego;§ powodu rozczarowany lub sfru­
strowany? Kultury wschodnie Już w zamierz;ch• 
łych cz.asach za l e-ea.ly odp-ręienie psychicz.ne po­
pn.ez medytacje, pomi mo, że w dav.'11,\Th cu-

Po tak Łej „kuracji ' '  pacjenci dokt.o-nł. Bensona 
c,;,.ują �ię podobno doskonale. Mo-/.e warto .s.pró­
bo w�ić !  


	Dunajec-75-76_00001
	Dunajec-75-76_00002
	Dunajec-75-76_00003
	Dunajec-75-76_00004
	Dunajec-75-76_00005
	Dunajec-75-76_00006
	Dunajec-75-76_00007
	Dunajec-75-76_00008
	Dunajec-75-76_00009
	Dunajec-75-76_00010
	Dunajec-75-76_00011
	Dunajec-75-76_00012
	Dunajec-75-76_00013
	Dunajec-75-76_00014
	Dunajec-75-76_00015
	Dunajec-75-76_00016
	Dunajec-75-76_00017
	Dunajec-75-76_00018
	Dunajec-75-76_00019
	Dunajec-75-76_00020
	Dunajec-75-76_00021
	Dunajec-75-76_00022
	Dunajec-75-76_00023
	Dunajec-75-76_00024

